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Pismo nie Jest dałowaiie napizód.
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KURIER WILENIKI
Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski i Wo ryński

Dyktator 
umarł 18821
urodził się,..?

P ary ż ,  12 lutego 1939 r.

M onsieur Pau l  G aultier a u lo r  mod 
nej książk i „LTtme f ran ca isc"  stw ier  
dza, żc ceclią F rancuzów  jest realizm  
i k ry tycyzm . Ale nie m a  po trzeby  się 
gać do m nie j lub w ięcej uczonych  mo 
nografii . P o m ija jąc  daleko idące u- 
proszczenia, ja k im  jest z kouiccznoś i 
w-szinikle k lasy f ik o w an ie  cech na rodo  
'vych, teza o realizmie i k rv ly c \zm ie  
F ra  ncuzów jest powszechnie znana  j 
uznana. Przecież już w szkole nas u- 
czono, że F rancuz i  nie m a ją  sk łon ­
ności do ro m an ty zm u , a zato byli 
tw órcam i i p ro ro k a m i  rac jona lizm u. 
D ostrzegł to już pono nieboszczyk Ka 
zimierz Brodziński.

\ \  społeczeństw ie k tó rego  w adą 
jest n ad m ie rn y  k ry tycyzm , zagadnie­
nie auto-rytetu jest szczególnie sk o m ­
plikow ane  i trudne .  A uto ry te t  wyma 
ga nie ty lko zaufan ia .  Musi się wytwo 
rzyć silniejsza, o głębszej treści więź 
łącząca jednos tkę  ze zbiorowością. 
P o trzeb a  w ia ry  w jeclnostKę. Jest  w 
tym zapew ne wiele racji, gdj socjo­
log f ran cu sk i  S. T a rd e  poix>wnvwujc 
ludzi cieszących się w ielk im  aulory- 
le lem  do hypnotyziTow . Autorytc-l 
jesl, zdam em  owego uczonego rodzą 
jem m asow ej h y p n o z \ .

Bozm niem y jak  ba rdzo  t rudno  jest 
w ytw orzyć tego rodza ju  stosuiik . w 
społeczeństw ie pos iada jącym  nadmlei* 
nie rozw in ię ty  zmysł kn tycyzT nu . T m  
dno jesl wtedy tra f ić  do m m M ow oś- 
ci współobywateli. K andyda t na d ,k  
ta to ra  ma nielada orzech do zgryzie­
nia.

A jed n ak  F r a n c ja  m iała  d y k ta to ­
rów —  I ja k ic h  dykta torów !.. .  Zna- 
niy dobrzre jednego z naszej liistorii. 
-Miliony um iera ły  za jego spraw ą, ma 
Jąc na us tach  okrzyk . \ i v e  1, F m p e-  
r e u r ‘. W ięc istnieje m ożność  t ra f ie ­
nia do ttmvsłowci>ci lućfń  naw e t lak 
n a d m ie rn ie  k ry ty czn y ch  jak  ■ rancu- 
zi. Nawet tam  hypno tyzm  zbiorowy 
nie jest w ykluczony 1 dnieje iy lkn 
'z l i ik a  um ie ję tnego  podejścia. Po­
wiedzmy tak , t rzeba  um ieć chwycić... 
Znać ta jem nicę  jakiegoś swego rouzn 
jn, „kam ien ia  f i lozoficznego11...

P rz y p o m in a ją c  osta tn ie  200 lat lii 
s torii f ran cu sk ie j  w idziim  d y k ta to ­
rów ud*łych i nieudałyclt oraz ludzi 
0 o g ro m n y m  au to ry tec ie ,  k a n d y d a ­
tów na dykta torów 7 Gala la ta langa  
dyk ta to rów  zrealizowany cli i j i ro jrk -  
tow anych  ma jedną  cecltę w spóhią: 
" s z y sc y  ani —  użyjm y tego okrcśłe- 
nia —  p rzychodzą  od lew a. Przy pom 
nijim  tylko: Hobcspicrre, B o n ap ar te  
DwdwSti Filip, N apoleon 111. n ie fo r­
tu n n y  genera ł  B oulanger, lakże Gam 
bet ta, a w p ew nym  stopniu  i Clomen 
eeau.

F a k t  dobrze  z rozum iały , skoro  ce 
chą  um ysłow ości f ran cu sk ie j  jesl  ra- 
cJnnali:zin i k ry tycyzm . By au lo ry te t  
^"zyskać, t rzeba  u jąć  społeczeństw o.

wystarczy wzbudzić  zau ian ie . 
Frzetj,, się społeczeństw u p rzypodo-  
’uń, t rzeba  czymś im ponować. Nifez- 

'nśe-ntiie' w ażną  jest d la tego sp raw a 
ogólnej , ,w odza“ . Chodzi o 

IpMawę, sposób bycia, poglądy , upo­
dobania, w pew nym  slojmiu nawet o 
' ' savoir  _ v jv re ‘ w y b ra n e j  jednostk i.  
Szerokie m asy  w inny  w7 n i tyj widzieć 
Wzór, ucieleśnione własne pojęcie 
•deału doskonałego  obyw ali la.
n 'K-żeli nie wcześniej — lo uapew- 
v, 1 °^  ebw ib  g<dy \  o lta irc  opubliko- 
cj“ J ’'voje „Listy f i lozoficzne11 — ido] 
sk;!!? 'Vikkszości inteligentów f ran cu  | 

s ta je  się spo łeczeństw o ,.bt 
• ó w 7. Niszczenie w ierzeń  i |

300.000 uchodźców hiszpańskich
& § » & & & ! \  e  WV B  i. ZiT € S E » C  f  §

Katastrofalny stan zdrowotny u  ibozi.h. 100 tys. starców, 
kobiet i dzieci wróci do H szpanu. Co się stanie z resztą?

I-i

d o k o ń c z e n ie  na str, 3)

Sto.

PURYŻ. (Pal.) Całe wczorajsze  
I poaitdzciiic gabinetu francuskiego  
1 pośw ięcone było zagadnieniu ueliodź- 
|ców  biszpańskieb.

Pomian o odesłania do H iszpanii 
1 narodowej około 50 tys. tft bodźców , 
pozostało we Francji dotyeezas jio- 

. iaa  300 tys. ludzi, u iuieszezonycb  
j przew ażnie w7 obozach konccntraeyj 
] uych na pograniczu.

Napływ tycli ucbodźcńw7 był, 
■wbrew przew idyw aniom  władz fran­
cuskich, a naw et w ładz H iszpanii 

I izerw onej, tak gwałtow7ny, żc w szel­
kie przygotow ania poczynione we 

[Francji, okazały s ie  niedostateczne.
Specjalne delegacje grup parln- 

I inentarnj cli, które zw iedziły te obo­
zy przy w iozły , spraw ozdania, przed- 

1 staw ione następnie prem ierow i. Spra 
jw ozdania  te, ogłoszone na łam ach  

„Poulaire“, stw ierdzają katastrofalny  
.stan  zdrow otny i  fatalne warunki w 
tyeli obozach. U chodźcy nocują pod 

[gołym  niebem , są n iedostatecznie za-

iziif policji n omiuekirj 
w Palne

WARSZAWA. (Pat.) W czoraj w 
godzinach rannych przybył do W ar­
szaw y szef policji i sztafet ocStron- 
nyeli Rzeszy 11. Him m ler.

Na dolnym  peronie D worca Ułów 
nego ustawiła się kom pania honoro­
wa P. P. z orkiestrą.

Celem pow itania gościa n iem iec­
kiego przybyli na dworzec kom . kłó- 
wny P. P. gen. Kordiau-Zamorski, wr 
otoczeniu w yższych oficerów  policji, 
am basador Moltke z członkam i am­
basady niem ieckiej, radca K l i m a t ó w  
ski z MSZ i inni.

Po krótkim  cercie szef policji Rze­
szy Him m ler w otw arzystw ie am ba­
sadora von M oltkiego odjechał do 
am basady niem ieckiej.

W godzinach południow ych szef 
S. S. H im m ler złożył w Prezydium  
Rady Ministrów7 w izytę w ieeprem iero  
w i inż. K w iatkow skiem u, zastępują  
eem u nieobecnego wT W arszaw ie p. 
premiera gen. S ł a w  oja-Składkow skie  
MO-

W godzinaeli popołutininwyelt gość 
niem iecki złoże ł w iz jtę  p. m inistrowi 
spraw zagranicznych.

W ieczorem  ambasaelor von Moltke 
w ydał w gm achu am basady obiad.

O gotlr 23.40 p Him m ler opuścił 
W ar-zaw ę, udając sic na oolow anie  
do Białow ieży.

T< blica ku czci 
Massz. Piłsudskiego

W G»!<Ui
GENUA (Pal) —  O d b y ło  się tu u ro ­

czyste od s ło n ięc ie  tabl.cy, pośw ięconej 
pamięci Jozefa Piłsudskiego, który zimą 
roku 1911 spędził  k ilku tygodniowy urlop 
zd row otny  n a d  zatoką genueńska .

Płyta zrob iona  jest z marmuru i nosi 
napis w języku włoskim: „Na tym skraw- 
kp ziemi liguryjsk!ej zimą 1911 roku prze 
bywał jako rekonwalescent, wzmacnia­
jąc swe siły, przyszły Marszałek Polski 
Józef Piłsudski, Twórca Niepodległości 
Swej Ojczyzny".

Na uroczystość przybył z Rzymu am­
b a sad o r  W ieniaw a-Długoszow ski.

Katetfra je r. p&iski* g 
w Bratysławie

BRATYSŁAWA (Pal) -  - S łowac<a Ra- 
Id a  Ministrów na po s ied zen iu  wczorajszym 
I uchwaliła za rządzenia ,  m jące na celu ut- 
Iw orzen ie  ka tedry  języka po lsk iego  na wy 
! Iziale filozoficznym uniwersytetu.

opatrzeni w ubranie i żyw ność, a na­
wet pozbaw ieni w ody, albow iem  jed­
na studnia wypada na 10 tys. ludzi.

Inform acje te w yw ołały  duże po­
ruszenie w7 kołach  parlam entarnych  
l  zarów no m inister spraw7 w7ew n. jak 
prem ier podjęli osobistą inicjatyw ę  
w kierunku złagodzenia losu tych  
uchodźców.

W  toku rokow ań burgoskicli oka­
że się praw dopodobnie niożliw7c w y­
słanie do H iszpanii narodow ej star­
ców7, kobiet i dzieci wr liczbie niem al 
100 tys. Pom im o to jednak pozostanie  
W7 dalszym  ciągu na dłuższy czas tru­
dne zagadnienie czcrw onyeh m ilicjan  
łów , szczególnie żołnierzy z brygad 
m iędzynarodow ych, których żadne 
państw o nie ehee dzisiaj przyjąć na 
sw e terytorium .

N iektórzy obliczają eonajinniej 
aA 50 tys. ludzi dawrnveh żołnierzy  
czei*w7onyeh, którzy przez dłuższy  
czas, a niożc naw et na stale chcieliby  
pozostać na terytorium  Francji. .Jed­

ną z  najw iększych trudności stanow i 
fakt, żc elem enty, które pozostały na 
terytorium  Francji, będą w łaśnie ele­
m entam i najm niej pożądanym i, bę­
dą to bow iem  albo żołnierze bez oj­
czyzny, albo anarchiści ezy kom uni­
ści, obaw iający się wracać na teryto­
rium H iszpanii, albo w reszcie jedno­
stki. obciążone przez różne czyny  
przestępcze.

W  zw iązku z tym  w7 kolach rzą­
dow ych rozw ażany jest projekt u tw o ­
rzenia  na czas dłuższy obozu koncen  
tracyjnego w centrum  Francji, w któ  
rym ei uchodźcy zostaliby um iesz­
czeni.

W brew stanow isku kom unistów  i 
socjalistów , którzy żądają traktow a­
nia tych w szystkich  uchodźców7 jako 
gośei, m ających praw o do sw obod­
nego poruszania się na terenie Fran­
cji, żadne inne czynniki polityczne  
francuskie nie są skłonne do w ypusz­
czenia łych elenie-ntów7 spod ścisłego  
nadzoru policyjnego.

Foisifo uznała de furę
rzą d  g en . F mmico

WARSZAWA (Pat.) M inisterstwo Spraw Zag7tan iezn yth  podaje do 
wiadom ości, że rząd polski uznał de jure rząd narodow y hiszpański.

Szczegóły uro.eKtu ordynacji wyborczej 
zapow :dz;aiie9o przez pos. Dudi.risttiego

WARSZAWA. (Tel. wł.) Posłow ie niezależni z p. D udzińskim  na czele 
opr; cow nją projekt now ej ordynacji wyborczej. Jeszcze go nie w nieśli 
do izby, w yczekując, zgodnie z zapow iedzią, dnia 18 marca. Ustalili w każ­
dym  razie tezy sw ojego projektu.

Przewidują okręgi wyborcze 2-inanuatowe. G łosowanie na osoby, 
nie na num ery. Do zgłaszania kandydatów7 ina być w ym aganych 500 pod­
pisów  nic stw ierdzanych notarialnie. W ojskow i m ieliby być pozbaw ieni 
głosu.

Projekt przewiduje kurie narodow ościow e dia Ż jdów  i Ukraińców; 
dla 2ydów  —  z osobnym  lokalem  wyborczym . ,

Posłów z wyboru m a być 208, 12 ma zam iannw ać P Prezydent.
Senatorów7 m iałoby być z wyboru 52, po 1 na okręg w yborczy, 28 z nom i­
nacji P. Prezydenta.

Praw o wyboreze do Senatu —  pow szechne. Zgłoszenie kandydatów7 
tak sam o jak do Sejm u —  przez 500 obyw ateli.

Witemin. hakoniecznikoff - Wukowski 
przechodzi w stan nieczynny

WARSZAWA. (Tel. w ł ) P ra s a  no tow ała  osta tn io  różne  pogłoski 
o zm ian ach  pe rso n a ln y ch  na wwższych s tanow iskach . O g ro m n a  większość 
tych  pogłosek — to b ezpods taw ne  plotki.

Jedyna  zmiana, k tó ra  ma zajść n a p ra w d ę  — to przejście na e m e ry ­
turę  p o d s e k re ta rz ^  s tanu  w7 Min. Spr. W ew n N akonieczn ikoff  - Kluków" 
skiego k tó rego  m iejsce  zajm ie obecny d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  Źyborskt.

Pcwrćt P.Prezydent?
on Warszawy

iWAKSZ \W A . (Pat.) F a n  P rezy ­
den t Rzeczypospolitej powrrócił wczo­
raj ran o  w tow arzystw ie  m ałżonk i i 
świty z Z akopanego  do W arszaw y . 
Na D w orcu  Głównym w itali P a n a  P re  
zydenta  Rzplitej p. wucepremicr Kwia 
tkow ski, m in is trow ie  gen. Kasprzycki 
i płk. L l ry c h  i inni.

Mersz. Rydz-Śm giy 
u Fana Prezydenta

WARSZAWA. (Pat.) P a n  P rezy d en t  
R. P. p rzy ją ł  w czora j  P a n a  M arszałka 
E d w a rd a  Śmigłego-Rydza.

Pan Prezydent 
I Mai sz Rydt-Śm gty
na nabożeństwie za dusię 

Ojca Św.
WARSZAWA. (Pat.) W czora j  o 

godz. lO r a n o  w a rc h ik a te d rz e  S w . 
Ja n a  odjiraw ionę zostało u roczyste  
nabożeństw o żałobne za duszę Ojca 
św. P iu sa  XI.

Na nabożeństw ie  obecni byli P an  
P rezy d en t  R zeczypospolite j Prof. I. 
Mościcki, P an  M arszałek  Polski E. 
Smigly-Rydz, p. w icep rem ie r  K w ia t­
kowski zastępu jący  nieobecnego w 
W arszaw ie  p. p re m ie ra  gen. Sławoja- 
Sk ladkow skeigo  i inni.

U roczystą  mszę ża łobną  celebrow ał 
J. E. ks. nunc jusz  aposto lsk i Cortesi 
w otoczeniu  licznego duchow ieństw a . 
Po nabożeństw ie  k s . ' ‘b iskup  Szlagow­
ski wygłosił kazan ie ,  pośwuęcone 
zm ar łem u  Papieżow i.

Elbłti POlsKt
u eriou Ojca Św.

RZYM (Pat) —  W icem inis ter  
Szembek i charge  dkiffaires przy W a  
tykanie  Jan ikow sk i udali się wczoraj 
o g. 16 do Bazyliki św. P io tra  celem 
złożenia ho łdu  przy grobie P iusa  XI. 
Do Bazyliki udali się również człon 
kowie am basady  przy W atykanie ,  de 
legacja uniwersytetu  Józefa P iłsud ­
skiego, złożona z ‘ rek to ra  Antoniewń 
cza i ks. prof. Chojnackiego i Ober- 
tyńskiego oraz prof. Gostkowski jak o  
przedstawiciel uniwersytetu  Stefana 
Batorego w Wilnie.

Po odm ów ieniu  módl,Iw7 w gro­
tach w a tykańsk ich  przy tru m n ie  P iu  
sa XI, w iceminister Szembek, charge  
d ‘affaires Jan ikow sk i oraz delegacje 
obu uniw ersytetów7 polskich spędzi Ii 
dłuższą chwilę w skupeiniu  przy gro 
bie św. Piotra.

Min. Kiarner
na otwarciu litewskiej izby 

przem -handl.
K O W N O  (Pat) — W so b o tę  o d b y ło  

się uroczyste  pośw ięcen ie  i otwarcie  li­
tewskiej izby Przemysłu, H andlu  i Rzemio 
sta. Udział w akcie otwarcia Izby wzięli 
p re zy d e n t  Sm elona, cz łonkow ie  rzędu, 
p rezes  polski* go  związku izb przem ysło  
w o-handiow ych  min. Klamer, prezesi izb 
p rzem ysłow o-hand low ych  Łotwy i Esloni! 
oraz p rzeds taw ic ie le  sfer go sp od arczy ch  
Litwy.

S2nss.vinv proces w Mosfcwlt pobitego radiotelegraf sfy
MOSKW A (Pat) —  W dn. 25 bm przed 

miejskim sądem moskiewskim rozpoczyna 
się proces przy drzwiach otwartych ra­
diotelegrafisty polarnej stacji w zatoce 
C ’chej Woźniesieńskiego, oskarżonego o 
rozmyślne szkodnictwo i sabotaż.

Woźniesienskij —  jak głosi akt oskar 
ienia —  przerwał łączność radiową ze

siejami w Andermie i Matoczkinszanie na [ 
wyspie Rudolfa i w Archanglelsku a zafc | 
ką Cichą po czym dla zamaskowania sWel , 
szkodniczej działalności nadał wiado- , 
mość radiową o swej śmierci.

Szkodliwa działalność Woźniesienskie 
go ujawniła się wyraźnie podczas lołu 
Lewoniewskiego przez biegun północny

oraz w czasie p o s z u K iw a ń  zaginionego !c 
tnika Woźniesienskij w tym czasie wyła 
czył zupełnie radiostację w zatoce Cichej, 
Utrudniając w ten sposób poszukiwania 
Lewoniewskiego. Poza lym wstrzymał on 
umyślnie loty Mazurka i Kozłowa, zwią­
zane z poszukiwaniami Lewoniewskiego.

Woźnieslenskiemu grozi kara śmierci.
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W l a b  r y n c i e  p o g ł o s e k  

i w e r s y j

Irytacja w Paryżu z pow odu dzia­
łalności prczyd. Azany —  P io test  
gen. Franco? —  K ontakty ster repu 
bPkańskich z Burgos. —  D ym isja  
gen. Roja. —  U znanie rządu gen. 
Franco kw estią  najbliższych dni.

PARYŻ. (Pat.) O statn i pobyt dc! 
Vayo w P a ry ż u  w yw ołał duże nieza 
dowolenie w ko łach  po litycznych  P a ­
ryża  oraz  *  p a r la m e n ta rn y c h  ko łach  
cen trow ych i prawicowych. Konieren 
cje, jak ie  dcl Yayo p ro w ad z i ł  na  te­
renie am basady  h iszpańsk ie j  w P a ry  
żn, p o t ra k to w a n e  zostały bow iem  ja ­
ko na ruszen ie  c h a ra k te ru  em ig ran ta ,  
w jak im  p re z y d e n t  Azana p rzeb y w a  
w Paryżu. Zbliżony do Quai d ‘O rsay 
„Excołsior  ‘ pisze z tego pow odu  w 
tonie w yraźne j  iry tac j i ,  że A zana m u ­
si się zdecydow ać: a lbo  na w yjazd do 
M adryty , all>o na złożenie u rzędu  pre  
zydenta. Czas jest  skończyć  z tymi 
w izytam i p. dal Yayo, ktÓTc są k o m ­
prom itu jące  dla F ran c j i  —  oś­
wiadcza w końcu  pismo.

Zniecierpliwienie p rasy  f r a n c u s ­
kie j  wyw ołane jest, w edług pogłosek 
k rążący ch  w k u lu a ra c h  par lam ent a r  
liych, tym, że pobyt pa rysk i  del Y.iyo 
m iał w yw rzeć  w B urgos bardzo  u cm 
ne wrażenie i w płynąć  u jem nie  na na 
w iązane dzisiaj na  now o przez s u .  
B e ra rd a  rozm ow y z narodow e m rz j 
dem h iszpańsk  ni.

W  pew nych  kołach  p a r la m e n ta r ­
nych twierdzono nawet, że z powodu 
pobytu  p. de] Yayo w P aryżu  rząd 
w Burgos w ystosow ał protest,  w k tó ­
ry m  w skazu je  na to, że rząd f ra n c u ­
ski pozw ala  rządowa cze rw o n em u  na 
p row adzen ie  akc ji  politycznej na te ­
renie Francji .

Jednocześn ie  jed n ak  k rąży ły  po- 
. głoski, ja k o b y  del Vayo m ia ł się przed  
sw ym  od jazdem  spo tkać  w ta jen n ń cy  
z b. a m b a sa d o re m  kró lew sk iego  rzą ­
du hiszpańskiego , p. Q m nones  de Le­
on, s to jącym  blisko kół n a rodow ych  
hiszpańskich .

Szeroko też krąży ły  pogłoski, że 
w brew  wszelkim  ośw iadczeniom  o gd 
towosci p row adzen ia  dalszej w alk i 
gen. Miaja miał naw iązać  już poufne  
ro k o w an ia  ze szlabein g e n e rn h i \m  
wojsk narodow ych .

W reszcie  tw ierdzono w P a ry ż u  k a ­
tegorycznie, że b. szef sztabu wojsk 
czerw onych  w K atalonii  gen. Roja, 
k tó ry  w raz  7. w ojskam i w ycofr  )ącvmi 
się z Katalonii p rzyby ł do F ran c j i ,  
złożył w dniu  wczorajszym  na ręce 
Azany sw oją  dym isję  i ud a ł  się już 
w ch a ra k te rz e  p ry w a tn y m  na połud- 
l ie  F rancji .

W  kołach po li tycznych  P aryża  o- 
czekują z dużym  nap ięc iem  w yników 
rozm ów  b u rg o sk ich  sen. B era rd a .  Ze 
s trony  rządu  fran cu sk ieg o  czynione  
są jeszcze wysiłki, aby  przed  u zn a ­
niem de ju re  rządu  na rodow ego  gen. 
F ran co  da ł  pew ne zobow iązania , do­
tyczące am nestii  dla sw ych p rzec iw ­
ników7 politycznych  i w ysłania  z Hisz 
pan ii  oddzia łów  włoskich. W  ko łach  
po li tycznych  p a n u je  jednak  p rz e k o ­
nanie , że naw et w razie  n ieuzyskan ia  
tak ich  dek la racy j  fo rm a ln y ch  co u- 
ważane jesł za tym  p raw d o p o d o b n ie j  
sze, że gen. F ra n c o  k i lk a k ro tn ie  już 
się w ypow iada ł  publiczn ie  na le te­
m aty , z chw ilą  pow ro tu  sen. B era rd a  
do P aryża  uznanie rządu  narodowego 
h iszpańskiego stanie się w ciągu 48 
godzin fak tem  do k o n an y m

Nadzieje no uzyskan ie  ja k ic h k o l­
wiek now ych  zapew nień  czy gwti.ran- 

> cji s ła lm ą z Każdą chwilą.

U ł a s k a w i e n i e  2 0  d z i a ł a c z y  S t r .  l u d c w .

M ARSZ \YV A. '(Del. wł.) Pan Prezydent Rzplitej podpisał u łaskaw ienie  
zo działaczy Str. Lud. w M ałopoiscc W schodniej, skazanych na karę w ię 
ziem a od 6 do 14 m iesięcy za udział yv strajku rolnym  w  193C r.

Nominacje w uniwersytetach
WARSZAW A (Teł. w ł ) P a n  P rezy d en t  pod p isa ł  no m in ac je  now ych 

p ro feso rów  w u n iw ersy te tach  S. B w W ilnie , J. Ii. w e L w ow ie  i w  Poli­
technice  łwoyyskiej.

P ro ie so ra m i  zw y cz jan y n r  zosatli m ian o w an i:  Di E d w a rd  L elcse,
ks. d r  J a n  Sa la inha , d r  F ranc iszek  W a reieho\vski, dr S tan is ław  F ran d I  

k s ^ Z y g m u n l  B ^ ia .

J z is ie l s z c  ^ a z t iy
WARSZAW A. (Teł. wł.) Dziś w W arszaw ie  odbędą  się 2 z jazdy  Centr. 

Zw7. Młodej W si „Siew* z udz ia łem  m in. P on ia tow sk iego  i K tu  o rgan iza ­
cyjnego  Stron. D em o k ra ty czn eg o  pod  p rzew o d n ic tw em  p ro f  M ichałowicza.

v re L w ow ie  ob rad o w ać  będzie z jazd zw ołany  przez  Str. N arodow e 
dla rozw ażeń ,a  a k tu a ln y c h  zagadn ień  Małopolski W schodn ie j .

*

Ż ą d a n i e  o d d z i a ł u  w i l e ń s k i e g o  Z N P

W ARSZYWA. (Teł. wł.) Zw. Naucz. Polsk. o trzy m ał  z oddzia łu  wileń­
skiego ZNP żądanie , aby  w m yśl  u ch w a ł  z jazdu  sen. Jęd ru s ik ,  o b ra n y  
w wojew, kie leckim , n a  czas p ia s to w an ia  m a n d a tu  zrezygnow ał ze s tan o ­
w iska  przew odniczącego  w id z ia ło  p raw n eg o  Zarządu  Głównego ZNP.

Konfiskata ukrairskief broszury
WARSZAW A (Teł. wł.) Wła-dze w ojew ódzkie  na  W ołyniu  zarządziły  

k o n f iska tę  w y d aw nic tw a  uk ra iń sk ieg o  1>L „Książęta O stro rogscy"  na  służbie 
n a ro d u  uk ra iń sk ieg o " .

T ó i e r r . n c ł d  ś m i e r ć  k a p i t a n a

FA1RYŻ (Patj —  „inhansifceant" dono 
ji, iż wczoiaj w odległości 2 km od Ora 
nu znaleziono zwłoki kapitana okrętu 
„Mariowgs", który płynął pod flagą duń 
ską Kapitan okrętu John Gaorie" uyl o- 
bywatelem brytyjskim. Siatek zdążał do 
jednego z portów Hiszpanii republikań­
skiej, kiedy w pobliżu wybrzeży Hiszpanii 
zcsiaf zbombardowany przez samoloty ar

mii narodowej. Kilku członków załogi, od 
niosło rany. „Marionga" senroniłp się do 
Mersel-Kebir,

.Pomiędzy załogą a kapitanem doszło 
do osłrych starć, ponieważ załoga odma 
wiała ponownego wyruszenia z portu do 
Hiszpanii. Władze pclicr/jrte prowadzą 
energiczne śledztwo w celu wyjainienia 
tajemniczej śmii rcl kapitana statku.

■ "W
pozwoli Panu uzupełnić bie­
liznę, której nigdy nie jest 

za dużo.
Koszula dzienna z kolorow, 
pope.iny, 2 koln. i z a p a so w e j  J ł  C f l  
m ank  ety (ner. zl 14.—) z ł l v » 3 U
Koszula sportowa z popeii- 
ny w paski (norm 1 '.5')) zł
Koszula nocna z pólpłótna 
obszyta galonem zł
Kalesony z fil d ’ Ecosse, 
długie, qia kie, b. mocne 
(normalnie 8.50; zł
Pijama popelinowa w pięk­
nym gat. w ko orowe pasy* 
(normalnie 16.sQ)
Kołnierzyk sztywny w dóbr. II  ■je 
gat., m edny  fason (OSO) zł U . 0 3
Chusteczki w olbr yr im 
wyborze gatunków oa zł

za */a tuz. na

7.50 
4.70

4.75

azł12.50 
0.85 
2.35

Prosimy żądać katalogów 
llustrowanyth.

■ n a g u A y n  s o d o w o  
l o n y c h  4c / h e n t6u ^ >

UaJABfcKOWSCY
Z a m k n ię c ie  w y d z ia łu  t * 5 ( c g i i

w Monachium
MONACHIUM. (Pat.) Niemieckie 

b iu ro  In fo rm a c y jn e  donosi:  M inisler 
W y ch o w an ia  Rzeszy R ust zarządził  w 
po ro zu m ien iu  z m in is trem  Rzeszy dla

S p raw  K ościelnych K err lem  zam ltnię  
c ie na m o n ach i jsk im  un iw ersy tec ie  
katolickiego fak u l te tu  teologicznego.

Iłowa rewolta w MeksyKu
M EXICO (Paf) —  Kilka gmin w półno 

cnej części stanu Puebla zwróciło się do

Przyjęto dnia 17.2

godz. 17 min. 18 
z Warszawy

T E L F , G R / V M

„ D R O G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I A "

W IELKA 44 WILMO MICKIEWICZA 10

ir.ir"
Przewód

Tłr 402

z K o ł a  S z c z ę ś c i a  dn.  17.2 o godz.  17

MAM ZAMIAR ZNÓW ODWIEDZIĆ WILNO POWIADOMIĆ MIESZKAŃCÓW. 
NIECH ZAOPATRZĄ SIĘ W B1l ETv WASZEJ KOLEKTURY.

K I I l I O N
KRÓL WYGRANYCH 44-ej LOTERII KLASOWEJ.

Zakończenie wojny w Hiszpanii
nie rozjaśni sytuacji polityczne*

RZYM (Pat) —  T ygodnik  m edio 
lański „Relazioni In te rnaz ionali" ,  o 
m aw ia jąc  sytuację  w Hiszpan!., pisze, 
że rząd  narodow y odrzucił kategorycz 
nie w arunk i,  p rzedstaw ione m u  przez 
sen, B era rda  podczas jego pierwszej 
wizyty w Burgos. W aru n k i  te, od któ 
rycli uzależniono uznanie  gen. F ranco  
przez F ranc ję ,  dom agały  się odwoła-

T R O L
ZDROW9 THY KW AS M A KO W Y

( f i C I D U M  L f i C r i C U M )
Zam iast octu i innych rożnych kwasów szkodliwych dla zdrowia 

używajcie do celów jadalnych tylko
zdrowotny kwau mlekowy „ Citrol

CITROL jest zupełnie nieszkodliwy dla zdrowia.
CITROL dla organizm u ludzkiego jest bardzo korzystny i pożądany, 
CITROL pobudza i ułatwia czynności trawienia,
CITROL tworzy łatwo rozpuszczalne so le  wapniowe cen n e dla organizm u  
C TROL jest czysty, nigdy nie lęgną się  w nim pasożyty i robactwo, 
CITROL w spożyciu jest łagodny i sm aczny,
CITROL zalecany jest przez lekarzy

„Citrol*1 to zdrowieI
Cały kulturalny świat juz dawno używa zam iast szkodliw ego dla 

zdrowia octu i rożnych innych kwasów tylko
zdrowoSny kw as m lekowy „Citrol**.

Żądać „Citrolu“ we wszystkich sklepach spożywczych i kolonialnych. 
Wyrób fabryui chem iczno-farm aceut. R. Bardkowski S. A. Poznań. 
Rozlewnia i hurtowa sprzedaż:

W. StęjSkowski, Wi.no, Bakszta 19, tel. 30-59.

uia legionistów w łoskich o iaz  a m n e ­
stii poe tyczne j  dla czerwonych.

„Dziś ;— kon tynuu je  tygodnik  — 
szantaż jest n ada l  stosowany, pon ie ­
waż do w a ru n k ó w  politycznych  docho  
dia gen. F ra n c o  coraz  ba rdz ie j  po 
zupełnej nieznajom ości d u ch a  i idei, 
ożyw iających n a rodow y  obóz hiszpań  
ski.

Z kole. tygodnik  w yraża  przekona  
me, że rozstrzygnięcie sprawy7 h iszpań  
skiej nie pociągnie za sobą wyjaśnię 
niu ogólnej sytuacji europejskiej. Wło 
chy, idąc  do Hiszpanii nie m iały  za 
kusów te ry to ria lnych  i nie zam ie rza ­
ją p rzedstaw ić  H iszpanii ra c h u n k u  
do uregulow ania . Nie należy jednak  
zapom inać, że pom iędzy W łocham i 
Mussoiiniego i H iszpanią  n a rodow ą  
gen. F ra n c o  istnieje nowa solidarność 
interesów i ideałów

Od chwili, gdy dem okrac je  zajęły 
wrogie s tanow isko wobec pańs tw  to ­
talnych, p ań s tw a  te m uszą  odpłacać

dem okrac jom  pięknym  za naaobne. 
J a k  nie wolno ru szać  ideałów Musso- 
liniego i Hitlera, tak sam o nie wolno 
do tknąć  Hiszpanii gen. F ranco . W raz 
ze zwycięstwem otiozu narodowego, 
kwestia h iszpańska  wkroczyła  w f a ­
zę jeszcze bardzie j  delikatną, niż do ­
tychczas. Legioniści włoscy s ta ją  się 
dla gcn.ł F ra n c o  coraz bardziej po ­
trzebni. Gdyby M aroko hiszpańskie  
zostało zagrożone, H iszpania  odpowie 
działy na  to  z t a k ą  sam ą  stanow czo­
ścią, z ja k ą  pobiła  obóz czerwonych 
W łochy  p o m a g a ć  b ęd ą  gen. F ranco ,  
póki nie ukończy7 on swego dzieła w oj 
ny i pokoju".

*
BURGOS. (Pat.) W czoraj o godz. 

17 przybył tu sen. Leon Berard w to ­
w arzystw ie swye,Ii w spółpracow ni­
ków radców am basady Baratlue i Sa­
int.

W ieczorem  sen. Berard odbyt roz 
m ow ę z m inistrem  Jordana.

prezydenta republiki telegraficznie done 
sząc o grasowaniu na terenie stanu zoun 
towanych oddziałów pod wodzą niejakie 
go Angel Casłillo i b. porucznika Julio 
taonaregon

Gminy le proszą o pomoc wobec ak­
tów gwałtu, jakich doKonują powstańcy 
Podobno zdołali oni zgromadzić dość II 
czne bandy, kfóre napadają na miastecz­
ka, ściągają od kupców przymusowe po­
życzki, w zamian za które wydają bony 
płatne „po zwycięstwie sprawy". Bony 
re zaopatrzone są w nadruk „ruch wyzwo 
leńczy".

Włodze wojskowe teyo okręgu 
przesłały kopie manifestu, wydanego 
przez buntowników, w którym występują 
oni przeciwko władzom. W manifeście 
tyn. bunfownicy donoszą o zniszczeniu 
paru komisariatów w północnej częśc, 
stanu.

Cyklon
LIZBOnA (Pal) —  Donoszą fu z Lou- 

rence  M arq ue j ,  ż e  n a d  kolonią M ozam ­
bik p rz e szed ł  niezwykłe j s i ł y  cyklon. W  
szczfcyóinści uc ierp ia ło  miasteczko Vila 
A ntonio  Enes, g d z ie  w szystk ie  d o m y  i za 
b u d o w an ia  zosiały ca łkow ic ie  zniszczone, 
p o zo s ta ł  ty lko  kościol. J ed n a  misjonarka 
i strażnik stracili życie.

Śmierć po n io s ło  również kilkudziesię 
| ciu tubylców . Cyklon uszkodził d w ie  latar 
I nie morskie w S a n g a g e  i Ponfa d e  Calctei 

ra,
Z po m o cą  i żywnością z o s ^ ł  wysłany 

r ja fek  „C h in d e" .  Na miejsce  kafasfrofy 
wyjechaf g u b e rn a to r  kolonii,

P osterunki francuskie
na (Ustąpionych Włochem tery tonach

P A R Y i (Pal) —  Agencja Havasa ko­
munikuje: Niektóre informacje prasy za­
granicznej doniosły o ponownym zajęciu 
przez wojska francuskie w Somaiisie tery 
toriów, odstąpionych Włochom przez 
Francję na mocy układu z r. 1935.

W związku z fym zaznaczyć należy,

że Włosi dotychczas owych odstąpionych 
terytoriów nie objęli.

Obecnie władze francuskie obsadziły 
te terytoria stałymi posterunkami, pod 
czas gdy dotychczas były one kontrole 
wane przez oddziały lotne.

Pnedstawiclslsiwo
na Wi*eriszc£yzną

odda chrześc ijańsko  fa b ry k a  b a te ry j 
i ogniw  e lek trycznych . Pow ażni re f- 
lek tap c i p ro szen i są  o zgłoszenie się 
w dn iu  21 om (w iórek) w godz. 10— 
17. H o te l Gearges* —  dyr. 11. Hylło.

ICroniKa telegraficzni
—  Obsuwanie się góry Schobe* nad

jez orem  M o n d s e e  w Austrii staje się co 
raz w id ocz i ie j ize .  Przystąpiono d o  ewa­
kuowania sze reg u  go sp o d a rs tw  ch łops­
kich.

—  Poseł do parlamentu meksykańskie
g o  Andras Duartei zosąat zabity w chwi 
li, gdy  z kilku przyjaciółmi p rzechodz i ł  
przez je d e n  z p laców  w Mexico City 
Sprawca zamachu zbiegł.

—  Tegoroczny zjazd rzemieślników II 
.ewskich o d b ę d z ie  sję w lipcu w Pofądzo 
p o d  hasłem o dży dzen ia  kąpielisk litew-
Kich.
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D fktator umarł 11)82
n o rm  i r ra c jo n a ln y ch  sla je  się pasjĄ | 
wielu poko leń  od wielkiej' rew olucji  i 
począw szy  aż do p o czą tk ó w  XX wie­
ku. A poniew aż sk ra jnośc i  się s ty k a ­
ją, tw orzy  się swego ro d z a ju  m isty  
cyzm rac jo n ah s ly czn y .  Idea łem  Trze 
cłej Republik i s ta je  się zasada , k tó rą  
dziś nac jo n a l izm  odw rócił  do gó ry  no 
ganii. Gdy dziś has łem  dn ia  jest  „ ra  
dykaliizm społeczny, t rad y c jo n a l izm  
po li tyczny", to w  Trzeciej  Republice 
obow iązu je  dogm at —  ^ k o n se rw a­
tyzm społeczny ra d y k a l izm  politycz­
ny"... Ale już sto la l  p rzed  tym  nisz­
czenie „ jrrzesądów " epa tu je  zarów no  
bu rżu jó w  jak  i lud P a ry ża  Tysiączne  
loże. obs iada jące  F ra n c ję  u ra b ia ją  gu 
sta coraz  szerszych mas.

W  tych  w a ru n k a c h  ulubien iec  !u 
dzi m usi się z konieczności p rezcn to  
tvać ja k o  człowiek , bez p rzesądó  w", 
wolny od w ierzeń  i tradyc ji .  D latego 
wszyscy ci zrea lizow ani i nu .zreakzo  
w ani „w odzow ie"  p rzychodzą  od le­
wa. P o ja w ia ją  się od lewa, p rzech o ­
dzą przez scenę i schodzą lu b  sp ad a­
ją  n a  praw o.

O sta tn im  k an d y d a te m  na  d y k ta ­
to ra  był gen. B oulanger. P o s iać  epizo 
dyczna. W y w in d o w an y  w górę przez 
a fe rę  w dom u p rezy d en ta  Greyy, znikł 
nagle, jak się po jaw ił  nabo ryzonc ie  
politycznym . Zaipew ne, p o trzeb a  dyk ta  
tu ry j e szc ze  w ó w c z a s  n ie  d o jrza ła . . .  
P o m i j a j ą c  zły k l im a t  e p o k i  d e m o  -  li 
b e r a ln e j ,  B ou lam ger  n ie  b y ł  a k t o r e m  
w y s o k ie j  k la sy .

Ale c o f n i jm y  się  dz ies ięć  l a t  w stecz .  
Nad F r a n c j ą  d o m in u j e  in d y w id u a l ­
n o ść  je d n eg o  c z ło w ie k a — to b o h a t e r  
P a r y ż a ,  a d w o k a t  G a m b e t ta .  H is to r ia  
G a m b e t ty  jest d la  w ie lu  n ie z r q z u m ia  
łą.

Czym by ł Gam betta?... W łaściwie 
— oficja ln ie  rzecz b io rąc  po  u k o ń ­
czeniu w ojny 1870-71 G am betta  był 
tylko sk ro m n y m  d epu tow anym . Prze  
ciez s fo rm o w an y  p rzez  niego gab inet 
m in is trów  trw a ł  ty lko dziesięć ivgod 
ni.

,,Z dum iew ające  zauw aży ł k toś  ze 
zw iedza jących  P a ry ż  —  obok N apo­
c o n a .  Gam betta  został na jw ięce j uko

(iDokończenie ze  str. 1)

ronow any. P o m n ik  jego zdobi (właś 
ci wie szpeci) na jp iękn ie jszy  zaką tek  
Paryża . Cóż on takiego zrobił?"...

Rzeczywiście, jeżeli wziąć na w ar 
sztat życiorys G am betty , jeśli zestawić 
ra c h u n e k  zupełnie  inny  i  objek- 
tyw ny i  dać  p o ró w n an ie  z inny  
mi osobis tośc iam i F ra n c j i  XIX w., za 
sługi—jakko lw iek  bezsprzecznie  wiel 
kie —  nie są  naw et w  d an y m  pokole  
u lu  najw iększe. T ak i  choćby Th iers  
może się znaleźć na  zupełnie  rów nej 
stopie. Ale zachodzi is to tna  różnica...

Oto G am betta  m ia ł  legendę. Gam 
belta by ł l i lubiecem mas. To ostatni 
we F ra n c j i  człowiek — , legenda, I w 
tj m sensie jest z całą  pew nośc ią  d ru  
gim  po  N apoleonie  człowiekiem. 
Rzecz zdum iew ająca ,  przeszło  50 la t  
upłynęło  od śm ierc i Gam betty , a jesz 
cze echa  legendy  są żyw e w e  F ranc ji .  
W  zapad łe j  dziurze  na Ile de Ree opo 
w iada ł  mi z p rze jęc iem  s ia ry  r j b a k  
jak , b a rd zo  G am betta  by ł popu la rny .  
Podobno  była  kiedyś ta k a  przygoda, 
że do jak iegoś ho te l iku  w zapad łe j  
dziurze p ro w in c jo n a ln e j  p rzyby ł tu ry  
sta  podobny  do Gam bclty . L udność  
myślała , że to ,,on“. O północy  zebra 
ła się cała  okolica z pochodn iam i 
aby zrobić owację. T ak  mi ów ry b ak  
opowiadał.

Było coś w postaw ie, w c h a ra k te ­
rze G am betty , co z jednyw ało  mii sym 
patie  m as. T a k a  a k u ra t  s j lw e tk a ,  któ 
ra  im p o n u je  F rancuzom .

Przede  w szystk im  —  radyka ł ,  lilie 
rał, lewicowiec, człowiek bez „p rze ­
sądów ". Przecież n iew ątp liw ie  był 
atc islą , rozpoczą ł k a m p a n ię  a n ty k a ­
tolicką. Jego  has ło  „clerica-lisine voi!a 
ren n em i" . . .  s tało się później dewizą 
fa ta lne j  dla F ra n c j i  walki z kościołem  
i religią.

Kicm H cU iO uL

P ow tó re au reo lą  bo h a le ra ,  go
rący  p a tr io tyzm . W tedy  jt-szcze za­
s trzyk  p acy f izm u  nie b j ł  tak  duży. 
D rug ie  has ło  Gem belty  „La gu erre  a 
o u t ra n c e "  z j e d n j y a ł o  m u  wielu zwo 
leników  i jedna ło  pow szechny  szacu 
nek. G am betta  m ia ł  jeden  „p rzesąd "  
—  to pa tr io tyzm . „P rze sąd " ,  k tórego

loże do tąd  wre F ra n c j i  zabić n ie  po trą  
idy .

W reszcie  p ło m ien n y  m ów ca, t ry ­
b u n  ludu. Pełen  te m p e ra m e n tu  i dow  
cipny.

• Nikt nie posądzi aby Jegues Bain 
yille pałał  sy m p a t ią  do Gambetty. Ale 
naw e t  ów m o n a rc ln s ty czn y  h is to ry k  
p rzyznaje ,  że by ła  to jednostka  w y ra  
s ta jąca  n ad  poziom .

Bainyille pow iada :  —  „Za naszych  
czasów odk ry to  w  n im  pew ne  po k re  
w ieństwo z Mussoliniim"... „ P o sąd za ­
no go o am bic je  dyk ta to rsk ie .  To n>e 
było posądzen ie  całKOwicie bezpod­
staw ne"

To w szystko w iąże się tak  logicz 
nie. Rozumiem)- doskonale , sy lw etka  
G am betty  ry su je  się w yraźnie . T ak i  
Posądzenie  o d y k ta to rsk ie  zapędy  m u  
siało b y ć  słuszne. Z nam y ten typ  czło 
.wieka. R adykał,  „ lewicowiec", t ry b u n  
ludu, k tó ry  w rzeczywistości jest  tył 
ko  pa tr io tą .  Z tak ich  jęst Benito  Mus 
solkii, tak im  był teź P iłsudski. Gam 
betta  m a  już w sobie cos z nowoczes­
nego nac jona lizm u .

J a k a  szkoda, j a k a  s t ra ta  d la  F ra n  
cji i dla wielu innych  k ra jów , że jed 
n o s tk a  ta  z jaw iła  się p rzedw cześnie  
na horyzonc ie  dziejów. W ro k u  1882, 
gdy u m ie ra ł  G am betta?  nie wyczuwa 
no w E u ro p ie  n a w e t  p rzedw iośn ia  o- 
wego wielkiego ren esan su  na rodów , 
k tó rego  św iad k am i jes teśm y A nikt, 
naw et geniusz, b iegu dziejów w yprze 
•]zić nic może.

W e F ra n c j i  XX wieku, ściślej po 
w ojenne j  n a s tę p u ją  duże p rzem iany .  
O dczuw a się już nostalgię ładu  i sil­
nej władzy Ale b ra k  jednostk i ,  k tó ra  
by um ia ła  p o rw a ć  masy. Jed n o  jest  
£>ewne... R enesans F ran c j i  jest jesz 
cze przyszłością. N arazie  m a m y  okres 
schy łku  d aw n y ch  ideałów. W  tej sylu 
acji ew en tu a ln y  d y k ta to r  m us ia łby  
jeszcze przy jść  od lewa.

P an  E d w a rd  D alad ie r  nie m a  wa 
torów G am b ę1 ty, ani nie m a  legendy. 
Ale p, D a lad ie r  m a  jnż pozycję szcze 
e-ólną i n iezw ykłą. P. D a lad ie r  p rzy  
szedł od lewa..

Może to już on?., Sto.

Zupa z chleba
na rosoSe z praktycznych

te GGI
kostek bulionowych

smakuje wybornie

ego

_  , , Na 4—5 osób.Zupa z cDleba
8 dkg czerstwego chleba,, 1 łyżka 
masła, 1 łyżka mąki, 1 litr wody, 
4 MAGGIego kostki bulionowe, 
1 żółtko, siekana zielona p ie­
truszka.

Chleb pokrojony w kostki zruniie- 
nić w maśle, dodać m ąkę i rozpro­
wadzić bulionem, przyrządzonym 
z 1 litra wrzącej wody i 4 M AGGI­
ego kostek  bulionowych, po czym 
chwilę gotować. W końcu podpra- 
wić żółtkiem i wymieszać z pie­
truszką.

NOWOCZESNY SPOSÓB STROJENI A!
C zy  warto kręcić gałkę, aby jsłyszeć w głośniku źle nastawioną 
stację, jeżeli za jednym  naciśnięciem tylko je d n e g o  klawisza 
można nastrpić odbiornik z nieomylne, precyzją na |ednq z 8  ulu­
bionych stacyj I mieć idealnie czysty odbiór? Klawiaturowe stro­
jenie, zastosowane po raz pierwszy w tegorocznym wspaniałym 
odbiorniku PhKips Super 7-39, zapewnia niespotykany dotychczas 

komtort obsługi.

Z n a c z n i e  większy  
z a s i ę g  k r ó t k o ­
f a l o w y  niż w d o ­
t y c h c z a s o w y c h  
o d b i o r n i k a c h

D e m o n s t r a c j e  

w c z o ł o w y c h  

f i r m a c h  

r a d i o w y c h

Z KLAWI ATURA

Nożycami pnez praso
AMERYKA R A T L JE  PO K O J 

E U R O P E JS K I 
P. J. D ro h o jow sk i w „K urierze  

W arszaw sk im " sygnalizuje s tanow is­
ko opinii a m e ry k a ń sk ie j  w s tosunku  
do k o n f l ik tó w  europe jsk ich . Zdaniem  
ko re sp o n d e n ta  A m ery k a  ra tu je  pokój, 
p rzychyla jąc  się .na stronę osi Paryż  
—Londyń. Ustala się bowiem w ten 
sposób rów now aga polityczna.

Dlatego też opinia amerykańska, 
kura bynajmniej nie pragnie się mię- 
szać do spraw europejskich, rozumuje: 

d owojny prą państwa monopartyj
he;

wojna europejska wchłonie z cza 
sem Stany Zjednoczone;

państwa, pragnące pokoju, są slab 
Sie od państw monoparlyjnycn;

ustępstwa tylko zachęcają państwa 
monopartyjne do wysuwania dalszych 
żądań;

przywrócenie równowagi możeza 
stanowić Berlin, Rzym i Tokio

Stany Zjednoczone udzieleniem po 
mocy i zapowiedzią dalszej pomocy, 
przywrócą równowagę, w ten sposób 
oddalając groźbę wojny europejskiej 
a zarazem własnego wchłonięcia w o 
golną zawieruchę.

Można powiedzieć, że takie post. 
wienie sprawy odpowiada zapatrywa 
niom większości społeczeństwa, choć,

A ja tę książkę dedykuję 
wojewodzie BociaftsKiemu...

skutkiem powikłań wewnętrzne polily 
cznych, może zostać potępione przez 
większość parlamentarną.

Opozycja pos.ługuje się argumenfa 
mi z czasów słynnego testamentu Wa 
szyngiona, co można było zauważyć w 
mowie Hooyera. Nawet Hoover przy 
znał jednak, że okrucieństwa, które to­
warzyszą wojnie, mogłyby odruchowo 
wmieszać Stany Zjednoczone.

Poważniejsze zastrzeżenia budzi je 
dnak metoda prezydenta. Z epoki Wit 
sona przypominamy sobie niechęć A 
merykanćw do tajnej dyplomacji i fra 
zesy o prowadzeniu polityki zagranicz 
nej na forum publicznym. Większość 
domaga się więc wyjaśnień. Wyjaśnię 
nia te bez wątpienia będą dane poś­
rednio a może nawet bezpośrednio. 
Wracamy jednak do naszej pierwotnej 
hipotezy ,a mianowicie do mniemane­
go życzenia Rooseveifa, aby go zmu­
szono do jasnego określenia polityki 
zagranicznej,, która wykazuje tak zna 
czne odchylenie od tradycyjnych po­
jęć izolacjonizmu.

Streszczając powyższe uwagi mo­
żemy powiedzieć, że czy świata zwró 
cone są na Biały Dom i Waszyngton 
skl Kapitol, a Ameryka patrzy na Ren 
i Alpy.

(iDokończenie na str. 4)

Jak iż  to n iepopu larny  lemat... Cliy 
ba ty lko profesor Zieliński zdobędzie 
się na  przeczytanie  książki o tak im  tv 
tale. M ożnaby cały felieton napisać 
n a tem at tej niechęci do starożylnoś 
Cl> ja k ą  dzisiaj obserw ujem y na każ 
dym kroku . O brońcy greckiego i ła- 
cmy w szkole m a ją  coraz trudniejsze 
cadanie. W spółczesny inteligent coraz 
g ę śc ie j  pow iada w d u ln y m  zaślepię 
tlllb że w iadom ości o Grecji i Rzymie 
Czas już  złożyć do lam usa  z niepolrze 
■mym, rupieciam i. To znaczy w p rak  
*Yce, że czas złożyć do lam usa  funda  
menty naszej cywilizacji.

. A przecie nie tęgi jest gm ach  w 
m rym  zm ursza ły  fundam en ty .

Lecz ja k  p o w iad am  byłby  to  cał- 
r 'UTl oddzielny tem at do rozważań.

mdzi m i w d a n y m  w y p ad k u  o książ 
• ^ S tanisław a Łosia o ods trasza jącym  

'de „H ellada  na przełomie". Nor- 
ałnie że książki o n ie­
z d a r n e j ,  często nud n e j  treści zdo 

ja sk ra w ą  ok ład k ą  i k rzyczącym  
U. 1 .enL sądząc, że w ten sposób zdo 
cip ^  SC czytelnika. Z nany  jest dow 
tłu . °!W, k tóry  w ydane przez siebie 
t*ra\y*fk(,u*e Monlcscjuieu „O duchu  
7, u, . zaopa trzy ł  sensacyjną  opaską  
Wat up0111 a r y . k o  dla dorosłych". Ka 
§ci Av s 'ę wybornie. Napis tej tre 

Połączeniu z nazw iskiem  tłum a­

cza zapew nił książce n iebyw ałe powo 
l dzenie.

Myślę jednak , że t r iu m f  był tylko 
pozorny. W praw dzie  cały n ak ład  roz 
szedł się z p io ru n u jącą  szybkością, 
tym  nie m niej p rzypuszczam , że n ie ­
wielu z tych, k tórzy  kupili  tę książkę 
d la  sensacy jne j  opaski, p rzeczytało  
więcej niż dziesięć stron. T r iu m f  tego 
tłum aczenia  p rzy p o m in a  wiele innych 
t r ium fów  doby obecnej —  niezw ykle 
efektownych na  pozór, zaw iera jących  
jeno popiół przj bliższym zanalizowa 
uiu is toty tr ium fu .  /

Stanisław Łoś poszedł itiną drogą. 
Książki jego nie możina inaczej naz­
wać jak rew elacyjną, a  naw et sensa 
cyjną. Ale pos iada  ona  ty tu ł  nieza- 
chęcającw  ok ładkę  spoko jną  i w ytw ór 
ną, u k ład  graficzny h a rm o n i jn y  i nie 
krzyczący. „H ellada na  przełom ie" —  
któż tuką  ks iążkę  zechce kupić , a 
choćby naw et wy pożyczyć w  czytelni.

Tym czasem  ja k  pow iadam  jest to 
książka re w e la c \ jn a .  I byna jm nie j  
nie dla j a t  ichkolwiek o-dbrązawiająco- 
rewTidująco-odkrvw czych  zdobyczy fi 
lologicznycli, lecz poprosili i całkiem 
zwyczajnie jest to ks iążka  o wrspółczc 
snej Europ ie  a zwłaszcza współczes­
nej Polsce.

*
Z tym  wszystkim  książka ta istot 

nic om aw ia  dzieje Hellady po w o inne*

peloponcskiej. W  jak iż  więc sposób 
m ówi o współczesnych s tosunkach?  
Niech m nie  wTyręczy k ilka  cytat.

I.
Jedynowładztwo trzeba okupywać 

bardzo drogo, za jedynowładztwo pła 
ci się ciężką, poniżającą niewolą u tłu 
mu.

II.
Tam, gdzie warstwa rządząca żyje 

z dochodów stałych, wyrażających się 
pewną sumą pieniężną, tam jej natura 
gospodarcza musi zmierzać z natury 
rzeczy do tego, by jednostka waluty 
miała jak największą siłę kupna, oraz 
by pod żadnym warunkiem nie wzro­
sły tzw. koszty utrzymania. Jeżeli zaś 
fen siaty dochód jest zasadniczo bar­
dzo niski, wtedy polityka warstwy rzą 
dzącej, żyjącej jedynie z tego docho­
du, będzie miała charakter raounko- 
wej wręcz polityki konsumenta, polify 
ki utrzymującej dzisiejsze i jutrzejsze 
reny na możliwie najniższym poziomie, 
bez względu na opłacalność produkcji 
i bez wzgt-ędu na to, co się za sześć 
miesięcy z produkcją stanie.

III.
Bo takie już jest prawidło, że nikt 

dobrowolnie ziemi nie opuszcza, lecz 
kto ją raz opuści i do życia miejskiego 
przywyknie, ten juz nigdy na wieś nie 
wraca. Zjawisko to powtarza się w dz!e 
jach nieustannie aż do naszych dni. 
Wszelkie znane dzejgm próby sztucz 
nego zaludniania wsi miejską hołotą 
kończyły się zawsze niepowodzeniem. 
Kolonizować wieś może tylko chiop.

IV.
Iro n izu jących  na odległość Gre­

ków moznaby z dużą słusznością po. 
równać do dzisiejszych tzw. „kulturbol 
szewików", albo „kulturhitlerowców", 
jeśliby tacy byli, którzy uwielbiają ja­
kiś ustrój i jakieś rządy tak długo, do 
póki są poza ich zasięgiem

V.
Jeżeli chodzi o prowadzenie admi­

nistracji na dalszą metę, tam gdzie jest 
ważny nie bezpośredni etekt powziętej 
decyzji, lecz gazie chodzi właśnie o 
wyniki dalsze, pośrednie i późniejsze, 
gdzie chodzi —  wyrażając się obrazo 
wo —  nie o dzieci, lecz o wnuki wy­
danego rozkazu, tam gdzie wchodzi 
w grę nie rozkaz- dastwo lecz prowa­
dzenie polityki, gdzie trzeba nie łamać 
opory, lecz niepostrzeżenie wytwarzać 
nastroje, fam wojskowi —  ku własnemu 
zdumieniu —  zazwyczaj zawodzą. Po 
świełnycn początkach następują z re­
guły opłakane epilogi. Jest to natural 
ny wynik zaslosowania w niewłaściwej 
dziedzinie najcenniejszych zalet wyro 
bionych w innym zawodzie I dla in­
nych celów.

Chlubą żołnierza jest złamanie opo 
ru, chlubą męża stanu jest osiągnięcie 
celu bez wywołania oporu, żołnierz 
musi iść naprzód bez względu na o- 
fiary, mąż stanu musi się na każdym 
kroku zastanawiać, czy za doznany su 
kces nie przyjdzie w przyszłości nad­
miernie drogo zapłacić.

VI.
Rządy wojskowych przynoszą za­

zwyczaj największe szkody w dziedzi­

nie gospodarczej, której nie można u- 
jąć w karby żadnym rozkazem, która 
rządzi się tylko własnymi prawami i wy 
maga bezwzględnie ich znajomości I 
dostosowania się do nich. Rządy woj­
skowych w tej dziedzinie przypomina­
ją zazwyczaj dziecinną zabawę „w 
dwunastą godzinę", polegającą na tym, 
że dziecko w dowolnej porze dnia ro 
bl dwunastą godzinę, przesuając pal­
cami wskazówki zegara. Żabieg te* 
jest zazwyczaj uwieńczony powodze­
niem, tylko, że przesunięcie wskazó­
wek jeszcze nie daje południa, a ze­
gar aż nazbyt często smutnie na tym 
wycho‘dzi.

v::.
Ludzie naprawdę wykształceni byli 

w Atenach równie rzadcy, jak za na­
szych dni. Półinteligenci, dzięki swej 
liczbie, wygadaniu i pewności siebie 
srali się czynnikiem decydującym o po 
litycznym życiu Aten, podobnie jak 
są nimi w całym szeregu współczes 
nych nam Krajów słowiańskich.

VIII.
Przyszłość Europy środkowo-wscho 

dniej zaiezec będzie w dużej mierze 
od wyniku walki między walką chłop­
ską a inteligentnym proletariatem 
miast-

IX.
Rządy tłumu mogę zniszczyć współ 

czesną wieś europejską tak. jak znisz­
czyły swego czasu wieś grecką.

Z  X.
Skrajna aemoKracja jest tylko jed­

ną z torm rządów tłumu, tormą najpo
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Nabożeństwa żałobne 
za ouszą papieża 

l’ u >a XI
Wczoraj za duszą ś. p. Papieża Piusa 

XI w Bazylice Katedralnej oraz w niektó­
rych innych świątyniach udb/ty  się na­
bożeństwa żałobne dla uczącej się mło­
dzieży szkolnej.

W nabożeństwach tych wz;ęty udział 
wszystkie szkoły wraz z poezram1 sztan­
darowymi.

s - f y ," 'a~ •

Dziś akadpma
ku czci zmdrłeao papieża 

Piusa XI
Dziś, o godz. 12 min, 15, w teatrze 

miejskim na Pohulance odbędzie się uro 
czysta akademia ku czci zmarł. Papieża 
Piusa XI. W akademii m. in. wezmą udział 
przedstawiciele władz z p. wojewody Bo- 
ciańskim na czele, naczelnicy urzędów nie 
zespolonych, teprezerpanci wojska i spo 
łeczeństwa oraz wszelkiegc rodzaju orga 
nizacyj.

Lokatorzy interweniują 
w sprawie eksrii*s>j

Organizacje lokatorskie zamierzają wy 
stąpić z akcją, mającą na celu ogranicze­
nie eksmisyj mieszkaniowych tylko do wy 
padków koniecznych. Chodzi o to, aby 
eksmisja nie była wyrokiem formalnego 
stanu rzeczy. Obecnie o ile lokator zaie 
ga dwa okresy komornego właściciel ao  
mu najczęściej uzyskuje eksmisję bez wię 
kszego truau, pomimo, ze lokator płaci 
należność później. Chodziłoby o lo, by 
tylko w wyjątkowych wypadkach, gdy lo 
kator wykazuje zlą Wul^i sąd zasadzałby 
eksmisję.

Przy okazji należy odnotować, że licz 
ba eksm syj rta terenie W ;ina jest stosun 
kowo bardzo duza Tak np. w pierwszej^ 
połowie bież. rrues.ąca wyeksrrilowa.no 
14 rodzin. W miesiącach letnich liczba 
eksmisyj wzrasra w* dwójnasób a nawet 
i w.ęcej. Wyeksmitowanym najczęściej 
przychodzi z pomocą wydz.ał miejskiej 
opieki społecznej, udzielając drobnych 
dolacyj na wynajęcie nowsgo mieszkania

/ l ó ż  o f i o r ę  
r>a cc o lli e, s. r o H i e n t

Crerwiaty wciąż wierzą w naftę
P odaw aliśm y przed k ilku  dniam i 

w iadom ość o rzekom ym  odkryciu w 
Gierwiatach pokładów  ropy naftow ej. 
W yraziliśm y w tym  artykule opinię  
uczonych w ileńsk ich , że ze względu  
na im ład terenu, w ystępow anie tak 
płytkie ropy jest niepraw dopodobne  

Gierwiaty jednak w  dalszym  ciągu  
w ierzy w  ropę i żyją w  niezw ykłym  
podnieceniu. P odniecenie to w zm ógł 
fakt, że z W arszaw y, na skutek do­
konanej analizy, przybyła istotnie ko 
m isja, złożona z  trzech inżynierów  i 
pobrała próbki cieczy z  ow ego dołu, 
gdzie ta eieez po raz pierw szy się  uka 
■sala. Obecnie jam a ta została zasy­

pana na rozkaz tejże kom isji i  Gier­
w iaty żyją w oczekiw aniu  w yników  
dokładniejszej analizy.

Artykuł nasz w yw ołał w  całej Poł- 
see olbrzym ie zainteresow anie. Za­
rząd gm iny w  Gierwiatach odbiera  
dziennic po k ilkadziesiąt telefonów’ z 
różnych stron P olski, od różnych to­
w arzystw  i iu stytucyj z propozycjam i 
zbadania na ich koszt podglebia, cza­
sem  z jeszcze dalej idącym i ofertam i 
Zarząd gm inny nie m oże się od tych  
telefonów  opędzić i nie w ie jak ma 
radzić z ciekaw skim i, których jest co­
raz w ięcej i którzy przeszkadzają w  
norm alnej pracy. (KJWj

m n a n n u B B

M a ż y c a m i  p r z e z  n  r o s ę
(idokończenie ze  str. 3)

Wielkopolski, p rop ag u jący  m onopol 
zbożowy .

Hasło zupełnie złudne: po ośmiu 
latach stwierdzić możemy, ie  kartele i 
monopole nie tylko nie upadły, ale roz 
ciągnęły się na inne dziedziny życia 
gospodarczego. ie  obok oficjalnych za 
rejestrowanych karteli powstały ciche 
i zakonspirowane zmowy kartelowe, o. 
bok oficjalnych monopoli p<.nstwo- 
wycn —  faktyczne jak np państwowy 
monopol bankowy: państwo stało się 
prawie wyłącznym bankierem życie go 
spodarczego i prawie że wyłącznym 
kapitalistą —  przedsiębiorcą inwestu­
jącym w liczii/ch swoich przedsiębior 
stwach kapitały gromadzone z podat­
ków. System upaństwowiania, regla­
mentacji, przymusowej gospodarki: sy 
sfem totalny okrzepł w ciągu tych oś­
miu lat.

Tyiko rolnictwo pozostało na ubo­
czu: rolnik polski w Polsce prie- 
mysiowo - .otalnej w dalszym Cią­
gu produkcję swoją rzuca na wol­
ny rynek, na którym ceny za je­
go zboże dyktują: Kanada, Sf. Zjćdno 
czone, SS8 R; kraje o urodzajnych, dzie 
wiczych, nieAdlucSnionych terenach, 
gdzie produkcja kwintala pszenicy ko

K u r i k k a l a  ( F l i i l a m l j a / ,  z w y c i ę z c a  b i e y u  
n a  / 8  k m ,  p o s i l a  s i ę  O r a m a l l  y n ą .

ŻYDZI GROŻĄ PO W STA N IEM  
W  PA LESTY N IE.

O brady  londyńskie  w sp raw ach  pa 
lestyńskieb u tknę ły  n a  m ar tw y m  pun  
kcie. W  zw iązku  z tym, syjoniści- 
rewizjomsci grożą powstanfiem, akie 
ro w an y m  przeciwko Anglikom.

LONDYN. Dzisiejszy „News Cro- 
niełe" pisze, że gdypy rząd angielski 
ulegf Arabom i zaspokoił ich roszczę 
nia, Żydzi gotowi będą odpowiedzieć 
zbrojnym powstaniem. Z rozmów z de 
legatami syjonistycznymi —  informuje 
dziennik londyński —  wynika, ie  rząd 
skłania się ku daleko idącym końce 
sjom na rzecz Arabów, pragnąc w ten 
sposób na wypadek wojny zapewnić 
sobie sympa'ie 15 milionów Arabów 
Delegaci żydowscy odpowiedzieli na 
to, że jeśli decyzje rządu będą fata! 
ne dla Żydów i Żydowskiej Siedziby 
Narodowej i Żydom narzucony będzie 
statut mniejszościowy, Żydzi zdecytiu 
ją się nn stawianie zbrojnego oporu 
W odpowiedzi przedstawiciele rządu 

oświadczyli, że wierność zasadom e- 
tycznym usiępować nusi wymogom 
konieczności administracyjnej. Gdyby 
dodaje —  „News Cronicle" —  nualo 
cojsć do nowego Monachium, Żydzi 
nie pozwolą sobie, jak Czesi, narzucić 
kapitulacji. Poparcie żądań arabskich 
przez Anglię byłoby równoznaczne z 
nagrodzenie’ arabskiej* polityki gwał­
tów i w tym wypadku Żydzi także za 
stosowaliby politykę gwałtów I fak­
tów dokonanych.
Kora żydowskie zrezygnowane są na to 
że konferencja palestyńska nie dopro 
wadzi do porozumienia źydowskoarab 
skiego i że rząd angielski narzuci obu 
stronom swoje własne rozwiązanie 
kwestii przyszloJci Palestyny, kłóre bę 
dzie bardzo niekorzystne dla aspiracji 
syjonistów. Odłam rewizjonistów ży­
dowskich, w przewidywaniu takiego za 
kończenia konferencji przestrzega 
przed doprowadzeniem Żydów pale 
styńskich do rozpaczy, która mogłaby 
przybrać tormę rewolty nie mniej groż 
nej jak obecna rewolta Arabów.
W  odpowiedzi na to, ad m in is t ra ­

cja palestyńska  sprow okow ała  walki 
wewnętrzne pom iędzy  socjalistami i 
rewizjonistam i w edług starego w zoru 
z Ind ii:  m uzu łm an ie  contra  b indo
som.

M O N O PO L ZBOŻOWY 
„D ziennik  P o zn ań sk i” d ru k u je  in 

teresujący a r ty k u ł  jednego z ro lników

sztuje ułamek tego, co w Polsce.. Pła 
ci natomiast rolnik za wszystko ceny 
podyktowane mu przez kartele i mono 
pole, ceny nie stojące w żadnym sto­
sunku do cen płodów rolniczych...

Wprawdzie tfokfrynerzy liberalni 
nie bez słuszności twierdzą, ze w ce­
nach katastrofalnie niskich fkwi zaro 
dek poprawy: bo w zubożałych I wy 
niszczonych warsztatach rolnych obni 
ży się nieuniknienie produkcja i ceny 
za płody rolne pójdą automatycznie w 
górę... Już dzisiaj siatystyka wykazuje 
w Wielkopohce obniżenie produkcji 
Ale czy to jest droga, którą pójść pra 
gniemy i którą pójść nam wolno! Prze 
cie i niedobór zbóż chlebowych —  to 
wydanie Polski w ręce wroga!

Po lakim  wstępie au to r  jesl zd a ­
nia, że...

...Powinniśmy byli wprowadzić mo­
nopol zbozowy już w 1930 r. Spóźni­
liśmy się o 9 lat nic właściwie nie ro­
biąc przez ten czas dia uporządkowa­
nia stosunków na rynku zbożowym. Ak 
tywność nasza przejaw iła się głównie 
w kołataniu do wrót. Min, Skarbu, o 
...dalszą rozbudową oddłużenia. Zyska 
liśmy smutna i poniżającą opinię, że

Strach 3(Kv- robotników
u  twtli&MMJkśiej t a & j r  y t e  t i y H t y

W fabryce dykty przy ul Ponarskiej 
wybuchł zatarg na tle ekonomicznym. 
Robotnicy zażądali podwyższenia dolych 
czasowych zarobków. Dyrekcja fabryki 
nie zgodziła się jednak na fo.

Onegdaj wieczorem w sprawie tej od 
była się konferencja w Inspektoracie Pra

300 osób porzucili pracę i ogłosili strajk, 
Nie dała ona pozytywnego rezultatu. W 
związku z tym robotnicy w ilości około 
300 osob p.zucilr pracę I ogłoili strajk, 
który postanowili kontynuować az ao  uw 
zgiednienia ich żadan przez pracoaawcę.

R o d z in a  s z o p e r f e ld z ia r z y
Policja wileńska aresztowała wczoraj t 

całą rodzinę szopeufeldziarzy, składającą | 
się z 3 osób, która dokonała na ferenie ;

rolnictwo robi długi., ale ich nie chce 
płacić!..

Monopol zbożowy nie ma być pań 
stwowym, bo znamy przyrodzone 
skłonności Skarbu do przetwarzania 
monopoli w źródło nadmiernych do­
chodów dla państwa. Ma on być insty 
turją prywatną, powołaną do podnie 
sienią rolnictwa, rodzajem kartelu zbc* 
zowego, w którym znajdą właściwe 
miejsce i prywatny handel zbożowy i 
prywatna micjafywa.

w
Artykuł)  w tuj sprawie ukaza ły  się 
szeregu p ism  w arszaw skich. Nasi 

rolnicy pow inn i również zab rać  głos 
w tej tak  ważnej sp raw ie . L

wszechniej znaną. Istnieją jeemak dwie 
inne łormy tveh .ządćw, mniej bezpo 
średnie, lecz w treści swojej bardz© 
pokrewne, by nie powiedzieć idenfyc* 
ne. Jedną z tych form jest dyktutura, 
drugą nadmiernie rozrosła biurokracja 
Niech w j  s tarczy tych  dziesięć, cał 

iem przypadkow o , s tąd  i zow ąd w yr 
anych  cytat. Cytat ta k ic h  m ożna  u 

,osia znaleźć h u k  n iem al na  każdej 
ti »nie. T y m  nie m nie j k s iążka  —  ja 
eśmy to już  powiedzieli — om aw ia  
itotnie H elladę n a  przełomie, a  może 
aczej H elladę w chwili jej u p a d k u  
olitycznego (ni«e kultu ra lnego).  Ale 
ain a u to r  mówi w  swej książce wyra- 
nie:

Starożytna Grecja może bvć uważa 
na niejako za miniaturową zapowiedź 
przyszłej wielkiej Europy.
Autor nie s ta ra  się nam  naw et w 

l>osób bezwzględny narzuc ić  swego 
unk tu  widzenia. Książkę cechuje  du
i um ia rkow an ie  i iście he lleńska  h a r  
loma p roporcy j.  Ale ks iążka  da je  
ardzo dużo do m yślen ia  tym  wszyst 
,m, k tó rzy  z dn ia  dzis-ejszego chcą  
>bie zdaw ać  spraw ę, k tó rzy  chcą 
rzyjąć odpowiedzialność za ju tro .  I
i  t \ m  polega jej wielka wartość.

Na m arginesie  chcę zaznaczyć, że
idzę tę  m ą d rą  książkę przeczytać  
szystk im  zw olenn ikom  tzw. akcji  
:nera ła  Żeligowskiego. Zrozum ieją
ii g łębiej i w szechs tronn ie j  wielkie 
lyśli tego wodza naszej wsi, którego 
•ogram —  czasem naw et wśród nie

k tó rych  zwolenników generała  —  spo 
tyka  się z lekką  ironią, zdaje  się im 
bowiem, że sp raw a  jest zbyt Witka, że 
by tyle w nią  w kładać  t ru d u  i robić 
z niej p ierw szoplanow e zagadnienie. 
Może rozw ażan ia  Łosia  n a d  orgauiz 
m em i m echan izm em  w G recj’ s taro  
żytnej i nad  sku tkam i,  jak ie  Grecji 
przyniosła m echan izac ja  życia, pozwo 
lą im  głębiej zrozum ieć, co m a  na 
myśli generał Żeligowski, gdy mówi 
np. o  gminie.

D edykow anie  książek na jw iększym  
au to ry te tom  w  państw ie  zwykle nasu  
wa m yśli n iecałkiem  pochlebne dla a -  
utora. S tan is ław  Łoś dedykow ał swą 
książkę E d w ard o w i S m ig łem u-R idzo  
wi, M arszałkow i Polski. Ale d e d y k a ­
cja ta  m a  całkiem  in n ą  nutę, niż p o ­
dobne dedykac je  spo tykane  n a  gra- 
fom ańskich e lukubrac jach .  Książka 
Łosia drży  na jżyw szym  i najszczer 
szym n iepokojem  o losy ojczyzny i o 
tosy k u l tu ry  europejskiej.  Kończy ją  
au to r  ak o rd em  optym istycznym . Ale 
w sam ej treści jest to ks iążka  raczej 
tragiczna, a  w k ażd y m  razie pełna 
niepokoju. Są tam  dw a  zdania, które 
w yda ją  s ę sk ierow ane n iem al im ien ­
nie. Jedno  w ydaje  się być sk ierow ane 
przeciw tym . k tó rych  a u to r  nazywa 
t łum em :

Znajomość dziejów pozwala zrozu 
mieć wieie z teqo, co się słało, i prze­
widzieć niejedno z tego co się słanie.

Niewiele jednak pozwala wpłynąć na 
bieg dziejów przyszłych. Narody bo­
wiem i pokolenia, podobnie jak po­
szczególne jednostki, niewiele chcą I 
niewiele mogą się uczyć z doświad­
czeń cudzych
A dalej Łoś zastrzega się w yraź­

nie :
Celem więc uwag poniższych nie 

jest bynajmniej chęć jakiegokolwiek 
wpływania na rozwój współczesnych 
wypadków.
T ak  mówi Łoś do t łum u. Rządy 

tłumu w najrozm aitsze j  formie, k tó ­
ry m  poświęcił znaczn ą  część swych 
rozważań, uw aża  boda j  za najs trasz li  
wszą k lęskę daw nej Grecji i na jw ięk  
sze n iebezpieczeństwo czasów n am  
współczesnych. I tu ta j  n a rzu ca  m i się 
n iep rzeparta  myśl, że Łoś nie tyle 
całą  książkę  dedykow ał tem u, k tó re ­
go u w a ż a m y  za w odza narodu , ile 
przede w szystkim  ten ustęp:

Tłum zawsze da się opanować i po 
prowadzić ;zawsze będzie miłością da 
rzył tego, co go opanuje.

Do rządów dochodzi jedynie wtedy, 
gdy nie ma już w społeczeństwie rę.d 
żeby mu nałożyła wędzidło. Ale tłum 
okiełznać i poprowadzić może fylko 
fen, co sam ma w duszy jakiś miernik 
i jakąś busolę, i co władzę swoją po- 
t.afi oprzeć nie na zawsze zawodnej 
i doraźnej mechanicznej przemocy, 
lecz na podświadomym, ale tym. silniej 
szym przeświadczeniu społeczności, że 
władza rządzących zgodna jesf w

swych poczynaniach z jakimś ©bjekty- 
wnym, przez samychże rządzących u- 
znawahym porządkiem rzeczy, z jakimś 
—  zależnym od miejsca i czasu —  po 
wszechnym obyczajem.
Stanisław  Łoś nie upow ażnił  mię 

do in te rp re tow an ia  jego myśli i zauiia 
rów. Aie upow ażn iła  m ię do tego jego 
książka, z k tórej ten zew o ra tunek  
sk ie ro w an y  do wodza n a ro d u  w ykv i 
la  wyraźnie .

„A ja  tę książkę dedyku ję  wojewo 
dzie B ociańskiem u .“ . W olno  mi chy­
ba ta k ą  p ry w a tn ą  ded y k -,ację na jed 
nym  egzem plarzu  książki Łosia w y ­
pisać. Oczywiście nie ded y k u ję  p an u  
wojewodzie tych  słów, sk ierow anych  
do M arszałka  Polski, bo słowa tc m o ­
im zdaniem  są skierow ane właśnie 
przeciw wojewodzie Bociańskiemu 
Nie d ed y k u ję  też m u  żadnej cytaty 
specjalnie, choć gdybym  jej szukał, 
wybór najsłuszniejszy  pad łby  chyba 
na ten  ustęp:

Jeżeli rządca kraju poczyna uważać 
wszelki opór za przejaw wrogości, je­
żeli opierającego się poczytywać za­
czyna za nieprzyjaciela, którego na­
leży zniszczyć, jeżeli nie może zrozu­
mieć motywów oparu, to rząay jego 
muszą się skończyć najtaraliuej. Taki 
rządca kraju nie stworzy nigdy społe­
czeństwa, r.ie zwiąże organicznie rzą­
dzonych z rządzącymi, nie znajdrie o- 
prrcia w c pinii publicznej.
Ale nie dedyku ję  p a n u  wojewo­

miasta szeregu kradzieży.
Jest to rodzina Kondratowiczów, zam. 

we wsi Zaginie, cm rudziskiej. (c).

t a m a n i e  agrODoma p on ia tow .  
V S n ę i i a a a c h
Sprostowanie

W związku ze wzmianką poó powyt 
szvm tyfulem, zamieszczoną w n u m eu t  
48 naszego czasopisma z dnia 17 bmt  
otrzymaliśmy ze Starostwa Powiatoweqo 
Swięciańskiego następujące sprostowania:

„Nieprawdą jest, że został aresztowi: 
ny agronom powiatowy w Swięcianach 
Eugeniusz Wiszniewski, po u zarzutem 
mi iwersaeyj pieniężnych —  natomiast 
prewdą jest, że agronom Eugeniusz Wisz 
niewski aresztowany nie był".

dzie jednego  ty lko  ustępu, lecz całą  
książkę. My tu taj  w W ilnie  n ie jedno­
krotnie jesteśm y przec iw nikam i woje 
wody Bociańskiego. Choćby działa ł w 
najlepszych in tencjach , naszym  z d a ­
niem. przynosi więcej szkody niż ko 
rzyści. Nie widzi tego, czy nie chce 
widzieć, ale m y to widzimy. Chcia ł­
bym baidzo , żeby p a n  woj.iwoda sam  
to dostrzegł. Nie po trafię  lepiej w ytłu  
maczyć jego b łędów , n iż  to uczynił 
Łoś w  „Helladzie n a  przełom ie". 
Chciałbym bardzo, żeby wojewoda 
Bociański u siebie w zaciszu dom o­
wym, zdała  od swych doradców  połi 
tycznych, p rzeczytał tę książkę, p rze­
myślał dzieje u p a d k u  Grecji ł p rzyczy  
ny, k tóre  do tego u p a d k u  doprow adzi  
ty. W  książce tej w ojewoda Bociański 
znajdzie wszystkie e lem enty  swej no- 
lityki k tó rą  on  u w a ż a  za dobrą , ja  
za szkodliwą. Błędy jego w ypływ ają  
najczęściej z tego, że chce m echanizo  
wać żyw y organizm  tej części k ra ju ,  
k tórej z ram ienia  Rzeczypospolitej 
jest gospodarzem.

Łoś d edyku je  swą książkę M arszał 
howi Polski ze s łow am i o koniecznoś 
ci opanow an ia  tego co nazyw a  rząda  
mi t łum u. Ja  ded y k u ję  tę k s iążkę  w o­
jewodzie B ociańskiem u w innym  celu. 
Przede w szystkim  dlatego, że czy ta ­
jąc o Helladzie po trafi  —  jeśli zecnce
— zrozum ieć może ziemię wileńską. 
Potrafi  może zrozumieć, że stanowi 
ona  organizm , A zabijać  o rgan izm u
— w myśl piątego p rz y k a z a ń 5a —  nie 
wolno. W.  T.
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1) W zględy paustw ow e i goispodar 
Cze pierw szorzędnej doniosłości sta­
wiają przed nami jako imperatyw ka  
tegoryezn' daLzy rozw ój uprawy lnu  
l konoip; w P olsce naogół, zaś w wo- 
jew ództw ach północno-w schodnich  
w szczególności.

2) Na niektórych odcinkach zagad  
niem a krajow ych surow ców  w łókni­
stych osiągnięto u nas postępy dość 
znacz., brakuje jednak zarządzeń o 
charakterze ogólnym  w form ie usta­
wy ram owej.

3) U stawa ram ow a, przewidująca  
'W ijm us używ ania w łókna krajow e  
go, byłabj bodźcem  i podnietą dla do 
'Ujm owania prac. w ysiłków  i inw c  
sty«yj, zw iązanych z rozw ojem  upra 
wy lnu i konopi oraz rozbudową prze 
**ysłu opartego o surowce krajowe. 

Brak ustaw y ram owej w chw ili obec 
nej w pływ a ham ująco nie tylko na 
przestaw ienie przem ysłu fabrycznego  
l  surow ców  zagranicznych na suro w 
ce krajow e, lecz również w strzym uje  
Wzrost obszaru zasiew ów  lnu i kono  
Pi.

4) Eksport w łókna lnianego z Pol 
skj zmniejsza się stopniow o z pow o  
du w ydatnego w zrostu zasiew ów  lnu 
w państw ach zachodniej Europy. Te 
goroczna pom yślna koniunktura eks 
portowa na w łókno lniane spowodo  
wana została przede w szystkim  cal 
kowitym  pow strzym aniem  się Rosji 
Sow ieckiej z dostaw am i lnu na rynki 
Kachodnio-europejskie.

5) K ształtow anie się w Polsce ob 
new ów  pod Lnem i konopiam i zależeć 
będzie od ogólnej polityki gospodar­
czej, a w szczególności od państw o­
wej polityk i w łókienniczej, w łaściw e  
bowiem  podstaw y rozw oju Iniarstwa 
W Polsce leżą nie w sperandach eks­
portowych, lecz w oparciu polskiego  
przem ysłu w łók en ni czego o surowce 
krajowe.

6) Z w iększenie spożycia w łókna  
urajowego da się osiągnąć przez:

a) system atyczne  i k o n sek w en tn e

zw iększanie ilości stosow anej kotoni 
ny lnianej lub konopnej w przem yśle  
baw ełnianym . U stalone norm y aom ie  
szki kotoniny w inny być z  rokii na 
rok zw iększane, przy czym  wykona­
nie tego zarządzenia m usi być ściśle  
przestrzegane;

b) zastosow anie w m łynarstw ie o- 
pakow ania ze lnu i konopi;

c) w yelim inow anie koncepcji wor 
ków m ieszanych —  ju tow e lnianych, 
które są w swej istocie  dziw olągiem  
gospodarczym .

7) K onieczne jest stw orzenie kon­
kurencyjności tkanin ozyslo-lnianych  
bądź baw ełnianych z dom ieszką koto  
m ny — w stosunku do tkanin czysto- 
baw ełnianych W obec niedostateczne  
go rozpow szechnienia w Polsce uży 
wania tkanin ln ianych i m ało wjrro- 
bionej pojem ności rynku na te tkam  
ny, należy zastosow ać w szystkie śród 
ki, aby osiągnąć ich  konkurencyjność  
z tkaninam i innych rodzajów . Do 
środków  tych zaliczyć należy w pierw  
szyrn rzędzie:

a) w prow adzenie opłat od im por 
towanej baw ełny w  w ysokości 10 zł. 
od 100 klg. z przeznaczeniem  w pły­
wów z tego tytułu na popieranie pro 
dukcji i zbytu tkanin ln ianych oraz 
tkanin z dom ieszką kotoniny;

b) prem iow anie zbytu tkanin Ima 
nych i m ieszanych z kotoniiną na ryn 
ku w ew nętrznym  — przez obniżenie  
ich ceny;

c) system atyczne ograniczanie im  
portu baw ełny i im portu juty.

8) 'O siągnięcie konkurencyjności 
w yrobów  Lnianych w  drodze prem io 
wania w ew nętrznego m oże nusić cha 
rakter przejściow y. Trwała koukuren  
cyjność osiągnięta zostanie wówczas, 
jeśli urządzenia istn iejących Iniar 
skich fabryk w P olsce zostaną zm o­
dernizow ane oraz pow staną nowe, 
zorganizowane całkiem  w spółcześnie  
w ielkie fabryki łniarskie. Sprzyjające 
warunki dla rozbudowy Iniarskiego

C. ULRICH Załóż. 18J5 roku
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CENNIK główny nasion i narzędzi rolniczych
wyszedł z druku i rozsyłany jest  na żądanie  bezpłatnie.

przem ysłu fabrycznego, poza ułatw ię  
niem  zibytu w yprodukow anych tka­
nin —  m ogą wytw orzyć: pom oc kre 
dytow ą oraz ulgi podatkow e i celne  
przy im porcie m aszyn zarówno na-. 
wych jak i używ anych.

9) O płacalność produkcji lnu i ko  
nopi zależy nie tylko od ilości i ja­
kości w yprodukow anego włókna i na 
siemia, lecz również od uzyskiw anych  
za nie przez rolników  cen. To też us­
praw nienie obrotu w łóknem  i nasię  
niem  w niem niejszym  stopniu niż 
handlow ców  interesuje i rolników . 
Sanacja naszego aparatu Handlowego 
wanna nastąpić w urodzę szerszego za 
niania  handlu przez ludzi z innych  
grup zaw odow ych, a przede w szyst­
kim  pochodzących ze wsi.

10) M ożliwie szybkie zrealizow a­
nie wyszc zegółnionych w yżej dezyde­
ratów jest rzeczą nieodizow n i , jeśli 
istotnie chudzi nam  o zachow anie pro 
dukcji w łókna krajow ego na obecnym  
poziom ie, a tym bardziej jeśli potrzeb  
ne jest z w ę s z e n ie  tej DrodUkcji. —  
W  przeciw nym  iazue całej akcji ln iar  
sko-konopnej w Pcl.sce grozi załam a  
nie, rolnictw o nie tylko w w ojew ódz  
twaoh północno-w schodnich, ale i w  
innych dziefnicach kraju, będzie poz 
bawione pow ażnego źróała dochodu 1 
zejidzie z rynku jako poważny konsu  
rnent w yrobów  fabrycznych, w resz­
cie w ojsku naszem u m oże g ro u ć  za­
nik baiz surowców krajfbrych j brak 
włókna n ie ty iko dla ekw ipunku żoł 
niarza, lecz i  dla wyrobu środków  
obronnych.
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Poseł Czesław Krupski

Przewodniczący, który onieśmiela
(Urywki z przem ówień^ ss mawi go w dn. 16-11 b. r.)

Administracja pow ołana jest do 
spraw ow ania nadzoru nad sam orzą  
dem, w iem y, że w  osobach urzedsta  
w icieli adm inistracji jest jednocześ  
nie połączone przew odn.ctw o w  na 
szyim sam orządzie. Sam orząd jest n ie­
w ątpliw ie tą w ielką szkołą  kształce­
nia, przygotow yw ania ludz> do pracy  
szerszej, poczynając od m aleńkiej 
kom órki i m aleńkiego regionu By nie

Wciera] dr. Franciszek Ancewicc został 
przeniesiony „ u r z ę d o w o "  z Wilna

oo Waisiany

zatuszow ać tego celu, należy szukać 
granicy ingerencji czynnika adm m ist 
racyjnego. Granicą tą m usi być z jed­
nej strony nadzór w łaściw y, który u- 
staw ow o adm inistracji przysługuje, 
i dobro publiczne i państw ow e jąko  
czynnik drugi. Ale dalsze przekrocze­
nie tych granic jest ze w szech miar 
niew skazane.

I dlatego tutaj, niech m i wolno  
zaapelow ać do p. P rem ieia  1 zarazem  
M inistra Spraw W ew nętrznycn, zna 
jąc jego dotychczasow e pociągnięcia  
jak i jego w nik liw ość i znajom ość te 
renu, z tytułu jego ruchliw ości w te 
renie i przenikania w najdrobniejsze 
kom órki życia naszego społeczeństw a  
i nawet jego jednostek. W  w yniku te 
go m am y już cały szereg pociągnięć. 
Jedno datuje się dość dawno, była to 
kw estia traktow ania interesantów , 
przyjm ow ań'0 ludności i załatw iania  
ich przez adm inistrację. Drugi nie 
tak daw ny okólnik bardzo słuszny, 
dotyczy pew nych ograniczeń w admi 
nistracji, gdyż p, Prem ier i Minister 
Spraw W ew nętrznych, słusznie pod 
patrzył zjaw isko, że jest pewien prze 
rost, że( n iektórz\ panow ie starosto  
w ie nieraz są prawie z urzędu prze 
w oduiczącym i w szystkich większych  
crgamizacyj w sw oim  terenie. I tutaj 
p Prem ier tam ę tem u położył i za to 
teren jest mu w dzięczny, gdyż to wła 
śnie m iało na celu pew ne usam oaziel 
nienie w>c w łaściw ym  zakresie poczy­
nań społecznych. '

■Oczekujemy w dalszej konsekw en­
cji jako okólnika, czy zarządzenia, że 
i w dziedzinie prac sam orządowych  
należy te jednostki, które są ku temu  
odpow iednie w ydobyw ać, ośm ielać  
do w ypow iadania się. do załatwiania  
pew nych poczynań gospodarczych w 
sw oich  drobnych regionach, gm inach, 
bądź też w  pow iecie, gdzie już bar 
dziej dojrzały elem ent się trafia. Tu 
taj ingerencja pow inna już być bar 
dzo ostrożna, a w każdym  razie nie 
pow inna pow odow ać onieśm ielania  
tego szarego człow ieka, tego szarego 
obyw atela,- którego jego w spółziom ­
kow ie jako najlepszego gospodarza, 
juko najhardziej w yrobionego sąsia­
da do tego czy innego organu sam o­
rządowego delegow ali. W  jeszcze w-ięk

szyrn stopniu dotyczy to dziedziinj sto 
sunku adm inistracji do tzw. organ.za 
cji dobrow olnych i w szelkiego roaza  
ju organizacjj społecznych.

N iew ątpliw ie doceniam  m otywy re 
pliki p. Prem iera na Kom isji Budź*, to 
wej w stosunku do jednego z  kole­
gów  sejm ow ych, że dla w zględów  na 
tury państwrow ej nie m ożna dać prze 
w odnietw a w sam orządzie w ręce 
czynniKa obyw atelskiego czy spnłecz 
nego i że należy ten stan rzeczy, jaki 
jest, jeszcze zachow ać.

P ozw olę sobie jednak jako luźną 
koncepcję rzucić m yśl: czy przy utrzy 
m aniu tej zasady w odniesieniu do 
organów siale pracujących, m ających  
całą pracę w ykonaw czą i kierujących  
de facto życiem  sam orządu, jakim i 
sa w ydziały pow iatow e, nie m ożna by 
ło by w1 drodze próby zastosow ać za 
sady wprowadzenia na zebraniach  
rad pow iatow ycłi czynnika obywatel 
skiego jako przew odniczącego tym ob 
radom 9

Z pow ow odu wyjazdu SPRZEDAM 
w cen tru m  m lzs ta  nowy

drewniany dom
sk la d r ją c y  s ię  z 6  poko i. W olny od 
podatków . W arunki b a rd zo  d o g o d n e  
In fo rm ac je  w ń d m in . ‘.K u rje ra  Wfl.* 
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Komuniści o Kominfernie
Na terenie Śląska Zaolzańskiego  

zostali aresztowani dwaj najw ybitniej­
si dzia łacze  kum unistyczn, z tam tej­
szego terenu, bardzo pow ażną odgry­
wający równocześnie rolę w ruchu  
kom unistycznej partii Czechosłowacji, 
Polacy, a m ianowicie:

Karol Śliwka s. Janą i  Ziizan- 
fiy, Polak, uro-dz. 23 m am a 1894 r. 
w Bystrycy, po w, cieszyńskiego (cze­
skiego), poseł na Sejm Czechosło­
wacki,

2) Fryderyk Kraus, syn Augusta 
1 Zuzanny, Polak, urodź. 27 .VI. 1900 
r .  w  Trzyńcu, po Śliw ce najw ybitniej­
szy działacz kom unistycznej partii 
Czechosłowacji na Śląsku Zcolzań- 
skim.

Zatrzymani Karo7 Śliwka i Fry- 
ilenyk Kraus bezzw łocznie po dostar­
czeniu ich do W arszawy wyrazili go­
tow ość złożenie pisem nych deklara- 
cyj stw ierdzających z ich strony osta­
teczne zerwanie z ruchem kom uni­
stycznym  i rów nocześnie w yrażają­
cych ich obeeny stosunek do kom u­
nizm u, w ynikający z ich długoletniej 
pracy w ruchu kom unistycznym

Oświadczenia te b rzm ią  n as tęp u ­
jąco

N iżej podpU any p o d a je  do pow szech 
n e j w -au o m o ści,, z w raca jąc  s ię  K eecgui- 
n le  do m as p racu jący ch , źe wySSępuje .  
szeregów  k o m u n is ty czn ej p a r n i  C zecho­
słow acji i  m igyzyiu ro d ó w k i kom unii t y c i  
n e j (K om in tenn i].

Dwauzieiteii. la t m o je j p. acy na kie 
row ntczych  stanow isk  acn  w p a r ti i  k o n u -  
ak ii y etónej, a  szczególnie don iosłe  zd arze ­
nia, przeżycia f doón tań czen ia  osta tn legu  
ro k u  przet-onaiy  m nie, że:

1) P a r tia  k o m u nisiyczna  jesi ty iko  ob­
cą  ag en tu rą , p o d p o rząd k o w an ą  w oli m o i 
naw ład có  ~ .noskJew rklch , k tó rzy  k ie ru ­
ją  się  w yłącznie w iaanym i ir. ter esam i, a 
n ie  in tercsłiiiii lu d u  p racu jąceg o .

2) H asia  dem o k ra ty czn e  1 uukojow e 
głoszone p rzez  K o m ln tem  są jed y n ie  f ra ­
zesam i, k tó ry m i ru c h  ko m u n is ty czn y  się 
posługu je  d la  ol iim anienia m as i o stan ia  
n ia  n a ro d ó w  1 p ań stw  cyw ilizow anych.

3) Kuch k o m unistyczny , będąc  szkod­
liw ym  . zguanym  n ie  ty lk o  d la  nm.s p ra  

en jąey cb  ecz dl całych  n a ro d ó w  1 p ań stw  
szczególnie siln ie  zw raca  się  p rzeciw ko 
Polsor, godząc w n a jżyw otn iejsze  tn te re  
•y Jej inonesei.

W szystk ich  sw m eh uo tychczasow ych  
zwoi -uników, w szystk ich  członków  b. ko  
aaun istycznej p a r ti t  C zechosłow acji z te ­
ren ó w  o rzy tączonych  do Polski, ja k u  teź 
w szystk ich  członków k o m u n is ty czn ej p a r ­
tii P o lsk i wz; wam do pć |4eia w m o je  £la 
dy 1 zerw an ia  ra z  n a  zaw sze w lzelLich 
k o n tak tó w  z cuchem  kom unistycznym . 
W ar w aw a. H a  I lis to p ad a  1938 r.

(— J ŚLIW KA KAROL 
h . p o s e ł  n a  o i - n  O r e c h o a ło w a c j l .

N alej poupisany d łu go le tn i członek 
K om unistycznej P a r t ii  C zechosłow acji, 
n aoczn ie  p rzekonaw szy  alę o sak idllwoś- 
c i b ise l K o m in ternu  d la  ro b o tn ik ó w  I 
eh lopuw , o zgubnej jego  dz ia ła lnośc i d la  
ealyeh  na ro d ó w  1 pań stw , o  zd rad z ieck ie j 
tak ty ce  1 o s ru .a ń c z y c n  m etodach  będ ą­
cych p o d staw ą  w szelk iej ak c ji Ko lJ.« te r ­
n u  —  uin ie jszyn i p o d a je  do publicznej 
w iadom ości, że opuszcza u e r c g l  Hom la 
te m u , zry w ająe  całkow icie  i n a  zaw sze z 
ru c h ™  kum unislycznym .

P o tęp ia jąc  ru c h  ko m u n is ty czn y  juko  
oszukańczy , szkodliw y i zgubny  ró w n o ­
cześnie w zyw am  do p ó jśc ia  w m oje  ślady  
wazystkłe-h członków  K om unistycznej P a r  
Hi Polaki, jak  ró w n ież  w szystk ie  osoby 
w sp ó łd z iała jące  z ru ch em  k om unis tycz ­
nym  w Polsce, a  w •Eczegóhiości by łych  
ezknuLÓw K o m u nistycznej P a r  iii Czecho­
sło w ac ji n a  teren ie  Ś ląska  Z aolzańskiego. 
W arszaw a, dn . 7 Ust o p a d a  1938

(—) FRYDERYK KRAUS 

b. re d a k to r  Giosv R obotniczego 1 
L udow ego p. Kj a jow ego KI ro «  
n ic  twa K l*C l, w M or. O s tia  wie, 
członek  I p rzew odn iczący  K om i­
te tu  pow tntow . KPCz w T rzyńcu ,

Zacylowadie wyżej ośw iadczenia  
dwóch najwybitniejszych przyw ód­
ców kom unistycznych na terenie daw  
niej podległego Czechosłowacji p o l­
skiego Zaolzia, cieszących saę w yso­
kim  zaufaniem  i  wtajem niczeniem  ze 
strony Kom inlerou. jest barazo zna­
mienne i jeszcze raz dem askuje po­
nad wszelką wątpliw ość zarówno fałsz  
i obłudę haseł rzucanych w  świat 
przez Komintarn, ja t i zdradzieckie 
i nie m ające nic wspólnego z intere­
sem mas pracujących m etody działa­
nia M iędzynarodówki K om unistycz­
nej.

Hote! EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierw szorzędny — Ceny p rzystępne  
Telefony w poKojach. W inda osobow a

Podpalacze świata z pod znaku 
Międzynarodówki Komunistycznej ze 
swym niekoronowanym carem na 
Kremlu —  Stalinem, muszą nareszcie 
zrozumieć, że masy ludu pracującego, 
szerokie rzesze robotników i chłopów 
w Polsce, nie dadzą się więcej Lrać 
na plewy zakłamanych haseł komu­
nizmu, źe cnłop, ronotnik i inteligent 
w swej walce o lepsze jutro i spra­
wiedliwość społeczną, pójdzie swą 
własną drogą niezależną od recept

KAROL ŚLIW KA

Kom^i tern u i nie na pasku płatnego 
agenta Kominternu, bowiem  głęboko 
w świadom ości ludu pracującego w 
Polsce tkwi już przekonanie, źe Ko­
m unistyczna Partia Polski, Komuni­
styczna Partia Zachodniej Białorusi, 
Komun istyczna Partia Zachodniej U- 
kraiuy i w szystkie przybudówki 01 
gartlzacyjne kom unistycznych partii 
działających w  Polsce, są niczym , jak 
tylko agenturami' Kominternu, prow a­
dzącego za ich pośrednictwem  akcję 
szpiegowską i dywersyjną na terenie 
państw cyw ilizow anych na rzecz im ­
perializm u m oskiew skiego, dążącego 
konsekwentnie lecz brutalnie do za­
kucia narodów cyw ilizow anych w  kaj­
dany niewolnictwa, jak to już m ożno- 
w łaacy z Kremla uczynili z narodem  
rosyjskim.

Przeliczyli się oni jeanak w swych  
oszukańczych kalkulacjach. Chłop, 
robotnik czy Inteligent dotąd m ógł 
być ideow ym  kom unistą, dopóki w ie­
rzył szczerze w  sam ą ideę kom uniz­
mu, dopóki nieświadom był fałszu i 
obłudy haseł podsuwanych m u zdra­

dziecko przez płatnego agenta Komm- 
,ernu, dopóki wierzył, że idea kom u­
nizmu jest ideę świata pracy, a nie 
szatańskim m am idłem  oczadzającym  
mózg i uczucia.

Dziś już nie ma w  Polsce zakątka, 
gdzieby z prawdy tej nie zdawano  
sobie sprawy, a przytoczone wyżej 
ośw iadczenia daw nych w ybitnych  
działaczy kom unistycznych Śliw ki i 
Krausa dają w ym ow ne 1 niezbite 
świadectwo tej prawdzie.

FRYDERYK KRAUS
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Do wsi Blałołozy, gm mołczadzkle], 
delegowani zoslałi posterunkowi Meite 
Wilhelm I Wegrzyn^wsKi Antoni dla do 
konania rewizji u podejrzanych o dokona 
nie kradzieży zboża Radzlewicza Jana 1 
Andrzeja oraz Korbuta Józela. Podejrze­
nia okazały sią słuszne. Po dokonaniu1 re­
wizji część skradzionego zboża zostlała 
odnaleziona I policja udała się do miesz 
kama Radziewtezów dla spisania proto- 
kułu.

Kiedy policjanci przystąpili do spisy- 
w nla protokułii nagle jecen z podejrzą 
nych uderzył siekierą w prawe ramię po­
sterunkowego Mefłe a drugi napastnik 
schwycił , za gardło poił Węgrzynow­
skiego.

Podczas walki rozbito lampę. Zwa 
bieni krzykiem najbliżsi sąsiedzi Radzie- 
wiczów przybiegli do Ich chaty I przesfra 
szyli napastników. Napastnicy zbiegli.

Poster. Metie doznał ciężkiego usxkc

dzenia ciała. Siekiera przestępcy porani 
ta mu prawe ramię Odwiezione po do 
szpitaia w Baranowiczach Post.Węgrzy- 
nowski wyszedł bez większegc szwLnku.

Ludność wzięła udzlat w pościgu I 
dopomogła policji do wvkrycia kryjówek 
przestępców. Juz następnego dnia Radzie 
wicz Jan I Korbut Józef zostali ujęci. Na 

j trzeci zaś dzień ujęły został I Radi.ewlcz 
I Andrzej. W, B.

KAŻDY, kto zaprenum eruje 
„Kurjer W ileński" jeszcze w lu 
tym  r. b. będzie otrzym yw ał 
bezpłatnie nasze p ism o do dnia  
1 marca 1939 roku.
KAŻDY, kto zgłosi do naszej 
adm inistracji aw óch  now ych  
prenum eratorów ijednym  z nich  
m oże być sam  ogłaszający), o- 
trzym a prcuiiuni w postaci ob 
razu (barwna reprodukcja o 
wym iarach 34,5 na 28,5 cm | je­
dnego z m alarzy w ileńskich  
(Ś ltńdzińskiego, Jam ontta, Rou 
by lub innych). Kto zgłosi 5 no­
wych prenum eratorów , otrzy­
m a 3 plansze.

Wycieczka 
0Ja radiosłuchaczy

19 t a  w n iedzielę  odł>ędzi« się  spec ja lne  
przedstaw ien ie  film u  .Maria A n to n in a ' w ki 
nie „Pan  P oczą tek  p rzed staw ien ia  o godz. 
12. K asa czynna  od- 11.30. Na p odstaw ie  kwi 
tu abonam en tow ego  za lu ty  każdy  m oże na 
być dwa b  lety ulgow e n a  p a r te r  po 54 gro 
sie.

W  n a stęp n ą  n iedzielę  rad io s łu ch acze  uda 
dzą sie pociągiem  p o p u la rn y m  dc Zulow a. 
Koszt p rze jazd u  w obie s tro n v  2.00 zł. Uzze 
stm cy  zw iedzą Zułów  i będą obecni pod­
czas siairtu p a rro li IV M arszu Z im ow ego Zu- 
łćw —W ilno . Sprzedaż b ile tów  i bliższe in fo r 
m acje  w  w ileńsk im  oddzia le  „O rn isu"

H O T E L
ST. GEORGES"

w W I L N I E
Pl« wzzorzęa ny — Ceny przy_tępn« 

Telefony w pokojach
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Własna ręką
KŁY CUUże?

W yboi losu  lo te ry jn eg o  jes i zoarzenit-O! 
eleik tiyzującym  nasze w nętrze . K ażdy n a j­
b a rd z ie j dośw iadczony , a n aw et sceptyczny 
gracz odczuw a w tym  m om encie  pewien 
w strząs. Czasem  decyduje  się sam  i szyb­
kim  gestem  p rzec in a  diusze w aL ania. To 
znów  ociąga się, nam yśla , p rag n ąłb y , aby 
jak iś  in s ty n k t m u pooszepuął, ja ^ a ś  ręka  
w skazała , jak iś  głos d o radził, gdri w ybrać  
I co w ybrać.

Ludzie zach o w u ją  się w tym  m om encie 
bardizo rozm aic ie  i w sposób  n .e raz  b a rd zo  
in te resu jący  o d sła n ia ją  sw e w nętrze. Pew ­
ni siobie, n iesko iiip tikow an i, p rz y stęp u ją  na- 
tycjum iast do rzeczy n ie  czyn ią  z w yboru  
p rob lem u , z a ła tw ia ją  s jiraw ę  i śpieszą dalej. 
Ci zazw y cza j i w innych  sp raw ach  p o stęp u ją  
podobnie, p rzech o d zą  p rzez  życie k ro s ie  ul 
szybkim , zdecydow anym , lu b ią  tem po, nie 
łwyikli m czego odk ładać, n ie  zas ięg a ją  radT, 
urn n ie  p ro szą  o pom oc.

In n i znów  oc iąg ają  się, p rag n ęlib y  doznać 
m om entu  w ew nętrznego n a d m ie n ia , w yrazu 
jącego, że p e r tra k ta c je  w stęp n e  z fo r tu n ą  
zostały  już zakończone , że p rzed m io t w yboru  
knajdiuje się ju ż  p rzed  nim i. Nie stj jedna 
kow oż pew ni sw ojego in s ty n k tu  i decyzji 
Z w lekają , p rzy g ląd a ją  się  i w y b ie ra ją  pod 
n ap o reu . zew nętrznycli oko licznoś i, aby  nie 
p rzeciągać sp raw y , n  i eko rn p r o-m ito  w a ć się 
b rak iem  decyzji, n ie  z ag iad zać  innym  d rog i 
iywaą jed nakow oż w ątp liw ości, rzy  postąp i 
li tra fn ie

Dla tak ich  w łaśn ie  n a tu r  ch w iejnych  i 
re flek sy jn y ch  pom ysłow i sp rzed aw cy  w pro 
wadzili w życie ko ła  lo te ry jn e  d okonu jące  
m echan iczn ie  w yb o ru  w zas tęp stw ie  n iezde­
cydow anego k lien ta . D zięki n o n  rów nież  p o »  
sta ł sp ec ja ln y  p rzem y sł d o radców  u stcy ch  i 
p isem nych, k tó rzy  p o w ołu jąc  się na  jakieś 
rzekom e poro zu m ien ie  z gwuazdam i, czy im 
nym i ozn ak am i, p o zw ala jącym i przew idzieć 
przyszłość, u d z ie la ją  p o ra d  i w y m ien ia ją  n r  
wet n u m ery  Ipsów, k tó re  należy  nabyć.

Kazidy w te j sp iaw ie  p o stęp u je  na m ocy 
ewoict. wrooaonycih właściyvości i sk ło n n e  
ści. Minie osoiniście u daje  się, że lo te r ia  jest 
ui m ałym  o dcinku  rozgryw ką m iędzy losem  
a miną, p a r tią , do  k tó re j zasiadam y, jednym  
słow em  je s t Ło sp raw a  m oje  ściśle osob ista , 
w k tó re j sam  bez n iczyjego p rzy czy n ian ia  
się, m am  pow ziąć decyzję. W y d aje  mi się, 
te  ta  rozm ow a sam  n a  sam  z losem  je s t ba r 
dziej sku teczna, n a jw ięce j d a je  em ocji i  wi 
doków , Lnin. są  innego z d an ia  i pozo sta ją  
przy sw oj -j m etudzie. Nie zam ierzam  wpły 
w ć  na  nich, sp rzec iw iałoby  się to dowic.ii 
m oje  zasadzie , że z losem  należy  ro zm a­
wiać w  sposób  ściśle w ypływ ający  z włas 
nej in d y #  lualności kitóra m oże bj-ć sa m o - 
dŁ ieln t, a lbo  też w ym agać ra d y  i pom ocy. 
W  g ru n c ie  rzeczy w ydoje mi się, że m ojs 
własna rę k a  jesi lepszą  bu so lą  na d rodze  
mojeg< szczęścia od ręka cudzej.

Prywatne Dokształcające 
K U R S Y

„WIEDZi"
K R A K Ó W , U L . P IE R A C K IE G O  U

K ursy p rzy g o to w u ją  na  lekc jach  zbiot 
wych w K rakow ie o raz  w drodze  korespo  
dencji, za pom ocą  zupełnie  now oopracow  
nych  skryptów p ro g ram ó w  i m iesięczny 
tem atów  do:

1) egzam inu do jrza łości g im nazjum  sta 
go typu ;

2) egzam inu ukończen ia  g im n a z ju n  og 
noksz lałcącego;

3) z zak resu  I i II k lasy  gim n nowe; 
u stro ju ;

t’. egzam inu z 7 k las szkoły pow szechni
Uwaga.- U czniow ie k u rsów  koresp o n d e  

cy inycb  o trzy m u ją  co m iesiąc oprócz cali 
witego m ate ria łu  naukow ego, tem aty  z sz 
~iu g łów fijcji p rzedm ii uiw  do op raco iv aui 
N adto obow iązkow e egzam iny b a d a ją  3 r 

- ży w ciągu roku  szkolnego p o stępy  ucznió 
I M y k tad a ją  tylko w ybitne  siłv fa -h o w e.
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Tajemnice n-sef® lysfu
Poseł Brylski ostro atakuje przemysłowców lidzkich

W  Ufllu 13 bm posei Mdzki B ły ls if  
w S, m it lak  edę w y raził o p rzem yśle, 
ja k i  się  rozw i ja  w jeg<, ro d z in n y m  uiieś- 
oie:

Dziś na ziem iach półn wschodn. 
powstają Lczne zakłady przem ysłow e  
1 to przew ażnie żydow skie, pchają  
się tam  ci przem ysłow cy, którzy ze 
sw ojej kalkulacji całkowicie wykre 
ślili interes społeczny.

W eźm y dla przykładu Lidę — je ­

dno  z najbardziej uprzem ysłow io­
nych m iast w N ow ogródczyźnie, zaz 
naezam, że takie m niej w ięcej stosun  
ki panują we w szystkich innych mia 
stach na naszych ziem iach. Otóż w  
Lidzie jest
jeden z największych zakładów prze­

m ysłowych „Ardal”,
zatrudniający około  700 pracow ników  
i pracow nic, zarobiki akordowe brut 
to wyglądają tam w  len sposób

300 ro b o tn ic  za r ib la  d z ien n ie  na akord  D rutto  od zf 1 gi 30 do zł. 1 gr. 80 
137 ,  .  .  .  .  .  1 ,  80 .  .  2 .  -

^3 .  ■ » » 9 ,  » 7  * , • -2 m 40
» » * m • » » 2 „ . , 2 . 80

526 robotn ic

o2 ro b o tn ik ó w  zarabia  dzienn ie  na akord  b ru tto  od zł. 2 g r. 20 do zł. 2 gr. 40
44 . . .  2 ,  40 „ ,  2 „ R0
33 . . . . . , 2 ,  80 „ „ 3 „ 60
49 .  .  . „ ,  » 3 ,  60 ,  ,  4 ,  -
. 4  „ m m , ,  ,  ,  4 .  80
155 robo tn ików

Dodałem lojalnie w ysokość zarób 
kow według zestaw ienia  sam ej dyrek  
cji fabryki „Ardad", nie wnikając w 
to, czy ono jest prawdziwe, nienacią- 
gane, gdyż cyfry te i tak mówią same 
Ła 8'tbie: 437 kobiet zarabia na a- 
kord dziennie od 1 30 gr. do 2 zł., I l i  
robotników  zarabia na akord brutto 
dziennie od zł. 2,20 do zł 3.60, a prze 
cież m inim alne koszty utrzym ania 4- 
osobowej rodziny robotniczej w Li­
dzie w ynoszą około zł. 90 m ieś. i 
Irzeba w ziąć pod uw agę jeszcze , to, 
łe  zakład ten jest czynny w ciągu ro 
ku od 210 do 220 dni, gdyż przerwy 
rem ontowe dochodzą do 12 tygodni,
4 w innych zakładach robotnicy chrze 
b ija n ie  zm uszani są św iętow ać we 
wszystkie soboty

i święta żydowskie, 
tt przecież rodzinie trzeba dać jeść 
przez  cały rok. Jak się przedstawia  
budżet w takiej rodzinie? He wynie­
sie przeciętnie dniów ka takiego pra 
cownika, czy robotnicy? I taki prze 
fuystowiec z tupetem  deklam uje dro­
gie nam hasła w ielk ich  ludzi o wyści 
gu pracy, ale nie chce zrozum ieć, że 
aawet zwierzę, które puszcza doury 
hodowca na wyścigi, jest należycie 

karmione i pielęgnowane, 
a dychaw icznej szkapy na wyścigi 
nie wypuści bo by się ośm ieszył, a 
wi' od głodnych ludzi w ym agają wy i 
•C1gu pracy. Tak spaczać w ielkiej my 
®li nie wolno.

A jeszcze bar uzi ej podejrzanie wy 
Błąda to ostentacyjne, rozgłośne ofia  
rowywane przez pew nego rodzaju  
przem ysłow ców  sprzętu wojennego, 
jest to raczej gra sw oistego rodzaju, 
Dy zaciem nić istotną rzeczyw istość, 

e trzeba się zastanow ić nad tym, 
b‘n sam olot ofiarow any np. przez 

„G entlem an11 w Łodzi, czy ten 
arabn m aszynow y ofiarow any np 

Przez f-mę „ArdaT będzie m ożna od 
a do użytku ludziom  zagłodzonym , 
°w iem  w tych w arunkach płacy i 

Pracy niszczy Się m ateriał ludzki i

d aje się niezdolny do spełniania za­
szczytnego obow iązku służby wojsko 
wej.

Nie będę tu już om aw iał urządzeń  
technicznych w iększości średnich rak 
ładów przem ysłow ych i o kw alifikac­
jach personelu nadzorczego, o orgaru 
zacji p iacy , na ten tem at m ożna by 
da wać dziesiątki rażących przykła­
dów, które wpływają na obniżenie w y  
dajuości pracy i sam opoczucia praco 
ww ków

Jeżeli ch-odzi o higienę pracy, 
to są rzeczy wprost karygodne,

a m ożem y m ieć chyba tylko tę pocie­
chę, że w czasie w ojny robotnicy w 
naszych m iastach kresow ych ule bę 
dą wrażliwa na działanie w ielu gazów’ 
trujących, gdyż przez stopniow e zat 
ruwanie organizmów’ już są uodpor­
nieni. W prawdzie są inspektorzy pra 
cyr, którzy’ m ają obow iązek norm owa

n:a tych spraw, lecz oni n.gdy nie 
spełnią należycie sw ych obowiązków, 
jeżeli obw oay oędą obejm owały od 7 
do 9 powiatów".

Panie Ministrze Opieki Społecznej, 
to nie jest przypadek, że nasze Ubez- 
pieczalnie Społeczne mają duże defi 
cyty. a jeżeli chodzi np. o Lidę, to 
tam iejsza U bezpieczainia Społeczna 
miała nieraz

deficyt roczny dochodzący 
do 200.000 zł. 

a w ubiegłym  roku 75.000 zł. i jeżeli 
w  ub. roku osiągnięto deficyt tylko  
75.000 zł., a nie w iększy, to dlatego, 
że dz‘ś ograniczono św iadczenia do 
m inim um , co podrywa zaufanie do 
wielkiej zdobyczy świata pracy, jaką  
są ubezpieczenia.

Tu źródła kryzysu trzeba szukać 
nie tylko w sam ej Ubezpieczalai, ale 
w niskich zarobkach, złycli warun­
kach higienicznych zakładów pracy 

i  mieszKań i obomiczych
l tym  przyczynom  należy w ypow ie­
dzieć bezw zględną wTalkę. Przy udzie 
laniu zezw olenia na budowę zakła­
dów przem ysłow ych należy jasno sta 
wiać kwestię m iesżkań robotniczych, 
gdyż na naszych ziem iach nie ma te 
go zw yczaju, by pracodaw ca troszczył 
się o m ieszkania dla robotników  i 
tak np. w Lidzie, gdzie w krótkim  cza 
Me liczba m ieszkańców  wzrosła po 
nad 100 proc , ani jeden p izem ysło -  
wiec n ie wybudowruł m ieszkalnego  
domu robotniczego. Jak robotnicy  
m ieszkają, nie będę tu m ów ił, stw ier  
dzam tylko, że bierzem y w rachubę 
nie te m arzenia o szklanych dom ach, 
ale m arzenia o m ieszkaniu z kuchnią  
i izbą dla rodziny robotniczej, a to 
byłbt już w ielki postęp.
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Co to jest milion ?
Rozstrzygnięcie Wielkiego Konkursu Loteryjnego

W  dniu  16 bm. odbyto  się w lo k alu  Po l 
skiege M onopolu L o tery jnego  o sta tn ie  posie 
uizenie członków  Ju ry  w cela ru z s tn y g n ię -  
ci_ k o n k u rsu  na  odpow iedz na  p y tan ie : — 
„Go to jes t m ilio n ?"  O becni byli wszyscy 
członkow ie Ju ry  w sk ład zie  n a stęp u jąc ; m. 
pp Tadeusz Dolęga-Mostowie-z, p rof. H enryk  
F riadrich , red. W ito ld  G ietżyński, p ro /. Ta 
deusz S ierzputow ski i delegat D yrek cji Pol 
skiegic M onopolu L otery jnego , p. M arian  Sza 
jow skj, zas tęp ca  D y rek to ra  P. M. L.

R ozpatrzyw szy w szystk ie odpow iedzi, za 
k w alil.k o w an e  n a  poprzetln ich  posiedzen iach  
do szczegófowszego rozw ażen ia , Sąd K onkur 
sowy doszedł iednom yślm ie do w niosku , że 
żad n a  z n ad esłan y ch  odpow iedzi n ie  posiada  
w atoaów, k tó reb y  ją  k w alifikow ały  do pierw  
*zej nagrody . W obec tego postan o w io n o  na 
grodę p ierw szą  —  1000 zł. podzie lić  n a  dzie 
sięć n ag ró d  d odatkow ych  po 100 zł. każda. 
W ten  sp esó b  ogoina ilość n ag ród  w zrosła 
z p ię tn a s tu  n a  dw adzieścia  c z t e r y ,  p rz y  czym 
kw ota  p rzeznaczona  na  n ag rody , w w ysoko 
ści 210C zł, n ie  u legła zm ianie.

Nag_-od-ę drugą, zł. 600, p rzy zn an o  odpO 
wiedzi, opatrzum ej godłem  „P an  T adeusz".

N agrodę trzecią , zł. J00, p rzy zn an o  od 
pow iedzi, o p a trzo n e j godłem  „Sokole Oiko".

N agrody czw artą , zł. 200, p rzy zn an o  od 
powiedzą, o p a trzo n e j godłem  „Ł atw o sp raw  
dzić".

N agrody od p.afciej do p ię tn as te j, o raz  ao  j 
d a tkow e od szesn as te ' do  dw udzieste j czw ar 
tej po zł. 100 każd e , p rzy zn an o  odpow ie 
dziom , op a trzo n y m  god łam .: „C zterdzieści
trz j -czterdzieści sz tery", „ F a k ir" , „N ap t ■ 
lepi. ’, „Lw ów ", „K iudryś", „I ja bym  ch cia ­
ła ta t" ,  „Ew a I", „Ew a I I” , „G ptym i 
s ta " , „F lizreuce", „H aln y ”, „VCH", .D. S. 
6 ..104", „P ię ta szek " , „K otw icz". „K otw ica", 
..Jastrzęb iec" , „U p arty  pechow iec", „Sonata 
K siężycow a” , „ J.otzetjot", „D ziew czynka", 

i i  Po  o tw arc ia  k o p e rt, z aw ie ra jący ch  nazw*i 
ska, okazało  się, i e  d ru g ą  n ag ro d ę  (600 zł.)

* ;  * *  . t ® ? v  j

J , W * Y j v *  U S j iJ  I O W  -*-»!>

r  t ™ ' i n v e » ™ * o r v ™ e l ,  adoljyj  p  T adeusz  C jer..ia  ak i, noszy  rwa
^ i u i i  ‘'s o a t^•  m U  treec ią
* * ^  Z A i 2 Z m a ltU n ą ' Em ilii F ra te r  2S m. 41, czw artą  -  p. M aria" " n ik ó w  s x u ) a jc a r s h ,c h  p r ity  - t a c i i  .  . .  . .  ” ____________ _.

p. K azim iera  P isa rek ,

°< iryw cite j  O ro m a l ty n y . O durfęld, S łupecka 11 m. 20, w szyscy zam ie 
•zka ii w W arszaw ie.

Puzosilałe nag ro d y  po  100 zł każda, o trzy

Kamienie żółcioweP0\v§Jq -

ńobv  ^  'v:>kulek złego fu n k c jo n o n an i . i  wą 
«-an.fec W ątro b a  jest f i ltrem dla krw i, 
reg ro " 5ZCZ0lla k re  w m oże pow odow ać sze- 
n e, ta Jnni£ 1 dolegliwości: (bóle a rtre ty cz  
k,ervr0łvari. 'v kościacii , bóle głowy, pode- 
lrob  e at-' e, w zdęcia, o d b ijan ia , bóle w wą- 
dzem„’ a 'esm ak  w ustach , b ra k  apety tu , swę 

^  ” ry, sk łonność  do obstrukcji ,  p la- 
na  sk 5rze, sk łonność  do ty- 

r'r ZHin .ai^ Sr ję ry k  ODłożony). C horoby złej

1 e  

*enie* j
r ,a,

m aterii n iszczą o rgan izm  i przy­

śp ieszają  sta ro ść . R ac jo n a ln ą  zgodną z m u u 
rą  k u ra c ją  jes t n o rm o w an ie  czynności w ą t­
roby  i nerek . Dv u d z iesto le tn ie  d ośw iadcze­
n ie  w ykazało , że w ch o ro b ach  na tle ztej 
p rzem ian y  m ate rii, ch ron icznego  zap arc ia , 
k am ien iach  żółciow ych, żółtaczce, o tyłości, 
a r łre ty żm ie  m a ją  zas to so w an ie  z io ła  „GLoIe- 
k 'n a z a “ H. N iem ojew skiego. B roszury  bez 
p ła tn ie  w ysyła lab o r. fizj.-chom . „C holek ina- 
z a “ H N iem ojew skiegc W arszaw a, Nowy 
Św iat 5 o raz  ap tek i i sk ład y  apteczne.

m u m  pp.: Zofia Gołęb ow ska (W arszaw a, Ze 
laaina 28 m. 2), d r  Maks G hejłec, W iino , Za 
k re to w a  23, P io tr  Józel G ołaszew ski, G d y ­
n ia . H en ry k  Z bierzchow ski, L w ów , Piasuto- 
wa 17, F ran c iszk a  Sm oleńska, T o ru ń , B yd­
gosk i 44— 46, L ila  B rońska. K atow ice, W oj 
Ciechowskiego 62, E w a G ołkow ska, W ilno , 
L u b eisi i  6, inż. K arol W ałach , S ta low a W o 
la, osiedle urzędnicze, Adam  M ilczyńaki,
G rodzisk W lkp., Bukoiwska 6. P ło re n ty n a  F i 
lipow icz, W arszaw a, G logiera 2 n  32, Je ­
rzy  Pa iuuew icz, V\ ilno, A ntikodsku  lu3, A- 
m etia  GhirowsKa, Lwów, M ickiew icza 26 Ka 
limieTZ G rosicxi, Z akopane  —  K uźnice, Szk. 
G ospodarcza, Ew a Midowic-i, Ł ań cu t, n o ta ­
r ia t ,  Ja n  H ejn ikow ski, Anin k. W ars ia w y , 
Sejm ikow a 3, W anda K atinuszk inow a, Lódź, 
Zwark, 26, Ja n  W asiew icz, G zortków , Mj kie 
w icza 38, K aro l B enda, O rłow a, Si. Zaolz., 
S tan ń  iw  Glogier. B rześć n. B., Sienkiew iczt 
•1, Ja n in a  Z. Jęa rze jk o w sk a , W .itkow ysk , So 
bieskiego 1, Zosia KordalówziŁ, Brzondow xe 
w oj. lw ow skie.

W v m ien io m  pow yżej >sob; o trz ja n a ję  
p rzy zn an e  im  nagrody  za p ośredn ictw em  
poczty.

O dpow iedź lau re a ta  — irug iej nagrody . 
P . T. C zerniaw skiego, brzm  
Nie m ożne m ate ria ln ie  s.ym  e rzy ć  m iliona  — 
Mi k on m a ty le  treści, ile  p ra c  w ykona,
I  w artości n ie  więc©', niźll je j  zaw iera  
Duob m ilionera .

T rzecią  nag rodę  p rzy zn an o  p K azim ierz 
P isa rek  za odpow iedź:
M ilion żo łn ierza  w p o lu —ło a rm ia  n g rom n- 
-WycięsJU. gdy n ią  w ola kieruj©  rl H ’om n 

Miliooi z łó tycn  — to tak że  a rm ia , pokojow a. 
Z w ycięska, gdy n ią  tęga p o k ie ru je  głowa 

C zw artą  n a g ró d , o trzy m ała  p  M arla O- 
ie rfek t za  odpow ieoź:

M ilion cegieł — w ielki dom ,
Midion lite r  — groby  tom ,
M ilion k rop li — p ełna  kadź,
T o  jes t m ilion  —  w arto  g rać  1 

P o zo sta łe  nagrodzone  odpow iedzi 
ogłoszone w n ied a lek ie j przyszłości.

HOTEL P O LSK I
Warszawa, ui. Długa Nr 29, 

tei. 11-68-64 (centr.)
( n a  w p r o s t  M in i s te r s tw a  O p ie k i  

S p o łe c z n e ) )

poleca gruntownie odnow ione  
pokoje ł  wodą bieżącą w cen ie  

od 5 ao  9 złotych.
W ceny pokojów wkalkulo­

w ane są wszelkie dodatkowe 
opłaty jak; podatek hotelowy, 
opał, światło, zam eldow anie, oraz 
usługa.—

Hokol Polski
łb A ić S Z A a /A , DŁUGA N r 28.

bedą

Poinweptaffowa sprzedaż
resz tek  1 tuwaróM w ysortow anych 

Za bozcen; N aczynia, L am py, Ż y ran ­
d o l ,  G ram ofony

D/H „ T .  Q (T Y N IE C , w ł .  I . M a lic k a
W ilno, u l. WielKa 19, te i. 4-24 
P rosim y  o b e jrzeć  n a sz e  ceny  

bet o  dc. ni; <u k u p n a

K U R S Y
pS&aitia na maszynie

W iln o , W ile ń s k a  3 l

Z apisy  tiw z ą.

ro d a ..em y  dc w iadom ości S z a n o w re j Pn 
b  icznośc' i e  z on. 21 bm . po  2 m ieś. p rze­
wie i g ru n tow nym  zreo rg an izo w an iu  zas ta je  
p onow nie  o tw a rta  Stołowmia Z. P . O K. 
p rzy  ul. jag ie llo ń sk ie j Nr. 3/5 m. 3, gdzie 
będi w y d -w an e  p o d  facbow ym  k ie ro w n ic t­
wem i g w aran c ją  a r ty k u łó w  spożyw czych 
obiady ja r s k i :  i m ięsne po cenie p rzy stęp n e j 
od godz. 13 do 17.

1 życia sitidentór polskich 
w Kowne

Ostafmo o d b y ło  się do ro czne  walno 
zebran ie  Z jednoczen ia  S tu d en tów  Pola- 
ków Uniwersytetu W 'to ida W ie lk ieg o  w 
Kownie. Z e  z łożonych na zebran iu  spra­
w ozdań  zarządu  wynika, że  Z jed n o cz en ie  
irczy o b e c n ie  53 cz ło nn ów  rzeczywistych 
i 154 cz łonków  wspierających. Na wydzia 

Ie m edycznym  stud iu je  15 Polaków, (ech. 
fłrcznym —  14, m atem atyczno-przyrodni­
czym —  12. humanistycznym —  10, p raw ­
niczym —  2. W  ubieg łym  roku Z jed no czę  
nie zorganizowano 2 akadem ie ,  3 zebrania  
dyskusyjne, 6 sob ó tek  tanecznych, 2 
„czarne  kawy", 1 wycieczka sta tk iem oraz 
otrehód „Andrzejek" '.  Biblioteka Z je d n o ­
czenia p o  jej z reorganizow aniu  i p rzeka  
zar.iu dzie* z zakresu  beletrystyki biblio 
tece  Io w .  „ P o cho dn ia" ,  p o s iada  o b e c ­
nie o k o ło  1000 tomów dzie ł  w yłącznie  na 
ukowycn O żyw ioną dzia ła lność  wykazu- 
Je Bratnia Pomoc Z jedn oczen ia .  Dz.ała 
też  przy Z jednoczen iu  Komisja Pośrednie  
twa Pracy.

; ieiamw i Dez niihior
odzw yczajam  c ierp iących  

ad N A Ł O G U  P A L k L NI A
■ S z . c * c H n f 0 t * j ś c M .
M ickiewicza 3b m . 3, od  g. b—7

< ł * ł U U ^ . . l i i l U ł A . i t l U l J l U i l ^ U A U
Ksiątka kształci bawi, rozwija

■rzy[elnia Nawoui
W iln o , Ul i w .  J a t  e g i)  s

o s t a t n i e  n o  w o ś c i

Lektura szkolna — Beitirystyka — 
N aukow e — W ysyłka na prowincję 

Czynna od 11 do 18.
Kaue|a 3 z). nbonam»nt i.5C zl

P r i f i f i l z m e  
z c i l e f i |  § * u € t  r u

T w arz jest p o k ry ta  pudrem  p rzew ażn ie  
przez k ilk an aśc ie  godzin dzienni?. To też 
g łów nym  w arm is iem dobrego  p n d ru jest nie 
szikod' we oz ia ian ie  na  cerę i zdrow ie. Jeśli 
u ży r.ac  będziem y do pud ró w  sk ład n ik i, k tć - 
rt szczeln ie z a ty k a ja  po iy . w następstw ie  
m ieć będziem y ro z m a ite  de fek ty  sk ó r" , jak  
wąjT'" p -yszcze czy te i  p rzedw czesne zm a i 
azczki. D obay p u d e r n a to m ias t, p o k ry w ając  
niecioslrzegalnie skó rę , n ie  za ty k a  porow . 
T ak i jes t p u d e r  L ab. Ghem. F arm . M MaJi- 
now akiega, bezw zględnie n ieszkodliw y, po­
siada m iły  i trw a ły  zap ach , w y rąb .an y  w 
d w u n astu  n a jtn o d u ie jsz jx h  odcien iach . — 
P rzed  z a pudrów ., ni en. należy w etrzeć  w skó 
rz  tw a rzy  © urobinę w rem n & porto„ego  wy 
robu  L ab. G h m . F arm . M. M alinow skiego.

Gospoda turystyczna w Jaworr.ynie Spiskiej

G o s p o a a  turystyczna „P o d  Towarzyszem Pancernym " w Jaw orzynie  bpiskiej, p « -  
święcona i o tw arta  w dniu 15 lu te g o  w  obecnośc i wiceministra B obkow skiego  i 
g e n . Rupperfa. Sym bolicznego  przecięcia  wstęgi d o k o n a ła  p. ministrowa B obkow.

ska.
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ggcjlf prowftg

Wysiedlenie
w świetoc obowiązującego

prawa
N ależy  ro i ro ż n ić  wys e d te n ie  cud zo ­

ziemca a o by w ate la  p o lsk ieg o .  R ozporzą  
d zen iem  Prezyd en ta  Rzeczypospolite j  z 
dnia 13 s ierpnia  I926 r. o  cudzoz iem cach  
(Dz. U. R. P. Nr 83 p o z  405) określa ,  że  
wjazd, p rzy jazd  i p o b y t  cudzoz iem ca  w 
Polsce m o ż e  nastąpić  tylko za zezw ole-  
rPem polsicich w ład z  parisiwow (art. 3). 
O d m o w a  zezw olenia  .no że  uastąpić ,  -je­
żeli o b e c n o ść  cudzoz iem ca  na o bszarze  
R zeczypospolite j z a g raża ło b y  d o b r u  pań  
dwa, a w  szczególności :  a) jeżeli cudzo  
ziemiec z a g ,a ża  bezp ie czeńs tw u  lub p o ­
rząd kó w 1 publiczn .,  b) by ł karany  sąd ów  
m e w Rzeczypospolite j  za z b ro d n ią  lub 
vystąpek, a lbo  w oDcym państw ie  za wy 
s tę p ę -  pospolity ,  c) byl w ydalony  z gra 
nic Rzeczypospolite j ,  d)  jest n ie p o ż ą d a ­
ny ze  w zg lądu  na zd row ie  i e )  nie m o ż e  
wykazać, że  p o s iad a  środki na sw oje  u- 
trzyma.iie w R zeczypospol tej O c e n a  po  
w o dó w  o d m o w y  należy d o  s w o b o d n e g o  
uznania w ładz

P oby t cudzoz iem ca  m oże  b yć  czaso­
wy lub stały. R o zp o rząd zen ie  ok ieś la  po  
jęc ie  p o b y tu  s ta łe g o  *—  jako z e ś io d k o .  
w a ,ie stosunków  osobistych i prywatnych 
w stałej s iedz ib ie  w granicach R zeczypo  
spolitej (art. 4 cyt, vTOzp.). Z ezw oleń  na 
wjazd lub czasowy p o b y t  udzielają w ła ­
d ze  konsularne, zaś na p o b y lł stały w ła­
dza administracyjna II insi. t e g o  o k rę g u ,  
g d z ie  cudzozróm iec  zamierza s ta le  p r z e ­
bywać. Z ezw o len ie  o a  stały p o b y t  p rz e d  
przy jazdem  d o  Rzeczypospoli te j  m ożna 
uzyskać w yłączn ie  za posredn  ic 'wem wlaś 
e lw ego  po lsk ieg o  urzędu  konsu la rnego ,  
O d m o w a  zezw olen ia  jest w toku admini 
stracyjnym osta teczna . Powyższe przepisy  
dotyczą  tych cudzoz iem ców , którzy d ro g ą  
legalną  starają się d o s tać  na te ren  Pol 
ski —  zała tw iając wsze'kie formalności d o  
tyczące  w jazdu  d o  Polski i w je ż d ż a ­
jąc na p o d s taw ie  paszpo r tów  zagranicz- 
nyon wystawionych p rzez  ich ojczystą wta 
dzę, a w izow anych przez po lsk ie  u rzędy  
konsularne.

N ieco w innej i d a le k o  gorszej sytua 
cji są cudziam cy, którzy dostali się d o  
Polski d ro g ą  n ie legalną , przez  zieloną 
g ran icę  b e z  u p rz e r  liego zezw olen ia .  Nie 
pos.adaj 'ąc w ięc d o w o d ó w  osobistych 
s tw ierdzających ich przyna leżność  p a ń ­
stwową w ydanych  p rzez  ich w ła d z e  pań  
skwowe i nie  mając możności ich uzyska 
nia, u legają  ogran iczę  liu p rzew idz iane ­
mu w  rozpo rząd zen iu  Rady Ministrów z 
dnia 1B lis topada 1927 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 107 poz . 917), po leg a jącym  na tym, 
że na o b sza rze  w o jew ód z tw  lwow­
skiego, stanis ław ow skiego , ta rnopo lsk ie ,  
go, w ołyńsk ieyu ,  p o le sk ieg o ,  n ow o­
g ró d zk ie g o ,  w ileńskiego oraz pow iatów : 
augustow sk iego ,  g -o d z ,e ń s k ie g o  i suwał 
skiego  wo,.  b ia ło s to ck ie g o  m o gą  w jeż ­
dżać  i p rzebyw ać tam czasow o tylko za 
uprzednim  zezw olen iem  w ojew ódzkie j  
w ładzy dminisfracyjnej (upraw nien ie  
p rzek a zan e  pow iatow ym  w ładzom  adm ni 
stracji ogó lne j  (rozp, Min. Spraw W e w n ę  
trznych z dnia 3 p a ź d z :ernika 1928 r. Nr. 
D. U. R. P. Nr 88 poz . 779) i *o tylko 
na o o sza r  i czas w zezw olen iu  wyrmenio 
ny. Czas obow iązyw nia  rozp  Rady M'ni 
strów z dnia  18 lis topada 1927 r. został 
p rze d łu żo n y  d o  1 stycznia 1940 r. (rozp. 
Rady Ministrów z 22 grudnia  1937 r. D. 
J .  R.'. P. Nr 88 p o z  o33).

W łaśc iw a w ładza  administracji ogólne j 
m oże  z mocy ar*. 4 cyt. rozp., Wyznaczyć 
termin, w ciągu k tó rego  cudzoz .e rm ec  ma 
opuścić  o b sza r  w ymieniony w  orzeczen iu  
o cofnięciu zezw olenia , jeżeli p o b y t  na 
tym o b sza rze  sp rz e o w ia  się d o b ru  P ań­
stwa. O rz e c z e n ie  takie  z mocy art. 12. 
cyt. rozp .  P rezyden ta  z 1926 r. należy  d o  
zakresu s w o b o d n e g o  uznania w ład z  i 
jest w foku p o s tęp o w an ia  adm inis tracyp 
ne g o  osta teczne .  Tak przedstaw ia  się spra 
wa w ysied len ia  z p e w n e g o  obszaru  cu­
d zoz iem ca .  (N ies tety  takim w łaśn ie  cudzo  
z iem cem  jest i d r  Fr. A ncew.cz, em i­
grant polityczny z L tw y , k tórem u mimo 
11 - le tn ieg o  p o b y tu  w  Polsce i z a ­
sług jak .e  po lo ży t  dla Państwa na po iu  
p racy  naukow ej i pub licys tyczne j w ład ze  
acłminisracyjne n ie  chcą przyznać obyw a 
lelsłwa) ' -rJ,

O p ró c z  w ysiedlenia  cudzoz iem ca  z p e  
w n eg o  obszaru , w tadza  administracji o- 
gólnej m oże  wydalić cu dzo z iem ca  z gra 
nic R zeczypospolite j :  1) Jeżeli " i e  s tosu­
je się d o  postan ow ień  cyt. ro z p o r z ą d z e ­
nia o  cudzoz iem cach ,  a lb o  2) jeżeli p o ­
byt je g o  s ta je  się uciążliwy dla Rzeczy­
pospolite j ze w z g lędu  na d o b r o  p ań s t­
wa, a zwłaszcza bezp -eczeńs tw p  lub p o -  
rządeic publiczny (art. 10 cyt. rozp. P re­
zydenta ).  O  w ydalen iu  cudzoz iem ca ,  ma 
iącego  zezw o len ie  na p o b y t  s ta ły  d e c y d u  
je w tadza  adm.nislracyjna II instancji o d  
decyzji której p rzys ługuje  o d w o łan ie  d o  
Minislra St> aw W ew nęirznych ,  kióre

wstrzymuje w yko nan ie  decyzji.  W  p o zo  
stałych w y pad kach  o  w yda len iu  d e c y d u  
je w ładza  administracyjna I instancji, k tó  
rej a e c y z ja  jest o sta teczna . W  celu w y ­
konań .a  decyzji o  w ydaleniu , w ładzy  ad  
ministracyjnej p rzys ługu je  p raw o  przymu 
so w eg o  odstaw ien ia  cudzoz iem ca  d o  gra 
nicy, gd y ż  o c e n a  p o w o d ó w  w ydalen ia ,  

w aru nk ów  i form należy do  zakresu swo 
b o d n e g o  uznania w łaściwych w ładz. Po­
ło żen ie  cu dzo z iem có w  mających zezw ole  
m e na czasowy p o b y t  ( tak  łych, co  przy 
jechali do  Polski legaln ie ,  jak i łych co 
przeszli g ran icę  zieloną), m o że  ulec p o ­
lepszeniu, jeżeli w  czasie  p o b y tu  zasłużą 
na to  swoim p os tę p o w an iem , p racą  i inn. 
gdy* Minister Spraw  W ew n ę trzn ych  na 
mocy art. 6 ust. 3 cyt. ro^p, Prez. z 1927 
r. m o ż e  zmienić  w w yją tkow ych w y p a d ­
kach, zas ługujących n a  szczeg ó ln e  uwz­
g lęd n ien ie ,  p o b y t  czasowy na p o b y ł  sta­
ły.

O g ran iczen ia  o d n o sz ą c e  się do  oby­
wateli polskich — co d o  p rzebyw an ia  lub 
zamieszkania z g o d n ie  z ro zp o rząd zen iem  
P rezy d e n ta  Rzeczypospolite j  z dn ia  23 
g rudnia  1937 r. o  g ran icach  Państwa (Dz. 
U. R. P. Nr 11 poz. 83) d o ty c z ą  strefy 
g ranicznej i pasa  g ran iczn eg o .  Na mocy 
po w y ż sz eg o  ro z p o rz ą d z e ń .a  w o je w o d a  
lub upow ażn ion a  w ładza  administracji o -  
gó lnej m oże  zabron ić  zamieszkiwania i 
przebyw an ia  poszczegó lnym  osoboc, na  
obszarze  strefy nadgran iczne j na czas o- 
kreślony Iud na stałe, jeżeli w zg lęd y  b e z  
p ieczeńsfw a i ochrony  granicy  t e g o  wy 
magają  (arf. 6 ust. 3). Na p o d s t a w ie  art. 
1 7 -rozp o granicach Min. Spraw  W e w n ę  
łrznych w prow adzi ł  na m ocy  ro z p o rz ą ­
dzen ia  z 10 czerwca 1938 o  pas ie  g ra­
nicznym (Dz. U. R. P. Nr 43 poz . 360) d o  
1 l is topada 1939 r, og ran iczen ia  c y to ­
w a n e g o  art. 6 ust. 3, d o ty c z ą c z ą c e g o  
strefy na ca ły  pas graniczny, zaliczając 
równocześnie całe województwo wileń­
skie do terenu pasa granicznego. (Na 
tych przep isach  o p ie ra ły  się wysiedlenia  
o.o. M arianów  z Drut, z  Wilna ks. Toł- 
loczki i innych. Interpretacja  p o jęć  
„ w z g 'ę d y  b e zp ie czeń s tw a"  i „ochrona  
g ran ic" ,  zależy  ca łkow ic ie  o d  uznania 
w ładz  adminisiracyjnych i też  nie  w ym a­
ga uzasadnienia).

P o n ad to  art. 11 rozp. o  granicach 
Państwa p rzew idu je ,  że  p o w ia to w a  w ta ­
d za  administracji ogó ln e j  m oże  zabronić  
m ieszkać lub p rzeb yw ać  w pasie  granicz­
nym o so b o m  ukaranym p raw om ocnym  wy 

•rokiem sądow ym  za p rzes tęps tw a przeciw  
ko b ezp ie czeńs tw u  Państwa o d  10 lat, 
zaś za p rz e s tę p s tw a  celne , skarbow e, 
p rzem ytnictw o ifp. o d  1— 3 lat.

Istnieje p o n a d to  ro zp o rząd zen ie  Mini 
stra Spraw W ew n ę trzn y ch  z 1 lipca 1937 
r. w p orozum ien iu  z Ministrami Skarbu, 
Sprawiedliwości, Komunikacji oraz Rolni­
ctwa i Reform Rolnych (Dz. U. R. P. Nr 
51 poz  401), które zwracając uw agę ,  że  
by w ykonyw an ie  ro zpo rząd zen ia  o  gra 
nicach Państwa o d p o w ia d a ło  p o trze b o m  
życią —  d a to  m ożność  w o jew o d o m  wyi- 
łączać p o szc zeg ó ln e  osiedla  lub ich czę  
ści, jak również ca te  te r e n y  strefy n a d ­
granicznej lub pasa  g ran iczn eg o  spod 
wszystkich lub niektórych ograniczeń, 
p rzew idzianych w  ro zpo rząd zen iach  wy­
konaw czych d o  rozpo rządzen ia  Prez. o  
g ranicach Państwa.

W yłąc zen ia  te m og ą  również ob e jm o  
wać tylko p e w n e  k a teg o r ie  osób .

Na dzień św. Kazimierza (sobota 4. III.) j
ustalamy ostatecznie termin ukazania się specjalnego numeru ^

polsko - litewskiego
Ukaże się on po^a numeracją normalną. Będzie odbity na lepszym  
papierze —■ obiicle ilustrowany. Zostanie dołączony w dniu 4.III br. 
do całego nakładu ^Kurjtra W ileńskiego44 przeznaczonego dla prenu­
meratorów, jako bezpłatne premium

W  sprzedaży kioskowej w Polsce 1 w Litwie będzie kolportowa­
ny łącznie z codziennym egzemplarzem „Kur jera Wileńsniegi - 1 prze? 
cały czas trwania dorocznego jarmarku św. Kazimierza w W ilnie.

Po tym okresie czasu znajdzie się wyłącznie w sprzedaży księ­
garskiej.

Ilość materiału redakcyjnego nadesłanego i zapowiedzianego 
znacznie przekroczyła nasze oczekiwania. Uzyskaliśmy już bardzo cen 
ne wywiady, a mamy ponadto szereg obiecanych.

W cześniejsze skompletowanie tego olbrzymiego materiału tak, 
jak to pierwotnie zamierzaliśmy, okazało się technicznie niewyko­
nalne.

Skłoniło to nas do odroczenia terminu ukazania się specjalnego 
wydania na uroczysty dzień patrona Litwy i Wilna, kiedy, jak to 
powszechnie wiadomo, gromadzą się w W ilnie przyjezdni z całej 
Polski.

Umova włosko-polska
w sprawie ochrony praw 

autorskich
WARSZAWA, (PAT). Pom iędzy  

Zw iązkiem  Literatów  i D ziennikarzy  
oraz w ydaw ców  włosikich w Rzym ie 
a Zw iązkiem  Autorów, K om pozyto­
rów i W ydaw ców  ,,Z \IK S “ w  W ar 
szaw-ie została zawarta um ow a, na 
m ocy której oba te zw iązki pow ierzy  
ły  sobie w zajem nie ochronę praw  au 
torskich na terenie prasy w łoskiej i 
polskiej.

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH
I  C  I  It& J J4 K »R M L KIk E k l  l i  MŁ | EKSTRAKT

Do nabycia  w ap ta g ac h  i d ro g eriach

Pretensje wekslowe
Gzy m ożna dochodzić  n a leżności z wek 

sla k au cy jnego , j-eżelli p o d staw a  w ydania 
w eksla  u sta ła?

b ęd  N ajw yższy (o.rz. C. I. 2161/27) uznał, 
że a r t. 16 P ra w a  W ekslow ego z d n ia  14 li 
sto p ad a  1024 ir. dopuszcza w pewinych wy­
pad k ach  m ożność zg łaszan ia  przeciw ieo weka 
łow i za rzu tó w , m iew yplyw ających z treści 
w eksla, lecz o p a rty ch  u a  osob istych  s to su n ­
kach  w ystaw cy  ze sw ym  p ierw o tn y m  w ie­
rzycielem , o ile w ierzyciel ten  jest posiada  
czem  w eksla  i o ile w eksel z a s ta ł  w ystaw io ­
ny in b lanco , ja k o  g w aran cy jn y  i w ypelnio  
nc go n iezgodnie  z w olą w ystaw cy i w brew  
w arunkow i um ow y (art. 2 i 100). Dow ód w 
tym  w ypad k u  ciąży n a  d łu żn ik u  (w ystaw cy 
w eksla), m oże on jed n a k  p rzep ro w ad z ić  go 
przy pom ocy w szelk ich  środków  do w o d o ­
wych, n ie  w y łączając  zeznań  św iadków , gdyż 
art. 2 i 100 P ra w a  W ekslow ego i  1034 r. n ie 
zaw iera  pod  tym  w zględem  żadnych  og ran i 
czeń.

O becnie obow iązu jące  P raw o  W ekslow e 
z d n ia  23 k w ie tn ia  1936 r. dopuszcza w art. 
17 m ożność sk ła d an ia  zarzu tó w  p rzeciw ko 
posiadaczow i w eksla, o p a rty ch  na  s to su n ­
k ach  osobistych  z p ie rw o tn y m  w ierzycielem  
lecz ty lk o  o ile w eksel nie p rzeszed ł w ręc« 
trzecie, chyba p o siad acz  w eksla  n ab y w ając  
go d z ia ła ł św iadom ie  na  szkodę d łużn ika, 
jeżeli zaś  w eksel tak i n a b y ła  osoba trzecia  
dz ia ła jąc  w d o b re j w ierze  w ystaw ca o d p o ­
w iada bez o g ran iczen ia , lecz w danym  wy 
p ad k u  p rzy słu g u je  m u pow ództw o przeciw  
ko p ie rw o tn em u  w ierzycielow i o w y n ag ro ­
dzenie szkód. M, K.

Już p o n a d  25 lat b u d u je  się ton kościół 
w Illinois (s tan w USA) a kosztował d o ­
tychczas więcej jak milion d o la ró w  —■ nic 
dz iw n ego ,  skoro jest kombinacja  szkta i 
D eto n u  oraz  ma styl wschodni. Kościof 
te-, stawie p ew n a  sek t” religijna, która 

po ch o d z i  z Persji.

Nowość w faaiowcimice
Strojenie odbiornika 

za pomocą klawiatury
K ażny m iłośn ik  rad ia  wie z w łasnego do 

św iadczenia, że dok ład n e  n a s tro je n ie  odbior 
n ika  sta rszeg o  typu  na żądaną  stac ję  nie 
jes t b y n a jm n ie j rzeczą łatw ą. Iż z e b a  m ieć 
dużo w praw y i c ierp liw ości p rzy  m an ipu lo  
w uniu gałkam .i aby w ydzielić żąd a n ą  s tację  
sp o śró d  in n y ch , poniew aż n aw et na jm n ie jsze  
odchylen ie  w s tro jen iu  m oże zn ieksz ta łc ić  
odbiór.

T o też z p raw dziw ym  zadow olen iem  na 
leży po w itać  w iadom ość o u k azan iu  sią  na 
ry n k u  odb io rn ika  P h ilip s S u p er 7—39, zao ­
pa trzo n eg o  w k law ia tu ro w y  system  s tro je ­
nia. K law ia tu ra  um ożliw ia au to m aty czn e  na  
staw ien ie  a p a ra tu  na  żąd an ą  stację ' za  naciś 
nięciem  odpow iedniego klaw isza K law iszy 
tak ich  jest 8, p rzy  czym  n astaw ia  się  je  na 
s tacje , jak ich  posiadacz  odb io rn ik ?  n a jch ę t 
n ie j s łucha. Każdy klaw isz m ożna łatw o 
sam em u p rzeregu low ać na in n a  stac ję  za  po 
m ocą spec ja lnego  k luczyka.

O d b io rn ik  P h ilip s  Super 7—39 jest pierw  
szym  o d b io rn ik iem  w ysokiej k lasy , k tó ry  
prócz n iez ró w n an y ch  w alorów  techn icznych  
1 ak u sty czn y ch  p o siad a  n iezw ykle  cenne u- 
rządzen ie , jak im  jes t k law ia tu ro w y  system  
stro jen ia . System  ten zapew nia  najw yższy  
k o m fo rt obsługi, jak i m ożna uzyskać przy 
obecnym  s tan ie  tchn ik i.

Rozmowy o elektryczności
W Stow arzyszen iu  M ieszkańców  m. W il­

na odbyło  się  w  dn iu  15 lu tego  r. b. z eb ra ­
nie d y sk u sy jn e  w sp raw ie  obniżki ta ry fy  na 
p rą d  e lek try czn y  w W ilnie.

P. inż. A rtu r D rew now ski p rezes Stow. 
m. W iln a  stw ie rd z ił w  sv.ym  p rzem ów ieniu , 
że lu d n o ść  W iln a  sk ład a  się  p rzew ażn ie  z 
d ro b n y ch  rzem ieśln ików , ro b o tn ik ó w , urzęd 
n ik ó w , em ery tów , d ro b n y ch  przem ysłow ców , 
nauczycie li i p ro feso ró w  USB. kupców  S w oj 
skow ych. Dużego p rzem ysłu  i h an d lu  W ilno 
nie posiad a , a więc ta  sfe ra  ludnośc i n ie mo 
że po n o sić  w ygórow anych  op łat za  św iatło , 
k tó re  w W arszaw ie  w ynoszą około  43 gr kw 
św ia tła . M iasto w inno  znaleźć  sposób  rozw ią 
zan ia  tego p ro b lem u , gdyż cze rp an ie  z tego 
jedynego ź ród ła  na p o k ry c ie  in w esty cy j i po 
trzeb  m iasta  je s t n ien o rm aln y m  objaw em  
gosp o d ark i m iejsk iej.

P rzec ię tn y  ku p iec  w ydaje  na św iatło  w 
sw oim  sk lep ie  około  2 z ł dzienn ie, co się 
o d b ija  na  jego k a lk u lac ji sp rzed aw an eg o  to  
w aru . Aby ze lek try fik o w ać  całkow icie  mia 
sto  należy  ten  p r ą i  u p rzy stęp n ić  szerok im  
w arstw om  a m e ham ow ać, p rzez różne  do 
datkow e o p łaty  np. za dzie rżaw ę liczników ,

| d o d a tek  n a  bezro b o tn y ch , (10 proc.) za  budo 
wę p io n ó w  i inne, k tó re  m iasto  już  w prow a 
dza w  po stac i (kaucji 1 zaliczk i a  k o n to  n a ­
leżności za p rzyszłe  k o rz y stan ie  z energii e 
lek try czn e j. T ak ie  m eto d y  w p o rw ad za ja  z a ­
m ęt p o jęć  u m ieszkańca , k tó ry  c ą g le  jest 
n ęk an y  now ym i c iężaram i na  rzecz m iasta .

N astępn ie  w ygłosił re fe ra t p inż, Glat- 
m an  —  d y re k to r  E lek tro w n i M iejskiej, k tó  
ry  s ta n ą ł na  s tanow isku , że energ ia  e lek try  
czna jest to w arem  do  zbycia i m iasto  ma 
p raw o  sp rzed aw ać  go n a  tak ich  w aru n k ach  
i po  tak ie j cenie, jak ie  uw aża za stosow ne, 
gdyż to jes t jed y n e  w iększe ź ród ło  na  p o k ry  
cie in w esty cy j i w ydatków . W  ubiegłym  
ro k u  m iasto  m a ło  czystego zysku  z e lek trow  
ni 1.695.000 zł. Rzeczow e i fachow e ośw ietle­
nie te j sprawTy przez p. inż. G lafm anp upew  
n iło  nas, że m iasto  n ie zam ierza  ohniżyć 
lycli o p łat za energię, a  p lan u je  jeszcze dal 
sze obciążen ia  m ieszkańców  w p ostaci sto  
pn iow o w p ro w ad zan y ch  zaliczek  na p rzy sz ­
łe k o rz y stan ie  en erg ii t. j. k o n su m en t z m u ­
szony  będzie  w płacić  d o  k asy  m ie jsk ie j bez 
p rocen tow o  dw um iesięczny  k osz t w y p a lo n e ­
go św iatła , p rzy  czym  b ra n o  jak o  w skaźnik

ilość w ypalonego św ia tła  w g ru d n iu . Z alicz­
ka  ta  m a być w edług re fe ra tu  p. inż. Glat- 
m ana  zabezp ieczen iem  należności od k o n ­
sum enta .

W  dyskusji zab iera li glos p. p .: S trzyżew  
ski o dw um iesięcznych  zaliczkach, inż. M 
Sw idziński o w adliw ej s tru k tu rz e  e le k try f i­
kacji m iasta , p?of. J. W ilczyńsk i o stopn iu  
k u ltu ry  m iasta  i p rzy toczy ł p rzy k ład , że w 
Anglii kw  św ia tła  ko sz tu je  około  1U gr, inż, 
St P o p ław sk i o n iew yzyskanej jeszcze ener 
gii e lek try czn ej, P io trow icz  o n ied o c iąg n ię ­
ciach p o lityk i e lek trycznej, P io tro w icz  o 
p ro jek to w an e j ta ry fie  dw uczłonow ej jako  
u k ry te j podw yżce n a  p -ąd , D uboniew icz i 
M ieczkow ski, że re fe ra t p. inż . G iatm ana nie 
p rzek o n a ł ich, ale za to u tw ierdz ił, że m ia 
sto  nie m yśli o fak ty czn e j obniżce tary fy , 
ks. M arkow ski m ów ił o n ad m ie rn e j opłacie 
za św iatło  w kościołach, gdzie ono w inno być 
tańsze. R ep likow ał p. inż. G latm an.

P rzew odn iczący  z eb ran ia  p. St. Hedlman 
poazięk o w ał p. inż. G latm anow i za re fe ra t  
i zap o w ied zia ł dalszy  ciąg dyskusji w te j 
sp raw ie  na  dzień  22 lu tego r.b . o godz. 19 
w lokalu  S tow arzyszen ia  Zam kow a 4 m. 6.
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Polera się turystrm
Zbliż? się Kaziuk. Co p raw d a  nikt nie  

jest p e w ie n  czy łańcuch brudnych  zw a­
łów  śnieżnych na Łukiszkach s topn ie je  d o  
4 m arca czy ow szem  zamarznie? Ale to 
p ew n ie  n ie  w chodzi w  rachubę. W szak 
„ tradycyjn ie"  roztapia  się p o  p lacu i d ro  
dzy  turyści poczc iw ie  brn w  lepkim b lc ,  
cie p o  wyżej kostek.

W szak  N a p o le o n  w  1912 r. p ow iedz ia ł ,  
że  5 żyw io łem  w  1/im kraju jest b ło to .  
Tradycji w ięc  staje się z a a o ść „  a je s t  o n  
autentyczniejsza o d  kukły z pap., p ap ie ­
rowej z w ytrzeszczonym i oczam i, mającej 
p rzeds taw iać  królewicza św. Kazimierza. 
O bow iązk iem  k a ż d e g o  wilnianina, cśoają. 
t e g o  o  rozg łos  miasta i z ach o w an ie  je g o  
zaby tków  oraz  rek lam ow anie  „takowych",.  
Jest zwrócić j w a g ę  Kom. Turystyki, mia­
stu, konserwatorowi i o o row ad za czo m , na 
g o d n e  zw iedzania  o b je k ty .  M eldu jem y 
więc komu należy, o  p radaw nym , z cza ­
sów na jazd u  mask rawskiego tub e p o k i  W. 
Ks. Litewskich, m urze przy poses ji  sp ad ­
k ob ierców  Ch. Kremer Nr 6 na ;ogL  Bo­
nifraterskiej i Placu K ated ra ln ego .  Pięk­
ne, łu ko w e  budo w n ic tw o , stylowy, pochy  
łający się w dzięczn ie  n a d  g ło w ą  p rze -  
chodnia  parkan, m alow any w  o d c ie ń  d y ­
s tyngow anie  buro -po p ie la fy  —  bram ka, 
nie, raczej tzw. furtka, przenosi nas -fyw 
oem w  o d le g ł e  wieki.

Uchyliwszy wrót ujrzymy swoisfy pej 
zaż: w yschłe  b a d y le  g o sp o d a r sk ie g o  o g  
ródku, sprzę ty  d o m o w e  (trzeba  przypusz 
czać, ż e  się w śród  nich znajdę  dalek ie j  
starożytności s ięga jące  żarna, s tę p a ,  o-  
żog, tp am ię ta ć  o w iedźm ie  le g o  nazwis­
ka p rzez  królową Bonę używanej d o  „p ra  
k tyk" czarnoksięskich) i inne m uzea lne  
objekry). .

Budownictw o za burym muren-. wyd< 
je  się b yć  szczęśliwym p o łącz en iem  sty­
lu XVI z X IX  w .Bowiem szkarpa p o d p ie  
rająca m urow ankę  i deski sk ładzików  mó 
wią o  tym. Ławeczki i szybki( acz m ocno  
n ad w y rę żo n e  n ieub łag any m  ciężarem  wie 
ków), w ydają  się późniejszej e p o k i .  W  
Każdym razie w XX w, ca łość  stanowi cie 
kawy okaz  zabytkow y, zwłaszcza w  mieś 
cie o  p rzesz ło  200.000 mieszkańców, d o  
k tó reg o  co  toku przy jeżdża  mniej wiecej 
tyleż turystów, zostawiających w  Wilnie 
tysiące z ło tycn. N iechże im przy zw iedza  
niu n a sze g o  p ię k n e g o  miasta i fen zaby ­
tek, z a p e w n e  zachow any  jako  rezerw at ,  
ze  swym specyficznie „g ęs ty m " zap achem  
konieczn ie  pokażą .  Kiks.

d f t u a f y r ib (Ą ł/iiA

który zć pewni radosny, beztroski nastrój 
podczas świąt I będzie cieszył wszyst­
kich przez długie lata -  to wspaniały 
odbiornik z klawiaturą
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Zwycięzcą —  Norweg Bergendha! — Pierwszy Polak

J. Zubek na 11 miejscu
ZAKOPANE (Pal) —  W  sobotę, 

w przedosta tn im  dnia  FIS. odbył się 
m a ra to n  na rc ia rsk i  —  bieg na 50 kim.

W ysta r to w a ł  jak o  pierwszy zawód 
nik polski J. Sikora.

Ze szczególną uw agą  obserw ow a­
no na starcie biegaczy lińskich , m is t­
rza na 50 km  w ubiegłym ro k u  Ja lka -  
nena oraz m is trza  św ia ta  na rok  1937 
n .̂ tym  sam ym  dystansie, młodego 
Vanninena, a  wreszcie faw ory ta  Nor 
wegów Bergendahla . Yanninen  jest 
na jm łodszym  zaw odnikiem  FIS-u, li 
czy dopiero 18 lat. W  ub. ro k u  był 
m istrzem F in land ii  na  50 km

W ynik i  m ara to n u  narciarskiego 
są następujące:

1) Bergendahl (Norwegia) w cza­
sie 2:57:43.

2) K arp innen  (Finlandia) w cza­
sie 5:00:27.

3) Gjoeslien (Norwegia) w cza­
sie 3:05:05.

4) V anninen (Finlandia) w cza­
sie 3:00:48. '

5) Niemi (Finlandia) w czasie 
3:00:48.

0) I laegglund  (Szwecja) w czasie 
3:08:56.

7 1 A tterday  (Szwecja) w 
3:11:55.,

9) Menzen (Szwecja) w 
3:12:17.

9) Smolej (Jugosławia)
8:10:00.

10) Lilligjelten (Norwegia) w cza 
sie 3:18:34.

11) J. Zubek (Polska) w czasie 
3:19:49.

12) l>emez (Wiochy i w czasie 
3:19:50.

13) F re ibu rghaus  (Szwajcaria) w 
czasie 3:19(56.

14) Scalet (Włochv) w czasie 
3':20:35./

la )  Danielsson (Szwecja) w czasie 
3:21:11.

-Startowało ogółem 50 zaw odn i­
ków, z czego sk lasy tikow ano  4U.iNą 
trasie pozostało  10 zaw odników , k tó ­
rzy nie ukończyli biegu.

Dzisiejszy bieg na 50 km  obfito­
wał w szereg emocyj Największą nie 
^podzm nką było zwycięstwo B ergen­
dahla . który przyszedł na metę  w cza 
słe wręcz fenom enalnym , b ijąc  wiel­
kich I mnów. Należy zaznaczyć, że 
szeregi lińskie niespodziewanie p rz e ­
rzedzone zostały w czasie biegu przez 
rezygnację najlepszych zawodników. 
1;trknnen, jeden z najpoważniejszych

czasie

czasie

w czasie

Kula, jeden z najmłodszych zawodni
° w Polskich, sensacja w  skokach, usta- 

ftowjf 
kora

Podczas skoków tren irg o w y ch  re- 
skoczni na Krokwi wynikiem 85.5 

metrów

> 2

1 "intastyczny wyrsik w  s toku 
o tyczce w  h li

Na zaw o d ach  leKkollefycznych w hali 
'ńskiej, k tóre  roze g ran e  zostafy wo-

SC H jy j w idzów  Cornslius  W arm erdam  
ul w skoku o tyczce świetny wynik 
n . b o ty c h c z a so w /  rekord  Ameryki 

wy iosit 4,40, rekord  ten ustanowił
ynnY re kordz.s la świata Varof{.

W  kn  ̂ D|egu  na 1 milę zwycięstwo od- 
Ride- {”łUt " n9 ^ am w czasie 4 10,8 p rzed  

2 °^ ' ^ an R°mani, V enzke i Rideoul 
'*t+ęp1i-6li;<0a^ eła belgijski Mostert za

pretendentów  do ty tu łu  mistrza , m u ­
siał zrezygnować z biegu na 18 km  z 
pow odu z łam ania  narty ,  drugi z czo 
łowych Finnów \ K urikkala ,  odpad ł  
na 40 kilometrze również z pow odu  
z łam ania  narty , trzeci z F m nów , mlo 
dz iu tk i Vanninen, z łam ał n a r tę  w po 
łowię trasy . Przez p a rę  km  szedł ze 
z łam an ą  deską. Zmienił ją  wprawTdzie 
później, n iem niej m usia ło  to w płynąć  
na obniżenie w yniku . Z naszych  za ­
wodnili ów najlepiej szedł Nowacki, 
k tó ry  na trzecim punkcie  kon tro lnym , 
tj na  19,5 km , m ia ł 9 notą, a na pół 
m e tku  naw et 8, pozostaw iając  za sobą 
m. in. najlepszego W  kich a, Demeza, 
oraz najlepszego Jugosłow ianina , Smo 
leja. Nowacki m ia ł więc wszelkie szan 
se up lasow ania  się na pierwszym 
miejscu wśród środkow o -europejczy

kówr, co byłoby po w ażnym  sukcesem. 
Niestety, za 6 p u n k te m  kontro lnym  
Nowacki zmylił trasę  i spadł na  12 
miejsce. Kilka k ilom etrów  dalej No­
wacki z łam ał n a r tę  i m usia ł  z dalsze 
go biegu zrezygnować.

Sensacją dzisiejszego biegu jest ró  
wnież zdobycie 9 miejsca przez Jugo  
słowaanuia Smoleja. Zawiódł nieco 
W łoch  Demez, p rzeg ryw ając  nie ty l­
ko do biegacza jugosłowiańskiego, 
lecz również i do P o lak a  J. Zubka, 
k tóry okaza ł się na jlepszym  z na 
szych zawodników7, a  drugi z zawodni 
kówT środkow o-epropejskich . Poniżej 
oczekiwań w ypad ł na tom ias t  jeden z 
czołowych F innów , T ia inen  oraz N or­
weg I lo f fsbakken .  Z Polaków7 nie 
ukończyli biegu: Sikora, I>/i -b ń.
Marek i Skupień

Na iradnhodzącjr sezon zaopatrzyliśmy m sz  skład w

MOTOCYKLE
św iatow o - znanych m arek

„R0YAL-EKFIELD", ..NORTON1, „RUDGE“ 
„EXCELS.0 R ‘, „PODKOWA1, „PUtH“ > m.
l ld n e  w ytw orne S A M O C H O D Y  -  „ J K D 3 A "

Najtrwalsze O P O N Y  marki  „ S  E I B E R L I N 6 “.
Bogaty skład czfcści zapasowych.

D o g o d n e  warunki spłaty. F ach ow a  i so lidna ob s łu g a .

„ f S ł l R O C  H
M ic k ie w ic z a  2 3 ,  CeC. 1 8 - 0 6

U rom k <K 1 EO LU  G fcO W Y

PRZY P R Z E Z Ic B łf c M U  
G R Y P I  £ ? K A T A R Z E

N U T * !
AWi- lELSK I
W u r s z z & d ,  W i e r z b o w a  6

Centr. tel. 560 33. 
R d res telegraf. „Angie!ski“*

Nowocześnie przebudowany.  
Pokoje komfortowo um eb lo ­
w ane  z wodą bieżącą, łazien­
kami,  cen t ralnym ogrzewa­

niem i telefonami.
—  Pokoje od 6 zł. —

ROSALIND RUSSELL, 

b o h a te rk a  t ilmu „The  Citadel".

BIURO OGłOSZE#J. KARLIK
Wilno, Niemiecka 35, tel. 6̂ 5

OGLOSZEhR
DO WSZYSTKICH PISM 

DOGODME WARUNKI

Lehr Hans (Niemcy) drug ie  miejsce w ikonach d o  kombinacji.
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Piszą do nas.

W obronie zawodu rolnika
T em u tytko pług i socim 
k to  tę czarną  ziemię k o d ia  

M . K o n o p n ic k a .

Czy dużo jest t a k i ch  ro ln ików , 
Którzy n a p ra w d ę  l o c h a j ą  swój zagon

cały św iat chichem. Bez ro ln ik a  dzi­
siejszy postęp  w1 każde j  dziedzinie  nie 
ruszy łby  an i k roku  naprzód . P ie ­
niądz, k tó ry  dziś takie m a  znaczenie, 
bez ro ln ika  nie p rzedstaw ia łby  żadnej 
wartości.  Siła i potęga państw , zależ 

z iem i? O dpow iem , że tak! Każdy roi 1 na jest w dużej m ierze od ro ln ika ,  bo

1le mi ejsce.

mik, k tó ry  od lat dz iec innych  staną! 
na sw ym  zagonie o jczystym , k tó ry  
przy ciężkiej p racy  w zno jne  dnie z ta  
szał go potem, ten ro ln ik  kocha z,e- 
mię swą lak, jak  u ik t  inny.

W życiu codziennym , rolnik n a ­
wet nie zas tanaw ia  się nad h m ,  czy 
011 tą m a r tw ą  ziemię zdolny jest  ko ­
chać. Lecz gdy zobaczy, że ten zagon 
ziemi kioś chce mit zabrać, wówczas 
z iem ia  slaje się inna , widzi ją  żywą, 
jak  nigdy dotychczas. W  chwili roz 
s tania  się z z iemią, ro ln ik  po tra f i  z 
n ią  rozm aw iać  i rozum ieć  jej m ow ę 
i skarg ' Z chw ilą  gdy losc ro ln ika  
rzucą  gdzieś w obce strony , wówczas 
z rozum ie  jak  m ocno jest p rzy w iąza ­
ny do swej ziemi i do k ra ju .  Częslo 
woli zostawić d o b roby t w k ra ja c h  da 
Ickich i wrócić na swój zagon

Kraj nasz praw ie  w 80 proc . roi 
niezy, a m a jący  tak  k o ch a jący ch  sy­
nów7, może śm iało  liczyć, że w obro  
n ie  swej ziemi (jak to i zawsze' było 
dotychczas) ro ln ik  zawsze będzie sla 
wTać dzielnie.

Zupełnie  m acze j  rzecz p rzed s ta ­
wia się jeśli chodzi o zam iłow anie  roi 
n ika  do p racy  w życiu  codz iennym  i 
o t rak to w an ie  swego zaw odu rolnicze 
go. K ażdą czynność  w7 p ra c y  na roli, 
czy też w sw ym  obejściu  gospodar­
skim, ro ln ik  w y k o n u je  jak b y  z przy 
m usu  i częsito n iedbała, W  p ra c y  za 
woctowej ro ln ik  nie stara  się ułożyć 
sobie życia tak, aby daw ało  m u  0110 
na  rów ni z innym i, m o ra ln e  zadowo 
lenie. P raca  na roli w ym aga  od roi 
n ika b a rd zo  dużo, zaś ro ln ik  nie chce 
mieć ze swej p racy  tych  korzyści,  któ 
re  m u  się słusznie należą. Może w7 du 
żej m ierze  przyczynia  się do tego 
przyzw yczajen ie ,  że tak być  mitsi, 
a lbo też, że ro ln ik  jest n iew oln ik iem , 
k tó rem u  przeznaczenie  każe już taki 
byt p row adzić . Pojęc ia  takie  są zupeł 
nie niesłuszne. Rolnik pow in ien  dziś 
w zupełności zdaw ać sobie spraw ę, że 
odgryw a n a jw ażn ie jszą  rolę. bo z\ ,vi

dobrze  u b rany  i n ak a rm io n y  żołnierz 
jest zawsze zdolny pełnić  sw ą służbę. 
O tym  w szystkim  rolnik pow inien dn 
k ładn ie  wiedz,eć.

Dziś częslo słychać ty lko od rolni 
ków narzek an ia ,  że im się ba rd zo  źle 
w życiu powodzi, że często m uszą  roz 
s taw ać  się ze sw ym  zagonem  i jecliać 
na w ędrów ki w inne stro-ny7 za ch ic ­
hem. Rolnik w yjeżdżający  za g ran i­
cę, wywozi ze sobą zasób p racy , k tó  
ry um ie ję tn ie  tylko zas to sow any  we 
w łasnym  gospodarstw ie, m ógłby p rzy  
nieść znaczne korzyści. Aby postawne 
nasze gospodars tw a  na  odpowńednim 
poziom ie k u l tu ry  i techn ik i,  abv  dzi 
siejsze w a ru n k i  m eiszkan iow e na wsi 
były odpow iedn ie  do życia doby dzi 
siejszej, aby  wreszcie ro ln ik  niugł 
spożyw ać p okarm y  tak ie  i w takiej 
to rm ie , do jak ie j  dziś cyw ilizac ja  lu 
dzka doszła, pow inien s tanow czo  wy 
m agać  i b ra ć  od życia lo, co 11111 się 
słusznie należy. N apew no dziś nie je 
den ro ln ik  powie, że nie m a  ez-afu 
dbać  o siebie, że m usi j i racow ać  na 
inn y ch  .aby innym  dobrze  się pow7o 
dziło. M usim y dobrze  się zas tanow ić  
czy w tym  tw ie rdzen ia  ro ln ik  m a  cal 
k ow itą  rację. P rzede w szystk im  roi 
nik nie jeden  na świccie p racu je ,  ty I 
ko jest w p racy  tej częste n iez ro zu ­
m ienie  ludzi, k tó rzy  w zajem nie  dla 
siebie p ra c u ją  Przem ysłow iec , łub 
u rzędnik , p racu jący  w biurze , myśli 
sobie  ,że 011 to robi ty lko dlatego, aby 
być czymś lepszym od innych , t r a k ­
tu jąc  z góry inny7 dział Jiracy. Częslo 
się zdarza, że rolnik,'"siwy s ta ruszek , 
p rzychodzący  za ła tw iać  swe sprawy 
wt urzędzie, jesl t ra k to w a n y  lekcewa 
żąco przez człowieka, który mógłby 
być jego synem , lub  w n uk iem  Rol­
nik, za ła tw ia jący  sp raw y swe w lirze 
dzie, z zazdrością  pa trzy  na urzędni 
ka w bia łym  w y k ro r l im a lo n y m  koł­
n ierzyku  i e legancko  z robionym  u b ­
raniu , nie zdając  sobie spraw y, że w 
j( go zawodzie u b ran ie  In nie wygód

nym  byłoby przy pracy na roli. Frzęd 
nik zaś pa trzy  z po g a rd ą  na ro ln ika, 
k tó ry  przyszedł do b iu ra  w samodzia 
łach i ju ch to w y ch  butach . Dziś sobie 
za obrazę  m a ją  ludzie p racu jący  w 
innym  zawodzie, np. ad w oka t,  śp ie­
w ak  i inni, że ich k toś nazwie pas ta  
chcm  lub św inopasem , uw aża jąc ,  że 
lo ich obraża ,  aby b ro ń  Boże byli 
oni tym i pas-tĄcłuuni. P rzypuśćm y , że 
ro ln ik  stał się lak in te ligen tny  i lak 
zle po jm o w a ł  spraw ę, jak  pojmują, lo 
ludzie, m a jący  pre tensje , że ty lko o- 
ni t rz y m a ją  św iat w sw ym  rę k u  i nie 
pasł ani świiń, ani k rów , coby jedli 
oni i czy ładnie  b> mówili i śpiewali.

Nas ro lnków  nie pow inno  przera  
ż.ać to, że ludzie z innego zaw odu ob 
raża ją  się o to, aby ich nie do tk n ąć  
tym, czym  m y sobie codziennie  zdo 
b yw am y chleb 1 d la  siebie i dla in­
nych. M usim y narow ili  z nimi bron ić  
swego zawmdu ro ln ika ,  gdyż to po­
w inno być am b ic ją  i honorem , jeżeli 
każdy  będzie cenił Swój zawód i nie 
pozwoli go obrazić. — B rom ąc 
swego zaw odu, np. ro ln ic tw a, zmusi 
m y innych  szanow ać nasz dział p r a ­
cy, a także  i nas sam ych. Skoro np. 
a d w o k a ta  obraża  lo, ze jego ktoś naz 
wei pas tuchem , lo pow inien  by pas­
tuch  obrazić  sw7ego kolegę powiedze 
n iem „bodajżeś dzień i noc śpiew-ał“ , 
lub „bodajżeś dzień i noc m ówił". — 
Lecz docen ia jąc  to, że i śp iew ak i a i  
woknt rów nież są to ludzie p racy , roi 
n ik  jetft zbyt in te ligentny, aby w ten 
sposób p o tra f i ł  ob raz ić  innych. Nale­
ży przyznać , że sami sobie jes teśm y 
dużo wiiiini, gdyż nie chcem y dążyć 
do ośw iaty  i nauk i ,  u w aża jąc  często, 
że nam  na roli nie trzeba się uczyć, 
aby być śwuadomyini ro ln ikam i,  aby 
dać innym  do zrozum ien ia  wówczas, 
że my jesteśmy sobie równi. Dziś a d ­
w okat zna d ok ładn ie  p raw o , a ln  liro 
nić sp raw y  innym  i sobie, śpiewak 
napewnio zna dok ładn ie  nuty . aby 
mógł śpiewać, — mv zaś ba rdzo  Iwa 
ło znam y  swmj fac;h. aby odpow ied­
nio sobie życie ułatwić, aby żyć tak 
jak żyją inni rolnicy fnp. w poznań  
skim).

Każdy ro ln ik  pow inien  lak posła, 
wić kw estię  ksz ta łcen ia  swych dzie­
ci, aby one zdobyw ały  w ia d o m o s -5

iacnow o-ro ln icze , sk o ro  m a ją  praco­
wać na roli. P oza lem  ro ln ik  pow-inun 
nareszcie  przestać  uw ażać  się zu coś 
gorszego od ludzi um ysłow o  p racu ją  
cych. Jakże  p rz y k ro  s łuchać, kiedy 
rozm aw ia jąc  z ro ln ik iem , mówi on, 
że— ,,et pan ie  ja  rolnik, cu ja tam  1110 
gę znaczyć" . Dziś właśnie  pow inien  
zdaw ać sobie ro ln ik  spraw ę, że on du 
żo znaczy tak  sam o jak i każdy  in a y  
obywatel po lsk ',  bo p racu je  szczerze, 
a  że n iezawsze św iadom ie  i dobrze 
w y k onu je  swą p racę  pow in ien  s ta rać  
się zdobyw ać oświatę, należne do o r ­
g a n iz a c j i  ro ln iczych  i uczęszczając n:t 
każdy  k u rs  ro ln iczo-osw iatow y Dziś 
powdnien być każde ro ln ik  dum ny , 
jeżeli nosi na k lap ie  swej k u r tk i  od ­
znakę  członka kó łka  rolniczego, lub 
p re n u m e ru je  gazetę rolnicza

O brona zaw odu ro ln ika ,  lo o b ro ­
na nasze cli interesów7 i d o b ro b y tu  spo 
łeczenstwa w ogóle. Z d u m ą  możem y 
slwderdzić, że np. z naszą  a rm ią  
wszyscy m uszą  się liczyć, bo żołnierz  
polsl-. nie pozwoli obrazić  n ikom u  
swogo m u n d u ru ,  ani leż swego s tanu  
żołnierskiego. A przecież żołnierze — 
to w w iększej części ci sam i młodzi 
ro ln icy , k ló rzy  zostali na jak iś  czas 
wcieleni do szeregów arm ii ,  aby nan 
czyć się b ro n ić  k ra ju  i aby ludzie 
mogli sw obodnie  i bezpiecznie  praco  
wać. Skoro  ro ln ik  po pow roc ie  z woj 
ska przy jdzie  na wieś i z ta k im  zapa 
łem będzie b ron ił  h o n o ru  swej p r a ­
cy, iak clo ł\chczas b ron ił  ho n o ru  
m u n d u ru ,  wówczas całe społeczeńst­
wo rolnicze, a razem  i całe państw o  
będzie tak silne, że będą musieli z ro ł 
ni.kiem w szyscy się liczyć i szanow ać 
jego pracę.

P a w e ł  Kułesz.



10 „KURJER" (4726)

KRONIKA
Dziś: Konrada M. 
Jutro: Leona

Wschód słońca — g. 6 m. 35 
Zachód słońca — g. 4 m. 31

Spostrzeżenia Z ak ład u  Meteorologii USB 
w Wiłn'e z dn. 18.11. 1939 r.

C iśnienie 757
Temperatura średnia +  3
T e m p e ra tu ra  najw yższa  + 4
T e m p era tu ra  najniższ i 0 *
Opad  1,5
W ia t r  po łudniow y
Ten;1.: Spadek , pp. bez zmian
Uwagi: P o ch m u rn o ,  przed południem

d e s z c z .  v

NOWGGRO&Zft*
  Chorooy zakaźne. W e-die  a a n y c h

statystycznych wydziału  pracy, opieki 
sp o łeczne j  i zdrowia Urzędu W o jew ódz  
k ieqo  w drugim tygodn iu  m es ąca lu tego  
rb. b y ło  zachorzeń : na du r  brzuszny —  2, 
lur plamisty —  25 ( w czym w p ow . szczu 
czyńskim 8), na b ło n icę  —  15, na o d rę  
— 82 ( w czym w pow . Słonimskim 76 wy 
padków ),  na iagiicę —  1-2. Na m ne  c h o ­
roby zakaźne  w /p a d a  za ledwie p o  parę  
zachorow ań.

V.

L l u Z K  A
—  3-miesięczny kurs radio-1eleqrafici

ny. aekcja  W ileńsk iego  Klubu K rótkofa­
lowców w Lidzie uruchamia 3 miesięczny 
icurs radio-te legraf iczny dla pa ń  i panów . 
Into-mecje udziela s.ę  w lokalu Zwięzku 
U rzędników  administracji w ojskow ej w Li 
dzie, ul. Z am K ow a 2, o d  g o d z .  18 d o  19.

—  Pociąg popularny na „Kaziuka" cfo 
Wilna. D elagaiura  Ligi Pcpierari a Tury­
styki w  Wilnie o rgan izu je  4 marca br. ła 
nią w ycieczkę  po c iąg iem  popula rnym  na 
kiermasz reg ionalny  św, Kazimierza z L'- 
dy d o  Wilna. C ena karty kontrolnej 3 kl 
na p rze iazd  z Lidy d o  Wilna i z pow ro  
tern wynosi lączn.e i  zł 70 gr. Sprzedaż  
kart kontro! nych w  kasach b ile towych 
W yjazd  z Lidy 4 marca o g o dz .  8-min, 20 
O d jaz d  z Wilna 5 marca o  g od z ,  16 min 
25.

—  Na zakup Samolotu ziemi 1'dzklej 
złożyli składki: O u dz ia ł  p iecho ty  w  Li­
dzie 1423,40 zt, K om enda Rejonu Uzupeł 
nień 128,80 zł, Sąd  R ejonow y W ojskowy 
11,05 zł, Ks. kaoe lan  Szabełski 8,00 zł, 
p o d o J c e r o w ie  k o m en dy  pw  Krakusów 
2,60. R a iem  1573,85 zł.

4)£SW !£SKil
—  Baptyści. Do liczby „o śro d k ó w "  b a p  

łystow p rzybył nowy w W oroiyszczach, 
gm. horodziejskiej.  W ła d z ę  „d u ch o w n ą"  
sprawuje łam mejaki W łodz im ierz  M alaw 
ko O b e c n ie  na te ren ie  pow  a tu  is tnieje 
już 6 p laców ek sekc.arskich.

—  W ŚCIEKŁY KOT. We wsi Kozanow 
szczyzna, pow. nieświeskiego, została dot 
kliwie pogryziona prawdopodobnie przez 
wściekłego kota Helena Sołowiejowa. So 
łowiejową umieszczono w szpitalu I pod 
dano szczepieniom ochronnym. Głowę 
kota przesłano do Państwowego Instytu­
tu Higieny.

—  O CZW ARTYM PRZYKAZANIU, 
Aleksander Kołodziński w Wielkiej Bycho 
wszczyzny pożyczył oa swej rodzonej ma 
musi Heleny 80 zł. Kiedy Kolodzińska do

pominała się przy zwrocie 40 zł o resztę 
Oleś nie lylko odebrał mamusi przemocą 
wręczone przed chwilą pieniądze, ale ob 
sypał ją gradem tak nieprzyzwoitych po­
równań, ie  sprawa została skierowana 
przez policję do prokuratora.

—  8-LETNI ŁYŻW IARZ POD LODEM. 
Ośmioletni Mieczysław Tarnowski ślizga­
jąc się na j'eziorze radziwiłłowskim w Nie 
świeiu, wskutek załamania się słaoej 
powłoki lodowej —  wpadł do wody i 
zaczął tonąć. Na ratunek tonącemu poś­
pieszył woźny Wydziału Powiatowego, 
Konstanty Szymczyk, który z narażeniem 
własnego życia wydobył dziecko z lodo­
watej kąpieli.

—  Zabili rogacza pałkom*. Policja w 
Kłecku prow adzi d o c h o d z e n ie  p tzec iw ko  
m ieszkańcom Domatkanowicz: Janowi Ab 
ramowiczowi, A ntoniem u Sałacie, b a z” e .  
mu i Janowi Z danow i o zabic ie  rogacza  
patkam i, ktore-go zaszczuło psami.

W0Ł02YŃSKA
—  Młyn opalany loffem. Polska „Spół 

ka Z ak ła d ó w  Przemysłowyo-Roi ni :zych w 
H orodzkach '" b u d u je  ko ło  stacji ko le jo ­
wej W o ło zy n  młyn parow y. Młyn opa la ­
ny b ę d z ie  ło iłem , k tó rego  wielkie! p o ­
k łady  znajdują  się na o b o k  po ło żon ych  
łąkach. Spó łka  zamierza o b o k  młyna uru 
chorn c tarlak.

ŚWIĘCIAŃSKA
—  Zaciąg do Junaków. W  Święcianach 

o d b y ła  się komisja zac iągow a d o  Junac­
kich Hufców Pracy. Z po ś ró d  44 kan dy ­
d a tó w  Komisja przyję ta  40. Liczba przyję  
tych w toku b ieżącym  jest znacznie  wyż­
sza o d  liczby z roku u b ieg łeg o .

— 'Akademie w 21 rocznicę niepodle 
głości Litwy. 16 bm. w 21 rocznicę o g ł o ­
szenia n iep o d ie g ło sc i  Republiki Litew­
skiej o d b y ły  się w Święcianach i na te re  
m e  powiatu  akad em ie ,  zorgan  iO W aie 
p rzez  s towarzyszenia  i spo łeczeńs tw o  li­
tewskie.

✓

OSZMIAŃSKA
—  Słomę lnianą trzeba przerabiać 

.acjonalnie Na terenie  pow . oszmiańskie 
go p ro w ad zo n a  jest przez o rgn izacje  roi 
ricze usiilna .p ropaganda  racjonalnej prze  
róbki słomy lnianej zmierzająca ku lemu, 
dby p ro du cenc i  dostarczali a a  rynek włó 
kno lniane w postac i czysto-trzepanej.  Do 
iychczas bow iem  p o w ia t  oszmiański d o ­
starczał na rynek w tokno  w postaci p ó ł-  
trzepane j,  fzw. 1/2 „syrca".

O b e c n ie  len czysto trzepany  firmy hur 
łow e mogą nabyw ać b ez p o ś re d n io  o d  
rolników, którzy są w yposażen i w o d p o  
w ied m e  narzędzia  d o  p rze tóbk i lnu.

—  Powstaje Powiatowa Spółdzielnia 
Rolniczo Handlowa. 17 bm. zo rgaa izo w a .  
na została Powiatowa Spółdzie ln ia  Rolni 
czo-H undlow a w Oszmia-nie. Na zeb rań ,e  
o rgan izacy jne  przybyli przedstaw icie le  Ba 
nku R olnego , Związku S pó łek  Rolniczych 
i Z a w o d o w o -G o sp o d a rc z y c h  oraz szereg  
p rzedstaw icie li  rolnictwa większej i mniej 
szej w łasności w liczbie p o n a d  100 osób. 
Na zebran iu  zos ta ła  w y b tan a  Kada N a d ­
zorcza, która poczyni kroki nad  ro 2b u d o  
wanierr, kapitału. O b e c n ie  Spółdzieln ia  
d y sp o n u je  już wtasnym kapita łem  w wyso 
kości 30 tysięcy zt.

—  Stacje ogierów. Powiafowe Koło 
H o d o w cow  Koni w O szm ianie  uruchomiło

«

W tym roku na Wiosenne Targi Lipskie
lecimy samolotem

D otychczas słyszeliśm y ty lko  „o p o c ią ­
gach  p o p u d a rn y ch "  a obecnie będziem y 
nńeli i „ sam olo ty  p o p u la rn e " . P ierw szy  tak i 
„ p o p u la rn y  sam o lo t"  odleci w dn iu  5 m arca 
z W arszaw y  do L ipska  na tam tejsze  W io ­
senne T arg i. P o w ró t n a stąp i 8 m arca. Na­
stępnego  dn ia  d ruga  p a r tia  uda  się na  T argi 
j po  czterodn iow ym  pobycie  w L ipsku  w ró 
ci do W arszaw y.

Z p rze lo tó w  tych  sk o rz y s ta ją  liczni prze

m ysłow cy i k upcy  uda jący  się z P o lsk i na 
T arg i L ipskie.

Gena p rze lo tu  w obie s tro n y  w ynosi zł 
,Ą 0. Jeżeli w eźm .em y pod uw agę czas dwu 
g odzinny  p rze lo tu  i w ygody zw iązane z ka 
m u n ik ac ją  lo tn icźą  to cena ta  jest n ap raw d ę  
p o p u larn a .

D ok ładnych  im ofrm acyj udzie la  B iuro  
M iejskie „L o tu ", ul. Al. Je rozo lim sk ie  35.

Po krwawych walkach w  Katalonii

M om ent p rzenoszen ia  rannych ż o ł r :e-zy woj^k republikańskich (p od czas  walk w 
Katalonii), na okrę t  szpitalny „Patr ia" ,  zakotwiczony w  Marsylii. W  pierwszym tran 

sporcie  p rzyby ło  d o  Marsylii 600 rannych Hiszpanów.

punkty  ko pu lacy jne  w Żurawach, A ntono  
wie i N owosiotkach. S tac jonow anych  jest 
8 o g ie rów  z p ań s tw o w eg o  stada og ie rów  
w Berdowce.

OZIŚNItŃSKA
—  W YSTAW A ARCH EOLOGICZN A  

Zarząd głębockiego oddziału Polskiego 
T-wa Krajoznawczego nawiązał kontakt z 
Muzeum Archeologicznym USB w Wilnie 
w sprawie zorganizowania w OłęUokiem 
wystawy archeologiczn., któraby charakte 
ryzowała dzieje Dziśnieńszczyzny od epo 
ki kamienia do końca okresu wczesnchi- 
sioryczrego. Eksponaty (zabytki) na wy­
stawę zostaną użyczone przez wspomnia 
ne Muzeum, Towarzystwo Krajoznawcze 
zaś pokryje koszty sprowadzenia Wysta 
wa ta niewątpliwie wzbudzi duże zainte 
resowanie miejscowego społeczeństwa.

POLESKA
—  Lody na rzekach spłynęły. Lody 

na rzekach poleskich spłynęły . N :ek łóre  
statki pasażerskie  rozpoczę ły  ż e g lu g ę  .

—  SAM OCHÓD ZAulŁ WIEŚNIAKA 
Jadący do Pińska ciężarowy samochód li­
derzy! lusterkiem przytwierdzonym do ka 
biny szofera idącego przy swej furmance 
Szymona Cymbalistę, mieszkańca wsi Ba- 
lewo pod Pińskiem .Cymbalista padł na 
miejscu trupem.

WOŁYŃSKA
—  Naukowa Stacja Doświadczalna.

Przy W otynskim Instytucie Naukowym zor 
gan izow ana  ma być w na/bliższym czasie 
N aukowa H odow lana  Stacja Doświadczal­
na dla hodow li krów, świń i owiec.

Walka ze spekulantami 
miejsc na kiermaszu 

Raziukowym
W ła d z e  mieisk,e zwróciły uw agę, że  

w okresie, p o p rzedza jący m  jarmark św. 
Kazimierza, różni „spryciarze"  na kitka 
tygodn i p rz e d  tym zaimują zwykle te re ­
ny r.a rynku Łukiskim i żądają  nas tępnie  
o d s t ę p n e g o  o d  poszukujących miejsc r,a 
stoiska. W ydzia ł  g o sp o d a rczy  Z arządu  
M iejsk iego  postanow ił w tym roku usunąć 
tych spekulan tów  i urządzającym stoiska 
b ę d z ie  b e z p o ś re d n io  w ydaw ał Karty z 
przydz ia łem  miejsc na rynku Karty t e  mo 
żna nabyw ać  w wydziale  gospo darczy m  
M agistra tu  (Dominikańska 2, p o . ó j  107) 
nd  dnia 20 d o  25 lu tego  w g odz ,  o d  10 
d o  12

 ̂ Teatr muzyczny „LUTNJA"
Występy Janiny KULCZYCKIEJ 

Dziś o godz. 4.15 pp.

Ń0XY I JEJ DRU2YNA
C :ny propagandowe 

o godz. 8.15 wiecz.

Uczymy Lamberth Walk’a
REwlri KflRNriWflLOWfl 

ostatni raz w sezonie

W LITW IE zgłoszenia na pre­
num eratę „Kurj. W ileńskiego44 
przyjm ują: I' m a „SPAUDA44 —  
Kaunas, M aironia 5a; K sięgar­
nia „STELLA44 —  Kaunas. Pre­

num erata m iesięczna 0 litów .

iiełda zbożowo-towarowa 
i lmarska w Wilnie

z d n ia  18 lu teg o  1939 r.
Ceny za  to w ar s tandartow y  lub  śred n ie j 

JKości za  100 kg w h a n d lu  hurtow ym , p a ­
rytet w agon st. W ilno. (L en za 1000 kg f-co 
wagon st. za ład o w an ia ). D ostaw a b ieżąca  
n o rm aln a  tary fa  przew ozow a.
Żyto I s ta n d a r t  14.—  14.50

II .  13.50 13. 5
Pszen ica  ja ra  jed n o lita  I sL 19.— 19.50

.  „ z b ie ran a  II m 18.25 18.75
Ję c zm ie ń  I s ta n d a r t  — —

II .  1 6 -  16.50
III ,  15.50 16.—

Ow ies I „ 13.50 14.—
II .  12.50 13.25

Gryka I .  19.25 19 75
II „ 18.75 19.20 ,

M ąka żytnia wyc!ąg. 0— 30%  29 — 29.50
„ i fl 0— 55% 25 50 26.—

.  „ razow a 0 —95%  19.50 10.—
M ąka pszen . gat. I 0— 50% 36 75 37.75 -

.  I-fl 0 —65%  3 6 — 36.50
.  H 5 0 - 6 0 %  2 9 . -  30.—

.  . I I  6 0 - 6 5 %  23.75 24.25

.  .  . I I I  65—70%  18.25 18.75

.  „ p a stew n a  1 5 . -  15.50
M ąka z iem niacz . .S u p e rio r*  33.— 33.50

.  ,  .P r im a *  — —
O tręby żytn ie przem . s ta n d . 9.50 10.—

„ p rzen . śred . p rzem . st. 1 1 —  11.50
Wyka 17.25 18.—
Lubin  n ieb iesk i 10,25 10.75
Siem ię  ln ia n e  bez w orka 52 50 53.50

L en  n iestandaryzow any :
Len trzep an y  H orodziej 2050.— 2C90.—

W otożyn 1720.— 1760,—
.  .  Traby — —

M lory !320.— 1360.—
Len czesany  H orodziej 2240.—  2280.—
Kądziel h o ro d z ie jsk a  1600,—  1640.—

„ g ro d z ie ń sk a  1340.— 1380.—
T argan iec  m oczony  680.— 720.—

„ W olożyn 880.— 920.—
0

Ceny nabiału l (a)
O ddział w ileński Zw. S pó łdz ie ln i Mle- ‘ 

Czarskich i Ja jcz a rsk ic h  no tow at 18.11 1939 r 
n a s tęp u jąc e  ceny  n a b ia łu  i jaj w złotych: 
M f l S L O  za 1 kg h u r t  detal

w yborow a 3.40 3 . /0
sto łow e 3.30 3  60
s o lo n e  3 .— 3.20

S E R Y  za 1 kg
e d am sk i czerw ony 2.30 2.60

żótty 1.90 2.20
litewski 1,75 2 .—

J  fl J  fl za  1 kg 1 30 s  i

POKOJE
TANIE. CZYSTE I CICHE 
W H O T E L U  R O Y A L

W i r u i w i  Chmielna U
Ola pp. wytftliilków .Kuriera Wlleńsk,* 

15% rchato

I I

11 i M l i i i  
ZNICZ"

W ILN O , B IS K U P IA  4, lE L .  M i

W ykonuje w szelk iego  rodza ju  
roboty w zakreaie drukarstwa

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

R i E H R B  I t lORD 31

KRAINA LĘKU
(Powieść nagrodzona: Grand Prix nj  Roman 

ti A j-ntures 1927)
Przekład autoryzowany z francuskiego.

Nie t racąc  czasu naw et na  zasulotow anie  kole­
gom, eim wysHzedł z K om endantury . Była to por?i 
koncertu . Oficer spojrzał z roztargnien iem  n a  t łu m  
żołnierzy, k rążących  wokoło orkiestry , w ta k t  melodii 
„A rlez jank i“ Bezet‘a. Szedł wzdłuż jednej s trony ryn  
ku, gdy cywil, śpieszący się, by  dobrze zaznaczyć, że 
jeśli1,się tam  zna jdu je  to nie dla przyjem ności, o ta r ł  
się o niego, w ychodząc  z ra tusza . Automatycznie, 
Heim podniósł szpicrutę na  przechodnia , k tó ry  za trzy­
m a ł  się i pa trzy ł  na niego śmiało, choć bez zuchw ałoś­
ci. B>t to ch łopak  siedemnasto, czy osiemnastoletni,
0 o tw arte j  inleligenlnej twarzy. Był silnie poruszony, 
ale walczył zwycięsko ze sobą, by zachow ać zim ną 
krew.

—  Pew no nie czytałeś, sm ark aczu  —  k rzykną ł  
Heim —  że t ro tu a r  należy do oficerów n iem ieck ich ? ’

T w arz  jego poblad ła  nagle, ja k  gdyby odpłynęła
1 niej krew, głowa przechyliła  się na ram ię, górna 
warga  skurczyła  się i odsłoniła zęby, jak zwykle, gdy 
zam ierzał uderzyć F rancuza .  W zniesiona szpicruta 
m iała  już  opaść. W tym mom encie  dok ładnie  cywil 
uśm iechnął się podniósł palec w górę, odrzuci! głowę

w tył, jak  gdyby wszystko, co uziało się ua  Rynku, 
s traciło znaczenie. H eim  odgadnął, zan im  usłyszał p o ­
m ru k  m etaliczny, dolarze znany, dźwięczniejszy i lżej­
szy od m otorów  n iem ieckich z lego okresu. Pięć sa­
molotów, lecących z zachodu  na wschód lotem g ru ­
powym , rosło w oeKich, w krótce rozróżnić  już  można 
było ich b a rw n e  koncentryczne koła. P ierw sza bo m b a  
p ad ła  nie w iadom o gdzie, budząc  długie głębokie, 
zwycięskie echo. Y\ tedy dopiero odezwała się syrena 
alarmował, raz  po raz odzyw ał się jej zadyszany  i p rze ­
rażony jęk, jak  gdyby chciała odrobić  groźne opóź­
nienie.

—  'Pak zawsze przychodzi ja k  m u sz ta rd a  po bt>ie~ 
dzie —  rzekł F rancuz .  —  P ękać  ze śmiechu.

—  T a k  —  rzekł Heim — to dziwne.
Razem, idąc obok siebie, oddalili się od schronu  

pod sklepieniem Ratusza, by lepiej widzieć. W  tej 
chwili, na obszernym  placu, słali tylko oni jedni przed 
górą p ow yw racanych  pulp itów  i porzuconych  in s t ru ­
mentów’ m uzycznych. Żołnierze tłoczyli się p rzy  w ej­
ściach do schroii4w . usiłu jąc  w epchnąć się w pięć­
dziesięciu do najbliższych dw uch  m ałych  szaletów, 
um ieszczonych w zagłębieniu miiru z obu s tron b ra m y  
T e a t ru  Miejskiego, a z k tórych  każdy pomieścić mógł 
na jw yżej odwadzieścia osób. Ranni juz krzyczeli za ­
n im  spadł drugi pocisk. O znajm ił go wściekły gwizd, 
zakreślił  na niebie zaw ro lny  poziomy łuk  nad r y n ­
kiem i ru n ą ł  z hukiem , zw iastu jącym  koniec świMa. 
W ielki kaw a ł  a sfa l tu  rów no o ddar ty  —  wzniósł się 
w całości, jak  gdyby m iał przylloczyć obu ludzi, zako- 
łysał się przez m om en t praw ie  poziomo w powietrzu, 
zgiął się. pęk ł i opadł m iękko  wśród ognia odpadków  

nstali, k aw ałków  b ru k u  i kamieni, p ryska jących  na 
wszystkie strony. Ostatni pocisk, na jw spania lszy

A

ju k  bukie t  fa jerw erkow y, now iutki i świecący, ciśnię- 
ty  z n iepraw dopodobnej wysokości, spad ł w iru jąc  
Cudem  nietknięci, H eim  i F ran cu z  spojrzeli na  siebie. 
Byli trup io  bladzi. Sanitar iusze w ypadli  z k o m e n d a n ­
tu ry  biegiem. Z atrąb ił  wóz am bulansow y. O baj p a ­
trzyli obojętnie w niebo.

—  O dla tu ją  —  rzekł Heim.
—  Sfie zupełnie, ja k  p an  sądzi. Chodzi im o sta 

cję. Ale jesteśmy oddaleni od niej o jak ie  tysiąc pięć­
set m etrów . W idzi pan , już  jeden  zrobił wiraż.

P ięć czy sześć de tonacyj zb iorow ych zmieszało się 
w strasz liw ym  trzasku , od podnóża pagórka  przy  s ta­
ry m  mieście podniósł się gęsty, szary dym. Można 
było pomyśleć, że to kres wszystkiego. Straszliwy w y­
b u ch  dobyw ający  się ja k b y  z głębi rozdarte j  ziemi, 
w strząsną ł  całym  miastem , t łum iąc  trzask  pęka jących  
szyb w alących  się kom inów  i spada jących  kaw ałków  
dachów ; ziemia zadrżała.

H ean  i F rancuz ,  zahypnoly zowani, nie mogli 
oderw ać oczu od pięciu samolotów, które w białych 
k łębach  nie dosięgających icli szranneli, szybowały 
dalej, ja k b y  bez pośpiechu, zaciekle w porządku .

—  Jeszcze n igdy ine widziałem takiego b o m b a r ­
dowania! —  zawołał cywil ladośm e. —  Z pewnością  
wyleciały składy amunicji.. .

—  T a k  —  potwierdził Heim. —  Naturaln ie . Sły­
szy p an  te n ieustające h u k i?  To w y la tu ją  jedna po 
drugiej skrzynie  z grana tam i. Musiało to tam  narobić  
potężnego bigosu.

—  Z pewnością. W tak ich  chw ilach  widzi pan , 
m a  się wrażenie, że nie jesteście już zwycięzcami, 
żeście odeszli, że zawsze jsAcze panam i są tu F r a n ­
cuzi.

(D. c. n.).
A
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K R O N I K A
W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżurują nas iąpu jące  
aplek . SapożnikoAta (Zawalna 41); R od o­
wicza (Osirooram&ka 4); A ugustow sk iego  
(Mickiewicza 10); N arouła (Św . Jańska 2); 
ż ą s la w s k u g o  (Nowo.grodzka 89).

P o n a d to  s ta le  d y ż u r u ją  a p te k i :  Paka
(A ntoko lska  42),  Szanfyra  (Legionow a 10)

MIEJSKA
—  Należy pośpieszyć z poda.iiami o 

pożyczki budowlane. W  związku z n ad  
chodzącym  sezonem  ro bo t  budow lanych  
na ezy przypom nieć , że  z dm em  1 marca 
r-t>. upływ a termin składania  p o d a ń  do  
Nomifetu R ozoudow y m. W ilna o pozycz  
ki na cele b u d ow lan e  (budow y nowycn 
tłomćw, p rz e b u d o w a ,  rem on ty  i p tzy lą-  
czar.ie posesyij d o  miejskiej sieci ka.iaM- 
zacyjno-wodociągoA'ejj .  Po tym Term in ie  

Podanie  nie b ę d ą  uw zględniane .
—  Inspekcja budowlana rozpoczęła 

Ibstrację strychów Inspekcja bu do w iana  
zarządu miejskiego p rzeg ląd a  o b e c n e  
sbychy, w ceJu sprawdzeniu , czy znajdo 
W się o n e  w spanie, o d p o w iada jący m  
Przepisom o g łoszonym  przez Zarząd 
M.asta w dniu 22 kwietnia 1938 r.

AKADEMICKA
— A w angarda .  Senat Akedemicki 

USB w Wiłiiie zatwierdził s tatut o rgam za 
cyjny s towarzyszenia  ideow o-w ychow aw . 
c zeg o  p o d  nazwą: „Awanga-raa" —  Aka 
demicki Związek M łodej  Polski.

SPRAWY SZKOLNE
- -  W ieczorne  Kursy Dokoztulcające iin 

Komisji E dukac ji  N a rodow e j  p rz \  j ti i u j s, w pi
*y Da II półrocze roku  szkolnego 1988 39 
Grupa g im naz jum  nowego ustro ju .  G rupa re 
petycyjna do egzaminu dojrzałości  starego 
typu (tytko dla repelentów).  Grupa  s tenogra  
UL Zapisy i in form acje  w sekre ta r iac ie  u) 
Wielka 47 co dzień od godz. 17 do 20.

ZUśUANlA I ODCZY I Y
—  358 Środa Life*acka. W  dniu  22 

pm p. Andrzej Mikufowszi publicysta i 
w spółpracow nik  czasopisma „Prosto z mo 
siu wygłosi o d c zy t  p. t. „Rok ieatralny 
w L o n d y n ie ' (p rzeg ląd  form widowiska 
teatralnych w Anglii, struktura świata ie- 
a tra .neyo, s to sunek  publiczności do  sce­
ny ita.). Pocz 20 15.

—  Dzisiejsze zeb ran ie  dyskusyjne. 
Zw iązku  R oln ikow z Wyższym W ykszla ł 
ceniem r o z p o c z n ie  się o  g o d z .  13 w sali 
S to w a rz y sze n ia  Inżyn. Kolej. (ul. W .leń- 
ska 3d)

—  Wileńskie Koło Związku Biblioie- 
»arzy Polskich. 2 marca 1939 s. (czwartek) 
Ł godz. 19, w  razie braku guorum , o g. 
Z0, o d b ę d z ie  się w  Bibliotece Uniwersy 
*®ckie w W iin .e  d o ro czn e  walne z eb ra ­
nie sp raw ozdaw cze  cz łonków  k o ła .  W  
c*ęśc; drug .e ,  zebrania mgr 5 e - -*usz Ar- 
-en.ew zagai dyskusję  p, t.: . P o d z :ał 
pracy między bioliotekarzami naukowymi 
1 technicznymi w  bib l io tekach  nau ko ­
wych"

—  Zarząd Oddziału Grodzkiego Ligi 
^ R ik ie j i Kolonialnej w  Wilnie p o d a je

Wiaaomości swych członl.ow, ż e  Wa-I- 
1*® Zebran ie  O d d z ia łu  G ro d zk ieg o  LMK 
®dbęciz ie  się w dniu 5 marca rb. o  gudz .

"w lokalu Izby Rzemieślniczej przy ul. 
b a ń s k i e j  Nr 6.

Pokazy łyżw iarskie w Katowicach

B R

Ewa Scheiberlów na, mistrzyni Polski w jeźdz ie  f-gurowej na lo d n e

Zuti.

ZE ZW. I STOWARZYSZEŃ 
Przy Związku Rezerwistów w maj. 

,Qw został zorgan izow any komitet c- 
D*9^1 nad biednym i. W  skład  kom .łe tu  
^teszli: Bolesław Łukaszewicz, Drozd W ł » 

'Slaw, Leon Żejmo, Józef Rudziński oraz 
b rez e s regoż Koła Żejm o Anfoni A. t  

- W Klubie Demokratycznym. Przed 
Paru dmami Klub

nie zorgan izow ał odczy t na łem ał „Aktu 
alne zag adn ien ia  sam orządu  m iejskiego". 
O d c z y t  o d b y ł  się w  lokalu O k ręg u  W ilen 
skiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
S p iaw ę referował Owczynnik Bronisław. 
Po odczy c ie  wywiązała się dyskusja,

ROŻNE.
—  Na tegorocznego „Kaziuka"

Liga Popierani Turystyki wydaje  karły u- 
eześtniciwa, na p od s taw ie  których można 
b ę d z ie  korzystać z 50"/o ulg Kolejowych 
przy prze jazdach  indywidualnych d o  W  ii 
na i z p o w ro tem  w czasie o d  1 d o  7 mar 
ca 1939 roku, Karty uczestnictwa b ę d ą  
wkrótce w sp rzedaży  w przedsiawicielst 
wach LPT oraz w biurach p o droży .  Prócz 
p rze jazd ów  za K a r la m i  uczestnictwa ocze  
kujemy wieie p o c iągó w  popularnych  z na 
stępujących miejsc: W arSiawy. Nowo-
Swięcian, G tę b o k .a g o ,  M o lo d eczn a ,  Smor 
goń ,  Lidy, Baranowicz, B iałegostoku.

—  Nowy zarząl P Z. Teapów SwieJ! 
nych. O d b y ło  się d o ro czn e  zwyczajne wal 
ne  zebran ie  cz łonków  Polskiego Zrzesze 
n ia Teatrów Świellnych woj. w ileńskiego 
i n o w o g ró d zk ieg o ,  w lokalu Bristol w Wi 
nie, przy ul Mickiewicza 22. W ła d z e  Te 
a t ró w  Świetlnych woj. w ileńskiego i no ­
w o g ró d zk ieg o  ukonsty tuow ały  s ę  n as tę ­
p u jąco :  Prezes A. Pruiański, zam. w Wił 
nie, przy ul. Mickiewicza 20, w icep ezes 
S. Subarlowicz, zam. w Wilnie przy ul. 
SkopowKa 7, skarbnik J. Kalicki, zam. w 
Wiinie przy ul. Ostrobramskiej 9, sek ie- 
tarz J Grochal,  zam. w N owo-W ile jce , ul. 
O b jazd o w a  9, czł. zarz. O. Iwinicki, zam, 
w Nowogród-ku przy ul. P ierackiego 8.

Siedziba Związku mieści się przy ul. 
Wiekiej 47, lei. 24-75,

—  Staraniem Zarządu Koła Nr 2 Zw. 
Rezerwistów, 19 bm. o g o ł z .  17 o d b ę ­
dz ie  się konce-f przy ul. Tatarskiej 5 m. 3 
z udzia tem  solistów orkiesiry symfonicz­
nej i chóru. W stęp  wolny

—  Po k az  gospodarczy. L iceum Gospodar- 
cze ZPOK zawiadam ia,  że we wtorek , dn. 21 
bm o godz. 17 w lokalu szkoły przy ul. Ba- 
zyhańsk ie j  2/T7 odbędzie się pokaz:  „Ciasta 
k ru c lie . i  p iaskow e".  W stęp  na pokryc ie  ko ­
sztów p ro d u k tó w  1 zł, d la członkiń ZPOK 
75 gr-

ZABAWY.
—  Koto N a ilba llyk i St. Szkoły N auk P o ­

litycznych  w W iln ie  ma zaszczyt prosie  na 
„B ałtyekV go śledzia" , k tó ry  odbędzie się 
się 21 lutego 1939 r. w salach  Szkuty Nauk 
Polity czn\ ch — ul. Arsennl&Ua 8 Początek  
o godz. 21. W stęp  zł 2.99. Akad. zt 1.99. 
W stęp  za zaproszeniami.  Doborowy jazz 
Tani  bufet.

Te?tr m. NA POHULANCE f
Dziś o godz 4 po pot

W PERFUMERII
Ceny p o p u la rn e  

o godz. 8 15 w iecz.-K O N C E R T

IGNCEGO FRSELMANJ1
C eny sp e c  a ln e

Demokratyczny w Wil j erTYT y/ tyt/tt y t .-yyyyys rYYYYYYr*

Ogłoszenie
e Dnia 27 lu tego  1939 u  o g o dzin ie  12-ej odb ęd zie  się  w m agazynie  odb io ru  ekspe- 

1°Warowej siacji W ilno (u l. P o n a rsk a ).

L I C Y T A C J A
 __ n astępuląiyui przesyłek!

I. P.

2.

■ n rzesy tk i i w yszcze- 
Sńlnieuie p rzedm io tów  

W ystaw ionych na licy ta -
—  -------------

235/3/2 
-m sio n a  warzyw ne  

4797/150
ro w ero w e—kom pl. 

D>otnikami i kateram i
^02400/312

"letale

4347/27
K ° ’7 ^  m aszyn do szycia

sSr5/?32
) r '  " ' y p r a w i o n e  

4'0/19 
Pierze
«*m *2  S?s i e  n i e  c z y s z -

llość  SZtUK
W aga 

kg b ru tto

w artość 
szacu n k o w a 

w  zł

cena w y w o ­
ławcza 

w zł

Zoile
n Slądać _

° CJycji  tow arow ej  st. W ilno (u l .  Pon a rsk a ) .

8 w ork. 481 1.600 80u

50 (10 ki. 458 610 305

2 sk rzyn ie 15 510 255

20 skrz. 386 950 475

1 bela 155 610 305

5 wo rk . 260 900 450

fiadontcści ratfiowt
SZCZEPAŃSKA, SIOSTRY BURSKIE
CUMURKOWSKA 1 RADCA STRONĆ 

V '  RADIO,
Niedzielny „podwieczorek  przy m ik ro fo ­

nie"  zapow iada  się wesoło i urozmaicenie .  
H um or zapewni występ  a rcydow eipnej  Marii 
Chmurkowsikiej i n iezawodnego radcy S troń 
cia. Poza  tym śpiewać będzie ulubienica  p u ­
bliczności w arszaw skiej  Lucyna  Szczepańska, 
a siostry BursKie w y k o n a ją  nas t ro jow e  p io­
senki. W ystąp ią  również  b racia  Bo-utze, w ir ­
tuozi na  h a rm o n i jk ac h  ustnych. „Podwieezo 
rek"  rozpocznie się  o godz. 17.30.

PIEŚN I LUDOMIRA RÓŻYCKIEGO.
20 bm. o godz. 18.0Ó usłyszymy pieśni Lu 

dom ira  Różyckiego, jednego z czołowych 
współczesnych kom p o zy to ró w  polskich w wy 
konaniu  Zofii W yieżyńsk ie j  (sopran), akom  
paiiiament W alen tyny  Czuchowskiej.  Recital 
rozpocznie „Modlitwa L u k rec j i"  z op. „Beat- 
rix (lenci", w dalszym  ciągu usłyszymy czte­
ry na jba rdz ie j  wartościowe pieśni

„MARIA ANTONINA" DLA RADIO­
SŁUCHACZY.

Dziś, w niedziedę o godz. 12 w kinie  .P a n "  
odbędzie się seans najw iększego f ilmu „Ma 
n a  A n ton ina"  specja ln ie  dla radios łuenaczy. 
Bilety po 54 gr za okazan iem  abonam en tu  
za 1-1*1/ Kasa czynna od go iz .  1130.

M O B H K

0 d b i o r u ^ g ^ ^  p ow yższe  przesyłk i można dnia 27 lu tego rb. w godz. 10— 12 w m agazynie

sfciwfllasoMWri

REUHATYŻHIE
^  T ;   ̂ kuuaUiiPowcuu iRzriEBftNłA 

t S M  i pOiiTRLSLE dSC HI,ASIE I*T  P ! 
D O .fłA B y  C W/ęAp T Elf AĆM 
WYRUB ¥ ĆLaKNĄ Ŝ.PRZEOAZ

X»TEKAHlj(OŁASCUA
V -  i - i r . - i i  i# p b  r  m i k  4  :j

P ó l  d w f n  o f
Z pow odu Icryzysu 

sprzedajem y 5 cennycb 
książek ty lko  za zt. 3.85. 
Oto one: 1) A dw okat 1
doradca dom ow y. W zo ­
ry odw ołań p o d a tk o ­
wych, sk a rg  sądow ych, 
podań do w ładz i u rzę­
dów. Spraw /' egzekucy j­
ne, m ają tkow e. —  eksm i 
jy jne , ro lne, budow lane, 
spadkow e wekslowe, k r '  
dytowe, w ojskow e, m ał­
żeńskie. W zory  um ów 
dzie żaw n rch , ofert, p o ­
dań o p ra tc  itp . 2; Nowy 
sek retarz  d la  w szystkich. 
W zury listów  p ry w a t­

nych, ofert, podań itp. 3) Dzieło lekarsk ie . 
W ielki zb ió r recep t ł przepisów  na różne 
choroby  i dolegliwości. 4) T an ia  k u chn ia  na 
ciężkie czasy. Setki cennych orz „pis ów. 5) 
D r O strow sk i: Idealny  środek  zapobiegania  
ciąży. Nowe v y d . 1938 z L ustrac jam i. Cały 
kom plet ty lko  zł. 3.8o. P ia n  się p rzy  odbio 
rze. A b  esujcie: W yd. „PEliFEC TWA TCH“ 
—  D i. B/2 W arszaw a 1, —  ul. M ariańska 
1 4 -1 .

T O  S Y M B O L  
D O B R t G O  P U D R U  

m a t u j e  ; u p i ę k s z a  c e r ę

melodia
W rfćtce w Klnie „Pan“

„Zapom nianą  m elod ię" — każdy...  z ap a ­
mięta, l)o jest to film, zupełnie  jedyny  w 
swoiuj ro d z a ju  i odc ina jący się od- wszyst­
k ich filmów, jak ie  się osta tn io  ukazywały  nu 
ekranie.  To film pogodny, radosny, s ło n e ­
czny, promienny, ch sć  z łezką... Młodość, 
miłość, a w a n tu ra  —  oto jego hasto. Będzie­
cie się na nim śimarti do tez. To jedyny film

RADI O
NIEDZIELA, dnia 19 lutego 1939 r.

7.15 Pieśń. 7.20 Muzyka. 8.00 Dziennik. 
8.15 PlS. 8.20 Audycja, 8.45 P rogram .  8 50 
W iadom ości  rolnicze. T ran sm is ja  do B a ra ­
nowicz. 9.00 Gra mały zespól m andoliu is tów  
„ K ask ad a "  pod dyr.  Kaz. Śkindera.  T ransu .i  
sja  do Baranowicz.  9.15 Koncert  m u z /k i  ope 
rowej. 10.15 T ran sm is ja  n abożeństw a  z Ka 
tedry w Poznaniu .  11.47 „FIS" .  11.57 Sygnał 
czasu 12.03 P o ra n e k  symf. 12.30 T ransm is ja  
uroczyste j  Akademii Żałobnej  k u  czci Ojca 
oi> P- isa XI (z sali T ea tru  Miejsk-ego r.a 
Po.iulan e). Kprawozaaw ca • Lech Beynar. 
13.20 „Co się dzieje w W iln ie"  — felieton 
prof. Mieczysława L im anowskiego. 13.50 Mu- 
eykai ooiadowa. 14.40 W  ś w ie c e  przy rody :  
„Cudowny k ry sz ta ł"  —  pog. W andy  Boy;e. 
T ran sm is ja  do Baranowicz.  11.50 „Odwiedzi­
ny w mieście". Koncert  ch ó /n  i kapeli wiej­
skiej pod kier. Leona  Niewiadomskiego 
Trausrn. de  Baranowicz.  15.20 Echa przesz­
łości „Bitwa pod Gorl icami" — pog. Lecha 
Beynara.  15.30 Audycja  d la  wsi. 10.30 „FIS1
17.30 Podw ieczorek  przy  m ikrofonie .  19 30 
W ieczorynka  —  „K askada" .  T ek s t  E dw arda  
Ciukszy. ,,8ą:l' n ad  K a sk a d ą ’ 20 10 W ileń­
skie wiadomości  sport .  20.15 Audycja  in fo r ­
macyjna.  21.20 Muzyka tan. « *  „Łąlki 
rad io w e"  —  wesoła audycja.  22.30 M u z \k a  
taneczna. 23.00 Ostatnie  wiadomości. 2.5 03 
„FIS" .  23.05 Zakończenie.

PONIEDZIAŁEK, dnia 20 lutego- TJiW roku.
6.5G Pieśń. 7.00 Dziennik. 7.15 ,1-TS" 7 20 

Muzyka. 8.00 Audycja dla szkóf. 8.10 P r o ­
gram. 8.15 Muzyka. 8.15 Audycja dla n a j ­
młodszych w oprać. Jadwigi Badowskie.j.
11.00 Audycja d ia  szkól. 11.25 Muzyka ope­
rowa. 11.57 Sygnał czasu. 12.0.5 A udyc |a  p o ­
łudniowa. 13.00 Audycja dla kupców i rze ­
mieśln ików 13.30 „F ranciszek  L 'sz t"  — au 
dycja  -dla gimnazjów. 15.00 Audycja dla mło 
dzieży. 15.30 Muzyka obiad. 16 00 Dzienik 
popołudniowy. 113.08 W ia d o m o ,; ]  ospodar-  
cze. 16.20 K ron ika  nauk.  1(3.35 Fragm en ty  
e oper R. W agnera.  17.20 Dla każJt-go jest 
miejsce w pracy społecznej — p gadaoka.
17.30 Ogólnopolska Wystawia Fotograf iczna  
we Lwowie. 17.40 Muzyka tan. 18 Od W ileń ­
skie wiadomości  sportowe. 18 05 P eśni Lu­
dom ira  Róźjckiego w wyk. Zofii Wyleżyń- 
skiej. Akom paniu je  Wal. C zuchow ski.  18.20 
Z naszego Kraju: „Dokudowo — felieton J e ­
rzego P u tram en ta .  18.30 Muzyka taneczr-a.
19.00 „Bilans F IS 'u " .  19.10 Audycja żołn. 
19.40 Koncert  rozrywk. 20.35 Audycje in fo r ­
macyjne.  21.00 Koncert  symf. 21.40 Nowości 
poetyckie. 22.00 „Rok turystyk i  na  ziemiach 
północno-w schodnich"  — pogad. Fr.  Łęskie­
go. 22.10 K oncert  K lubu Muzyczn. OrkiesDa 
sm yczkowa pod dyr. Arnolda Roslcra. 23 0(1 
Ostatnie  wiadomości.  23.03 „FIS" .  23.05 Za­
kończenie.

W ielkie m ozhw ości 
ła ro b k o w e
czestn ikom  zDiorowe insirukcje  p l a s ­
tycznej wiedzy ubezp ieczen iow ej jed- 
n eq o  z najw iększych T o w a rz y s tw : 
Ubezpieczeń, którn  rc z p o c /y n a ją  się  
w o m u  23 stycznia  1939 r. W ym agane 
kw alifikacje zd o ln o śc i akw izycyjne, 
obyw atelstw o p o lsk ie  i n iek a ra ln o ść  
Z głoszen ia  d c  A dm in istrac ji „K u i.e ra  

W ileńskiego"

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSXI NA POHULANCEł

—  „W  p e rfu m e rii"  na  p rzed staw ien iu  
populudniow ym ! Dziś, 19 nm., o godz. 16 
po raz  p ierw szy na p rzedstaw ien iu  p o p o łu d ­
niowym  komediu w 3 ak iach  węgierskiego 
a u to ra  Mikołaja Laszló pt. „ W  p e rfu m erii"  
w reżyserii dyr. Kielano-wskiego. LTlział bio­
rą pp.: W  Alexandro\vicz, II. Buy no, L Kor 
whi. A. Czapliński,  W. Hcewicz, S. Ja śk ie ­
wicz, S. Kępka, W. Lasoń,  A. Łodziński,  L. 
Tatarski.  Uprawa dekoracy jna  -  Jan  i Ka­
mila Golusowie. Ceny popularne .

—  K oncert Ignacego F ried m an a! Dziś. a 
godz. 20.15 w T eatrze  Miejskim na P o h id an  
ce wystąpi z jedynym  recita lem  fo r tep ian o ­
wym — na jw ybitn ie jszy  p ian is ta  doby obec 
nej — Ignacy Friedm an.

— Ju tro ,  w poniedziałek  dn. 20.11 o g. 20 
„W  p e rfu m e rii" .

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  D ziś dw a p rzed staw ien ia  po cenach 

p ropagan  io w y ch :  o godz 4.15 na jnow sza  
operetka  F  A b rah am a  „B osy  1 je j  d ru ży n a" , 
wieczorem o godz. 8.15 z udzia łem całego 
zespołu z J. Kulczycką na czele przezabaw na  
„R ew ia Karnawałowa" po ra z  osta tni w se­
zonie,

—  P rem ie ra  w o sta tn i w to rek . Na ten
ositatni dzień k a rn aw a łu  k ie row nic tw o przv 
gotowuje k a rn a w a ło w ą  p rem ierę  komedii  
m uzycznej „ B u c h a lte ra  p o d w ó jn a" . Reżysu 
ria K. W yrwicz W ichrowsktego.

na obecne czasy. Nie będzie was w ciągał  w
tragedie 1 d ram aty .  Da zd row y  śm iech i 
szczery hum or,  da  a tm osferę  bez.rosk ie j  
wesołości wśród młodych, ślicznych, dziew 
czątek, rzecz s'ę dzieje bowiem przeważnie  

n a  terenie  In s ty tu tu  dokształcające;,".) dla 
dziewcząt.  Udział b io rą  najw ybitn iejs i  a r ty ­
ści e k ran u  polskiego.

■ f r

)  i l
K

1
V  y.

—  Ileś zapłacił za len b ry lan t ,  
M aksie?

—  75 groszy —  wątpię  jed n ak ,  
żeby fn ł p raw zdiw y!

Browning „PIORUN"
ScłSle wg rysunku z besplecznlklem.

F aso n  belgi ski. ly p  6 mrr.. R epetu je  się  przed 
każdym  strzałem  1 a u  ornatycznie wyrzuca ruski.
H uk og łuszający . Idealna  o b ro n a  przed n ap ad em .
W ykonanie luksusow e. Lutz p ęknie oksydow ana, 
r  to jesc i kryte lśniacvm  bakelitem . W aga 250 g ., 
d ługość  10 cm, szerokość  7  c rr. Gwara leja fa b- 
ryczn id 5 la. Cena tylko Z! 6.95, 2 sztuki 13.50. Setkc na>bei 
system  .F lobert*  Zł 3 65. blaci s ię  prz" odbiorze . R ć ie s :  Przed- 
stawicieTsrwo .. PERFE^TWATCH ”, Wyd/. * 2, Warszawa 1, 
UŚ. M a n a l i f k a  11—1. U W A G H : W ystrzegajcie się  tan ie j ta..db,.y. 
po lecanej przez pokątnycb  sprzedaw ców . Żądaj era wszędzie w sk le­
pach tylko a u tem atu w  .PIO RU N " z bezpiecznikiem

—  Czy m ogę poimtgać, m m n o l
—  Nie, dziecko moje — nie mani 

czasu-

Num er ak t:  Km. 66/39.

iiD W k £ S Z (.Z £ m e
O  E K /Y  ! AC.II It l  . U H O M U s t l

K o m o rn ik  Sądu Grodzkiego w St tpcazh 
Józef Dobrzycki, m a jący  kance la r ię  w Stołp 
cach. lokal Sądu Grodzkiego, na podstawie  
art .  602 k. p. c poda je  do publicznej wiado- 
taości,  że dnia 20 m arca  t9S9 r o godz 30 
w Mirze, ui. Rynek, odbędzie się 1. key tacja  
w Mirze, ul. Ryuek, odbędzie się 1. licytacja 
skiej, sk rada jącycn  się z 74 p a r  ka loszy róż­
nych, 15 p a r  walonek większych, I I  par 
walonek dziecimuycli, 2(3 p a r  różnych buci­
ków, 26 p a r  pantofl i  damskich ,  25 p a r  b u ­
cików i pantofli  gorszego g a tu n k u ,  oszaco­
wanych  ns łączną  sum ę zt 927.

Ruchomości m ożna  oglądać w dn.,u licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej ozn i z n n y m .

Dnia 17 lutego 1939 r.
K om orn ik  J.  D a b rz jch ł .

N um er akt:  Km. 88/39.

Obwieszrzenie
O  L I C Y T A C J I  K I  CHO.YRCSCI

K om ornik  Sądu Grodzkiego w Stołpcach 
Józef Dobrzycki, m ający  k ance la r  ę w Stołji- 
cach, lokat  Sądu Grodzkiego, na podstawie  
art.  692 k p. c. p oda je  rio publicznej.  viado 
mości, że dnia  6 m arca  1909 r. o go-dz. 11 
w Mirze odbędzie się 1. licytacja ru c h o m o ­
ści na leżących do Mo-wszy Gilmowskiego i 
Choaiona Rakowicza,  sk łada jących  się 
z 100 k i log ram ów  owsa w ziarnie,  1090 
kg żyta, lOuO kg pszenicy, 4u0 kg siemienia  
lnianego, 400 kg jęczmienia ,  200 kg gr- ki 
i 20 w orkow  m ąk i  pszennej  55°/o po 80 kg 
m ąk i  w każdym  worku, oszacowanych na 
łączną sum ę zł 1190.

Ruchomości  m ożna  oglądać w dn iu  licy 
tacji w mie jscu  i czasie wyżej o-znacz m vm .

Dnia 14 lutego 1939 r.
K om orn ik  J.  Dobrzycki

ii li wieszczeniu
O  L I C Y T A C J I

W iuvśi g o3 rozporządzen .a  R a d y  Min. 
z unia  vr 1932 r. o p o s tęp o w an iu  egzeku­
cy jnym  wia-dz skarbow ych  (Dz. U. R. P. 
Nr 62, poz 580), p oda je  s ię  do ogólnej w ia ­
domości, że dnia 27 lutego 1939 r. o godz. 40 
w lokalu  zarząd u  gm iny Dobromvśl,  wieś 
J-umiczno, celem uregulow ania  należności 
U rzędu S-karb. w B aranow iczach ,  ULezpie 
czalni Społecznej w Baranów iczacb, Zarz. 
Gm. Dobromyśl,  Powsz Zakf. Ub W zajem n. 
B-cze, Wojew. Biura  Fund .  P racy  w Nowo­
gródki '  od Małeckiego 1-iszeia, odbędzie się 
sprzedaż  z l icytacji  niżej wym ienionych r u ­
chomości według Nr tył. 1152 i 167&: 1 zegar 
ścienny cena szacunkowa 50 zt; 1 kredens 
oszklony — 150 zł, 1 lustro  ścienne w ęa- 
mach — 50 zł, 2 sam ow ary  niklowe — 50 zł,
1 o d D k m ik  rad iow y (3 lamp.) —  200 zł,
1 a k u m u la to r  pojedynczy — 7 zł,. 1 a k u m u ­
l a to r  podw ójny  — 11 zł 1 woltomierz  ba te ­
ry jny  — 7 zł, 1 kost ium  męski ko], cza rne­
go —  75 zł, 1 kost ium  męski kol. j asno­
szarego — 60 zł 1 kasirtim męski koloru  
ciemno-szarego- — 60 zł, 1 walizka — 5 zt.
1 kozetka  gobelinowa — 20 zł, 1 sza fka  z 
lustrem  podw -drzw i — 50 zł 1 e tażerka  
kol. czarnego — 6 zł.

Zajęte p rzedm io ty  m o żn ą  oglądać w dniu 
licy Tac ji w składnicy  p rz \  Zarz. Gminnym.

Naczelnik Urzędu Skarbowego 
EL L am prych t .



„KURJŁR" t472JJ

P A N I  Nasz nas tępny program.  Najbardziej czarujący film sezonu.

. .  —  F.lm młodości, piękna, miłości i radości życia

Z A P O m i A l A  
H E L O D

W rolach głównych:  .Andrzejew ska, Zeliska, Znicz, Żabczyński,
Grossówn?, Fertner, Orwiu, Sielański.

-
w;

* S  g® ■ I  C ?  I S u k ces w szechśw iatow y. P ięk n a , n a m ię tn a , g o rąca  jak  s io n ce  
WB E  L l U d  |  p o łu d n ia , a le  jed n o c ze śn ie  p ło c h a ,k a p ry śn a  ł zd rad z ieck a  Vlviane 

ROM ANCE i u lu b io n y  p ieśn ia rz  Paryża  T in o  R u S S I w na pięk

„NIEBEZPIECZNA KOBIETA"
N ad p ro g ram  Atrakcja kolorowa I aktualności

niejszym
film ie
m iło sn y m

U  W  a  t g  a  !  N a d z w y c z a j n y  p r o g r a m  !
Z n ak o m ita  rosyjska tan cerk a  Vera Zolina w b a je cz re j sz luce  film ow ej

„łiOLDWYN FO LLIES"
(JEJ KOCHANY CHŁOPIEC) 

oraz Silvla Sldney we w zruszającym  d ram ac ie

Ten, Którego ukochałam
Jutro  przemiera BUMr£LS(&$

Tća,

Ębstęstn i d fz iie ń  B
Największe arcydzieło BI

m a r i a I
ANTONINA
Początek o c .  12-ej. Kasa czynna cd g. 11.30

Ł J I f j i  w u ± n e I
m

N ieodw ołaln ie  o sta tn i dz ień .

MARS P oczątek  o g. 2-ej F L F R  t  F L & R

p s z s t ?  „ A l p e j s k i e  n s  I  jf “
NASTĘPNY PR O G k BM : P restiżow y film  po lsk i. W zruszający d ra m a t kob iety , który n i­

gdy  nie traci a k tu a ln o śc iWyrok tycia
k o le  główne. ANDRZEJEWSKA, EICHLERO Wn/i, DAMIĘCKI

K I N O  
R odziny Kolejowej

ZNICZ 99
W iw ulskiegu 2

Dziś. D ram at m n o śc i siln ie jsze j niż śm ierć

G t E H € W N * 99
wg pow ieści Heleny Mn szek. — L idia W ysocka in a  B enita , Ćwik­

liń sk a , Z acharew icz, ó a m b o rsk i, O rw ia, F e rtn e r i in n i. 
N ad p ro g ram : DODATKI. P oczątek  codz, o  g„ 4, w św ię ta  o  g. 2 pp

OGNISKO 1
„D Z IEC I ( I D O

Dziś. Film o  zm artw ieniacn  i radościach m ałych  
b ohaterów  w wielkich m iastach  p. t.

u  W ro b ach  głów nych . 
Freddie Bartholomew 
Jachie Cooper i inni

N ad p ro g ram ; UROZMAICONE DODATKU Poez. seans, o 4-cj, w nietlz. i św . o  2 ej.

i **K i n o  „ A P O L L O
w Baranowiczach

Największe arcydzieło proa. polskiej

„STRACHY"S
W ro lach  głów nych: E u gen iusz  BODO E 

A ndrzejew ska, K arw ow ska 1 inn i. ►

,VTmł»młm»T,*»mT»łf"łTTT»TmłT*<
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| Kino Teatr „ PAN" '
w Baranowiczach

R ew elacyjny film  sezo n u

C f f f C A O O
P o ża r Rzym u za  czasów  N ero n a  był ^  
niczym  w porów n. z ka tak lizm em  jaki C 
naw iedził C h icago— now ocz. S o d o m ę  Ż 

S J
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Kupno i sprzeda!
"TTTTTTTTTTTTTTTł

OKAZYJNIE kupię  dom lub fo lw ark  koło 
Jerozolim ki.  Oferty  do Adm. „K uriera  Wil.".

PLAC do sprzedan ia  w zdrow ym  i ładnym  
punkc ie  w Wilnie. In fo rm ac je  — F. E lek tro  
Ruch ul. W ielka ó.

SPRZEDAM au to b u s  Chevrole t 4-ka. P i ś ­
mienne  zgłoszenia : F i l ipa  2 m. 23

KAWIARNIĘ sprzedam , dobrze  p rospern  
jąeą, dużo obiadów, w cen tru m  miasta.  W il ­
no, W ileńska  8—6.

SPRZEDAJĄ SIĘ ŁADNE, młode 3-mies 
jam nik i  rasowe. Muslowa 15 m. 8.

DOM nowy d rew niany  do s p rz e d a i r a  z 
w e ran d ą  oszkloną,  2 i pół ha lasu, w tym 
1 ha sadu  owocowego, w bardzo  ładnej  
miejscowości w W olokiunpii .  Adres w re ­
dakcji.

M A S Z Y N  YT do sz> cia sys tem u Singera. 
Najnowocześniejsze  modele. Najniższe — 
ścisłe fabryczne  ceny. Długoletnia gw arancja .  
Pin-ma ch rześc i jańska  Tadeusz  Aiikiidowicz, 
W arszaw a,  Nowy-Świat 39. Katalogi bezplat 
r.ie. Filii nie posadam.

Z PO W O DU YWJAZDU sprzedam  3 m a ­
ją tk i  leśne. Adres w Adm inis tracji  „K ur jera  
W ileńsk iego1'.

Nauka i Wychowanie
frT7T TTTTTTTTTTTY ł9H rT łTTTTTTTTTTTTTTTl 7?1

DO MATURY i wszelkich egzaminów przy  
gotowujeiuy sz jb k o  i tacliowo. Pom oc w nau 
ce (szkoła powszechna ,  gimnaZjU- , liceum). 
O pla ta  b niska.  Adres zostawić  w ad m in i ­
stracj i  „Kur. Vi il.“ .

PRAKTYCZNA KOREFETYTORKA udziela
lekcyj w zakresie  g im naz jum  (z niem ieckim  
i łaciną) b. tanio. Adres: KaHwaryjska 23 — 
G-a (wejście z frontu).,,  -

U i i A U o

i t o łp e c k ie
fYTTTłłi .

SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO • HANDLO­
WA w Stołpcach, Plac  Kościelny 2 teł. 71 
Sprzedaje :  nawozy sztuczne, maszyny, na 
rzędzia  rolnicze  i ga lan ter ię  żelazną, a r ty ­
kuły  spożywcze, i kolonialne,  na^-ona zbóż, 
m ateria ły  opa łuw e i budowlane, meb. uraz 
prowadzi  kom isow ą h u r to w n ię  soli.

Skupuje :  — zboże wszem, 
oraz  trzodę  chlewną.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
pow stołpeckiego w Stołpcach (ul Piłsudskie  
go 8) istnie je  o t  roku  1 t>Z/ Wktady osz­
czędnościowe wynoszą  p o n ad  300 tys. zł. 
K. K O. p rz y jm u je  wkłady od 1 złotego.

Nieświeshie
n f T T y T f r r m , fłYrr

K om u n aln a  K asa Oszczędności pow. nie- 
św ieskiego w Nieświeżu, p rzy jm u je  wkłady 
od 1 złotego.

J a n  G ied ro y ć-Ju rah a  — „W a rsz aw ia n ­
ka". N ieśwież, ul. W ileńska  34. Sprzedaż 
owoców po łu d n io w y ch  i delikatesów .

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOW Y w
N icśc ieżu  jest n a js ta rsz ą  in s ty tu c ją  k red y ­
tow ą w pow iecie. W ydaje  pożyczki człon­
kom , p rz \ imu je w kłady od I złotego.

P o w ia tow a Spółdz ie ln ia  R olniczo H an­
dlow a z odpow . udzia łam i w Nieświeżu, tei. 
S9. ddz ia ły : w K łecku i Snow ie. Z ak u p u je: 
w szelkie ziem iopłody  — trzo d ę  ch lew ną — 
bydło. S p rzed aje : m aszyny i narzęd z ia  ro l­
nicze — naw ozy sztuczne — a rty k u ły  — bu ­
dow lane.

c
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Dziś purdfiek godz.  12-ej poł cenach  ulgowych.
ReKord powodzenia!!! Najwspanialsze arcydzieło XX w.

SU E
N ad p rogram : Piękna kolorowa groteska  p t. „Parodia gwiazd" 

Początek  sea n só w :  2 — 4— 6 —b— 10.20  
U w a g a !  Wobec wielkiego natłoku prosimy o wcześniejsze 

nabywanie biletów.

LUX | Dziś

JU T R O  najw iększa gw iazda E uropy Danlelie 
Darr!eux o raz  Douglas Fairbanks w re ­
w elacyjnym  film ie  a m e ry k ań sk im

P a n o w ie  z  t o w a r z y s t w a
Paryżanka

C h rześcijańsk ie  k ino  L eg en d arn y  p rzepych , egzo tyczne  bogactw o  ta jem n ice  i in tryo1ŚWIATOWID I _  p a ła cu  M aharadży  o d s ła n ia  film  t.

 Tygrys Esznapuru
I część fijmu „  NDYJSKI GROBOWIEC*1

W roi. gł. La J a n a ,  H an s S tuew e i G ustaw  Diess). Pocz. sean só w  o g. 4, w św ięta o ę.  1

 L E K A R Z E ....
UH MED. JANINA

Piotrowicz «iurczenkowa
o rd y n a to r  szp ita la  Saw .cz.

C horoby sk ó rn e , w eneryczne i kobiece 
ut. Jag ie llo ń sk ą  Id ni. U, tel. 18-68. 

P rz y jm u je  od & do 7 wiecz.

DOKTOR MED.
Zynmunt ftiudrewicz

choroby  w enery zne, sk ó rn e  moczoplciowe 
u l  Z am kow a 15, tek 19-00. P rzy jm u je  w godz. 

o d  8— 1 i od  3 -  .

DOKTOR MEDYCYNY
A. ICyntbler

C horoby w eneryczne, syfilis, skó rn e  
l m oczoptciow e 

ul. M ickiew icza 12 (róg ta ta rs k ie j) ,  tel. 15.61 
P rz y jm u je  od godz. 8 —2 i 6 —8.

DR. MED.
N. liordon

choroby  wewnętrzne  
p rzep ro w ad z ił się 

n a  ul. Ż aw aln ą  22,
p rzy jm u je  od 4—U, tel. 23-01.

D O K T O R
W  o u  s  o n

C horoby skó rn e , w eneryczne i m oczo • 
p łciow e W ileńska 7, tel. 10.67. P rzy jm u je  

od godz. 10—12 i 5 —8 wiecz.

DOKT OR Al EL.
J. Anforowicz-Sziłiepanowa
choroby  skó rn e , w eneryczne, ko! iece. 
P rz y jm u je  w g o —  8— 9, 1 2 - 1  i 4— 7. 

Z am kow a 3 m. 9

i r r u A i i i i m m i i ł ł i n i ł ł i ł u u n i m m

Handel i Przemysł
ł ł? t łłV T Y Y Y Y Y Y Y Y T y y y Y t y TTTTTYY r  »  rTVTTT

I racow rria ' „lis 1 w owego G im nazjum  Kr:, 
w ielk iego  w W iln ie  (ul. Królewska 8) przy 
m uje  zam ów ienia  na sukn ie  sportow e  wiz- 
towe, wieczorowe, kom ple ty  W ykonani*  
szybk- i wykw intne .  Ceny zniżone. Przy  
go towano  modele na sezon wiosenny, oraz 
najlepsze żurna le  francuskie .  Kierowniczka 
warsztatów- o rzy jm uje  Klientki v pbnie 
działki i środy od 12— 14 oraz  wtorki i 
czwartk i  od 17— 19. Uprasza  się o przcslrzr 
ganię wym ienionych godzin.

SKÓłtY surow e  wszystkie skupujem y. 
F U IR A  wszelkit  d osta rczam y — n a p ra w ia ­
my — m odern izu jem y, g a rb u jem y  — fa r ­
bujem y. P row inc ja  pocztą, l ius ti  Katalog. 
32, str.  25 gr. znaczkami.  Przedstawicieli  — 
sk u p u ją cy c h —poszukujem y. P o lsk a  C entra  
la Skór i F u te r  Sp. z o. o. w Poznaniu ,  f o ­
cha 27.

UAUAAiiimAAAlł

D O K I 0  R
N. Zaursnan

1 hor. w eneryczne, sk ó rn e  i m oczopłciow e 
Szopena 3, tel. 20-74.

P rz y jm u je  12—2 i 4—8.

D D K  I OR
B l u m o w i c z

choroby w eneryczne, sk ó rn e  i mt>. zoptciov.e 
ul. W ielka 21, tel. 921. P rzy jm uje  od godz. 

9 - 1 3  i 3 - 3 .

A K U S Z E R K I
r T T m T T T T m f T T T T T T T T m T T T n m T T T T m n

A K U S Z Ł l i K A

Haria Laknerowa
p rzy jm u je  od godz. 9 rano  do godz. 7 wiecz. 
— ul. Jak u b a  Jasińsk iego  1 a— ,J róg ul. 

3-go M aja obok Sądu.

H U S ż E R K f
M .  B r z e z i n a

m asaż leczniczy i e lek lryza^Jc  Ul. G rodz­
ka Nr. 27 fZwierzyniec)

A K U S Z E R K A
S m i a i o w t k a

o raz  G ab .ne t K osm etyczny, odm ładzan ie  
cery, u suw an ie  zm arszczek , w ągrów , p ie­
gów, b rodaw ek , łupieżu, usuw anie  tłuszczu 
z b ioder i b rzu ch a , krem y odm ł Izające, 
w anny e .ek t-yczoe , e lek try zac ja . Ceny p i v. 

stępne. P o rad y  bezp łatne . W ielka 4— 1.

-AAłAAAA«AAAłAAA*_ł*A>AAAAAZ>A>ZAAAAAAAAAJ

L O K A L EHVtmtYYiyVY, fyyf„ „ | | „ . . . „ „ m , r „
M IESZKANIE 4-pokojowe, wanna, wszyst- 

k.c wygody, do w \n a  itfcia. P iekie łko  7.

LOKAL handlow y o d s lą p ;ę niedrogo, na 
tyehmiosi,  ul. T rocka  5 1 b kawm rnia .

P R A C  a
IYyyyttyyyytytTT-^tww fT FYYYYYYYYYYT'

POMOCNLK MIERNICZA s a m o d z i e l n i ,  na 
p r o ce n t ,  p o t r z e b n y .  Zg łoszen ia  sz czegó ł owe  
do  ( d m i n i s t r a c j i  „ K u r j e r a "  p o d  „przya i ęg  
ły" .

PR ZED STA W IC IEL o beznany  z branżą 
o p akow ań  b laszanych poszukiwany. Tylko 
osoby ze znajoino-ścią b ranży  oraz  p ra k  ką  
zechcą złożyć oferty  do B iura  Ogłoszeń 
M Rybier, W arszaw ą  Z am enhora  9 snb: 
F a b ry k a  m asowych oąiakowań blaszanych.

DO MAJĄTKU potrzebni — sam oln i  — 
ogrodnik,  pisarz,  względnie p ra k iy k a n t  ro l­
ny oraz  guspodyni. Oferly  z odpisami św a 
deotw, W ilno 6, sk ry tka  21. Osobiście H:c 
kiewieza 31 ni. 4 — od godz. 9— 10.

'MtZEDSTA\\ IC1I.LE, pożądani  właścicie 
le sk lepów spożywczych, we wszyslkich po 
wiatowych miastach  wojew. wileńslieg-j  i 
nowogrodzkiego poszukiwani.  Po trzebny  ka 
p ila l  na skład hu r tow y  m in im um  300 zł.

CZAPNIK — spec ja lność  wojskowe, n a ­
tychm ias t  potrzebny. Ciszewski —  Toruń 
Nowy, Rynek 16.

POTRZEBNA DOBRA, in te ligentna gos­
podyni do starszego szlachetnego pana.  Ofer 
t^, szczegóły: Adrn. „Kurj. W it."  pod , n obre 
— spoko jne  miejsce".

RZĄDCA-EKONOM od dnia 1 kwietnia 
r. b. obe jm ę s tanow isko  samodzielne, W aru n  
ki dowolne  kaw ale rsk ie  lub rodzinne.  Odpl 
sy św iadectw na żądanie. Oferty łaskaw ie  pro  
szę k ierow ać A. Popławski  C zarny  Dwór 
Niemenczyn fi. W  i I ją.

fTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTrTfTfTTTTTTTTyyTTTTr
KOSMETYCZNE kursy  dra  II. Łomżyńskie  
go, \Y'arszawa, Plac 3 Krzyży 11 m. 4 Tel 
908 35 u p ra w n ia ją  do o tw arcia  sam odzie l­
nego gab ine tu  kosm etycznego".  Począ tek  no 
wego 4-miesięcznego kursu  20 lutego.

U w aga pp. D etektorów leże! Każdy łatwo 
zbuduje  sam, tani s c lcktywny a p a ra t  detek 
torowy d la  odb ioru  s lacy j  zag ran icznych  na 
s łuchawki,  podczas pracy stacji miejscowe 
do 10 i więcej (zależnie od w arunków  przy 
jających).  W yżej opisany o dborn ik  możii: 
■igląrktć w środy, czwartki i soboty od godz. 
19, w iiiine dni za uprzedzeniem: Wilno, Po- 
n a rsk a  66— 1, L. Tanuilis .  Na l is tow ną odpc 
wiedź załączyć znaczek poczt, na  25 gr.

FO R TE PIA N  gabinetowy, m at ,  w doh 
rym stanie, zam ienię  na motocykl m ato  litra 
żowy, no wag o lypu, W erkow ska  10/12 m. 7

r
REOAKTOHZY DZIAŁÓW i W ła d y s ław  A b ra m o w ic z  —  sp raw y  k u ltu ra ln e  litew sk ie  I w iadom ości z m. Lldy; M arla  A le k sa n d ro w ic z o w a  — w iadom ości t  W ołynia; Z b ig n iew  C ieś lik  — k ro n ik a  zam iejscow a; W ło d z im ie rz  
H o tu b o w icz  — spraw ozdania sąd o w e  i rep o rtaż  „ sp ec ja ln eg o  w y słann ika"; W ito ld  K lsz k is  — w iad. g o sp o d arcze  i p o lity czn e  (depeszow e t tełef.); E u g en ia  M a s ie je w s k a -K o b y liń sk a  — dz ia ł p. t. „Ze św iata kobiecego*; 
K a z im ie rz  Ł ęc z y c k i — przegląd  prasyi J ó z e f  M aśiiń sk i —  recen zje  tea tra lne; A n a to l M iku łko  — felieton  lite rack i, h u m o r, sp raw y  Kulturalne; J a r o s ła w  N ie c iec k i — sport; H e len a  R o m er — recenzje  książek; E u g en iu sz

S w ia n le w ic z  —  kronika w ileń sk a ; J ó z e f  Ś w ię c ic k i —  arty k u ły  p o lity czn e , sp o łeczn e  I gospodarcze .

R EDAK CJA i ADM INISTRACJA 

K onto P.K .O , 700.312. K onto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a .  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4 
R edakcja: tel. 79. G odziny  p rzy jęć  1— 3 p o  p o łudn iu  

A dm inistracja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 

D iiikarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z ia ły :  N o w o g ró d e k , B azyliańska 35, tel. 169; 

L id a , ul. Zanikow a 4/7, tel. 73; B a ra n o w lc z e , 
U łańska U ; Ł u ck , W ojew ódzka 5. 

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  N ieśw ież, K łeck, S lonim ,

S to łpce, Szczuczyn, W ołożyn, W ilejka, G łębo­
k ie , G rodno, P iń sk , W ołkow ysk, B rześć n/B .

CENA PRENUMERATY 
m iesięcznie : z odn o szen iem  do 
dom u w  kraju  — 3 zł., za g ran i­
cą 6 zł., z odDiorem w adm ini­
stracji zł. 2.50, na  w si, w miej- 
scow ościacn, gdz ie  n ie  ma urzędu 
pocztow ego ani agencji z ł. 2.50

CENY OG ŁO SZEŃ : Za w iersz m ilim etr, p rzed  tekstem  75 g r., w tekście 60 gr., za ekstern 
30 g i, d robne  10 gi za w yraz, N ajm niesze o g ło s z e n i  drobne liczym y za 10 siów . W yrazy 
tłustym  druk iem  liczym y p o d w ójn ie . Z astrzeżeń  m iejsca d la .d robnych*  nie pr y jm ujem y 
Prz; - iz ^ ł  og łoszeń  do odpow iedn ich  rubryk zależny  jest ty lk o  od A dm inistracji. K ronika 
redakc. i kom unikaty  60 gr za wiersz jednoszpaltow y. Dc ;ycb cen dolicza się  : a og łosze­
nia cyfrow e tabe laryczne  50% - U kład og łoszeń  w tekście  5-lam owy, za tekstem  10-łamowyr 
Za treść  o g łoszeń  i rubrykę .n ad esłan e*  redakcja nie odpow iada. A dm inistracja zastrzega 
sob ie  p raw o zm iany term inu  druku  o /ło s z e ń  i nie przyjm uje zastrzeżeń miejsca. O głosze­

nia są  p rz y jm o w a ł; ' w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 20.

u a i
Wydawnictwo .K u r je r  Wileński* Sp. z o. o. Druk. „Znicz*, Wilno, u], Bisk, Bandurskiego 4, tel. 3-40 Roc*. # e. Kotimwikiezo, wtiefijk* u


